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PlaJtl'J"..l1'll1~ F!ZTSTIUC11 'KJ'f:IT~" r:4c~cr• ~, ł „ „'.Ameryrtańs!d~ °k<'la rząC!zą·ce n1e tirafowal~ gospo(far'X! 
$tanów Zjednoczonych przed zbliżającym się kryzysem.. Za 
to zrobiły one wszys tko co mogły, by przerzucić na barki 
krajów marshallowskich koszty tego kryzysu" . 

(Z r efera tu sekre tarza KC WKP(b) tow. G . Malenkowa 
wygłoszonego w 32 rocz n icę Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Pażdzicrnikowej.) 

~ 
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Wzmacniamy czujność! 
PZPR.owcy Łodzi i województwa 

solidaryzują si~ całkowicie z uchwałallli 
Ili Plenun1 l&C PZPR 

. :V. s~~?~tę i n~~dzie]ę o~b~·ły_ ,się ::e j Ul-ie Pahianfrkiej, w toku dy~kusji nad 
"'8Z~st., 1ch powiatach ~OJe,\odzt.va refera tem omawiając\ m :r.nac1cnic 

dysku>ja. Slowa tow. Biern ta, nawolu I SZ~', ab; porun one w d,-~ku~ji błędy 

ją re do zw ięk~zeni a c zn .fnośc i part.\·.i- w pracy pa rty jne.i zl:kwidO"',-<t.: w Ganq§ter i jeqo ołia„q łódzkiego i w Łodzi zebrani:i akty- , ·. · ,. . . 
>>ÓW lJarlyjnych. cel<!m om'r.,':c·n'a udrnał Il[ l lenum KC I ZPR zab1eralo 

n<'.i w z1\·iqzku z za(•;trzc n•em •' r jak najszybszym czasie. 
i'orn1 wnlki kJa.5-.o\ve.i, z11ala zł~· ż.,~\v,· ......... „ .• „ ...... „„ .... ••••••••••„••••• ........... „ •• „.„„ ... •••••••••„ .............. „„ ... 

~;~Jt~~~~~k::~:~d l~l: ~:;~·~.~zy z;oz:~l:l~;. ; ; 'I Kut n o I 100 km Od Czung K1·ngu I uchwal III Plenum KC P ZPH ~los 15 mówców. 
Zainteresowanie uchwałami je :i~ 

wielkie. świadczy o tym wysoka 'frck - Będ:iefl!Y u::mtacniali c::ujno.ść wo-

~~~~ce;~:~~'. :i· ~~
1

:zui~\~;i,cl~~z~:~,w~,:~ W dniu ~O listopa<la odbyło się w • : • • 
'l".-encja i ożywi ona dyskusja. bee jawnych i 11hrytych 1crogów - po· 

Przebieg dy~kusji świadczy, ?C' ~k- "'ied ział piernszy z cly;kulantó" 101" 
i yw partyjny przys\\·oił sob' e 'Fln-; a 
ły JIT Plenum KC PZPR i c ;l !~'JWi- Frontczak. - 111 Plc1111111 duje nam szybcirj należy się pOZlJyć ślepoty po Ku tnie zeb1 .anie ak tywu powiatow~go I łhepowstrzymany marsz Armil Ludowe) 

litycznej. W d.1·,km,ii . w kt lirej ud;.i•; l l'ZPR. W zebraniu t\'m udział wz i ęli: c :e solida ryzuje się z nim. 

. PZPJG Nr 8 I 
i Przemysł Gumowy 

Wytwórnia Nr 5 

1nl.:.a=ó1l'l;i, joh ffJhry1rnć chytr:e maslw 

j11cych się wrogóll', jak icl1 unies:hodli-

r.iać. 

Sprawę szkolenia 

R.1rhleu ie=. 
kadr omówił tow. 

'Jo". l'awlikow,ka pon1•1~ lu 5prawę 

d~H·yp]iny prar~, która jcót nieoclto\\ · 

w·zieło okolu :;o t o"'·:,nys1y w mo~- przedstawiciel l{omit<'tu Centralnego LONDYN (PAP). Agen~ja Re~1_1era I kuomintango\nkim Ro'Jcrt . . S!r::ng 
nych słowaclt potępiono liłędy i niedJ- to\\. Wt>r fl'I j Jrzcd~ta" icieJ l\omite · dono;;i z Hong-Kon.~u. z~ 1 !l l?~ka wraz z zasti;pcą att~che W<);~Ko":'e­
ciągnięcia. pracy partyjnej w powie- . . . .. . 1 ,·. . . d Armia Ludowa zbliz:vła rn~ .llll na go. P rzed opuszczeniem Czu'lg-J~m-
cie , ł~t "OJC\\ odzluc~o "ice" OJC" 0 a tow· odległość około 100 kim. od Czung- gu zamknęli oni lamtej3,;y gnc.ch 

• j Kurne·. J\:ingu. tymczasowej siedzi b~· \ 1 l,1dz ambasady USA. _ 
Wszyscy dyskut_anci . dali z.1~-~> do- Referat politycz.no-ideologiczn~- wy knomint.angowskicl~. s t.rang oświa~czył.. że n:e •est już 

ch wałami III P len11m. lt P \V f 1 mar~zem ch.nsk1eJ Arm1· L u iowcJ merylrnnsk1c1 w Czeng-Tu, C."ltąd 
oman er <' · do Hong-Kongu prz;vbv! arnp1·:1 '..; r. ń- ma podobno przen:cść ~ię „1z4d'' 

W dniu wczoraj;zym w P Z.I:'jG 
Nr 8 i w Zjednoczonj c:h ~a., t,ichich 
Prz.0 111:-,>slu Gumowego Wy• '.\'Ó ~nia n~w warnnl...i.-m nal!'żytcgo r 11111-cjonowa 
Nr 5 o:lbyly s:ę zebr,111:a organ;zac5i 

\.vany wyraz sw e.i sol:darno~c1 z u- głosi ł r zcd<ta wic '.cl K C P Z PJ1 low.

1 

W z\·nązk:i. z. ~1epows~:zym~~·~ n; zam1crz?ne. ~tw:eranie c1 1,1. b~;d~Y a-

T ow-. ':\o w-~ cki 'l'a d<'u •z. 1• Br!t·hii•a- (Dalszy ciąg na str. 3-l'j) ~k: ch:irge d 'a ffa:res p:·zy r:~t~Jz'c H:uom;ntangu. 
'I\ a sk ryl ,\"k ow :1ł p~ · tępowani l' Korn e· 
I et u ~l i e,j ;;ki c;;o l'Z Plt w- J3 pf<;h atowie. 
który w szereg członków P ar•: .. po­
niimo ostrze.;e11 niek lór)·i·h towa rz_,;. 
szy, przyj~ł daw niej<zeg•J koajp iar~a. 

niPjak icgo Walen~ki t.>go , z.w~· klego ka· 

' podsta wowych poświęcor,c o .r.ó"i:e- uia fahryki. l'i iestety, rzlouko1' ie Parli i 

Smięto Artglerii Radzieckiej niu uchwal III P k num K 1•n 1 !•t u 
Centralnego PZPR. 

W czasie ożyw:onej dysku sj! « ·\\·a 
rzysze dużo uwagi pośw:ęcili '-°')cd­
n :cniu cwjności klasowe~ na t.-r. n:e 
swych zakładów pracy. 

ni~ zaw•zc stoją na wysoko;ri r.adania 
i nic zaw;ze ;,, ier·ą dobr:·m pr.t.) kładem . 

Tow. Kalino11 ski stwierdził, że orga· 
uizacja podsta11 o"a w farl>inmi i wy· ricrow '"La. - pogromtzyni hitlerowskich „Tygrysów", „Panter" i „ Ferdynandów" 
kończalni .,Pierwszej" ma. niewla -'ci- To''· Gajda (Bujn.~ Sdachcc kie 1, 
'l'l·y skład społcczn:v.. Trzon ro'.1ot- k · 1 · 
11iczy organizacji je<l proporcjonalnie 

:rb3•t mało liczebny. :\fówca wvpo•.„ lc 
dział się za. przyjęde'll do. l'artii 
przodowników pracy. 

( Pówiat p iotrkowski 

skarż~·! s ię na bra.· op:e ;:1 ze stron y 
K omitetu Powiatowego w J' io t rko- ·ie 
narl !'\\'oją orgnn i t.a e.1ą gm i n ną. 

P ozo'- tali d~·:; ku ta,nei omów• li szcr~g 
1..-i rl; ;oz,n:h i mnie,jn~·e h n i eclociągn i~ ,1 
powai.ni1• ha rnu,iuc ,vch p05l~p ż,Lc : 11 go 
spodarezf'go \\' )'o"·iccie plo t rkow~._-i;n . 

;'l-10SI\W.\ (PAP) - W niedzi~I~ Jakowlew i BudiennY, p rezydent A'k::i 
20 bm. narody Zwią zku lfadzieckie~o demii :Na uk Artyleryjskich gen. Bta· 
(1bchorl zily lradycy jne świf?to 1\rty- gonrawo\I' , generalicja ,- przedstawi 
Jerii. ciele partyjnych i społecznych orga­

J u1. w przeddzień we wszystkich ni7.acj i stolicy. 
mia:;;~aeh i w~iach oraz garnizona i.:h Do prezydium honcrowcgo w·yb,·a ­
wojskowych na ter en ie całego ZSRn no członków Biu ra Politycznego KC 
odb\'wal v ,;il' uroczv~te akademie i ·~e Wl\l'(b) z Generali'lsimu!!cm Stali· 
ti1 a;1ia. · W · l\los k,~ic na u1oczy:.; t1 nem na czele. 
rkndemi1.' p1 zybyli minister sił i broj- Następnie bohater Związku lta-
11:rrh ZSRR, :\[ arsza łe · Wasilewstn. d z i c~kiego, gen . .l'.\iedielin. wygłosił 

Dy,;ku~ję pochumflwa : lol\". Doli u- ~zef sztabu Armii Radzieckiej gen. rffcrat na temat: .. Artyleria radziec-
Licznie !tawili si\! towarzy,ze po· ~k i , apelując do zcbrlu 1~·ch t o 1ra~z.•·· Sztemienko, ~lars;:ałkowie Worono1•, 1 J.kh sił zbrojnych". \Vśród niemil-

wia lu piotrkow~k · cg-o mi wczorajs:ą ------------------ --- ------- -------------- ------
pleuarną odprawr aktyw-11 partyjuc:o, 
k tóra odb~-Ja się li/ sali K omitet u Po 
wialow!'go w P !otrkow-ie. 

Statut wzorcowy dla Gminnych Kas Spółdzielczych 

lmących owacji zebrani uchwalili 
tekst listu powitalneg«i> do Generali.!!· 
simusa Stalina. 

- U wielu z nas, a mrn·ct w $; ód 
aktywistów part)·jnych zda<<:·• ~:ę. 
że zbyt naiwn:e. wręcz n:.?fr~rn­
bJiwie !)odchodzimy do faktu i!ri;;·,o­
ju ma~z:vn. krótszych lub d!:.zi e.i 
lrwaj~\cych awar:i. Zwalamy t-= '.>.:y­
padk'. na karb przypa dku. i '.a ram:v 
się je tlumacz_,·ć - mó11' ; tow. :~a­
l ~nowoka. Tak być dł:i .łej ni ~ p,że. 
T akie postępowani.e jest pn.e;<•\\em 
braku cwjności, jest zatracen-~·:n re­
\.\·olucyjncj l in i: Part:i. N:e za :J.1mi­
najm:v. że wróg choć pobity n '•? La­
przestał swej działalnośc i. a n:~ mo­
gąc w:vstępować jawn ie usiłuj„ n.\ m 
szkoclzić z ukrycia, w szelk:m i c.:c.11 
dostępnymi , n ajbardzie j niego·J?·.\vy­
m: środkami. psując ma;zyn y, de z.or 
gan:zując produkcję. 130 t owarzy~zy z zar artym tcbern 

- Wykonal iśmy przedtermincwo ,łodrnło ~łów pradst awie'ela obroni biednych i średniorolnych chłopów 
przed lichwą i wyzy$kiem 

l\Iinister sil zbrojnych ZSRR, 
1'1-Jarszałek Wasilewski, wydał r oz­
kaz, w któryin wita radzieckich 
artylerzystów oraz pracownikó~ 

przcmysJu artyleryjskiego i :ia• 
rządza, by w godzinach wieczor• 
nych w :\1oskwie, w stolicach Je• 
publik zwią.zkowych oraz Lenin· 
gradzie, Stalingradzie, Sewasto• 
polu, Odesie, Chabarowsku, No­
wosybirsku, Swierdłowsku, Gor• 
kim, :M:olot.owie i Tule oddano 20 
salw honorowych na cz:cść artyle• 
rii r adziecki<'j. o:an trzvletn: - mów: tow. Stt•dk'.e- PZPR - tow. Adama. Dolińskiego 

~vicz - · ale n ic należy zapom: nać, (dan-nego hutniku. piotrkow~kie~;o ), 
że tu i ówdzie jakość produ~r.; i n ie kt ói·y ~zcroko omówi ł zadan ia, i wy· 
osiągnęła planowego pol iomu 1 WARSZAWA (PAP). - U :!,'!l ci1o- mopomol'owych, stanowiącyc;1 <,1gan terstwa na terenie wsi. 

Cała prasa radziecka zamieszcza w 
niedzielę artykuly, omawiające chlub­
ną rolę, jaką odegrała ar tyleria sił 
zbrojnych ZSRR. 

t."cznc prac.V sloją<'e }H/er na> zą P ar U .. Genllema na" rei e rnje uc·r.·.rałv . , . . 1 , _ ny ostatnio przez I\:«i>mitet El>ono-
JII Ple num tow. Kaczm:irek Zab::?- t .ry w s·.victle l'Plf"ra 11 tow. 1 ·i. c'I ~ - micz11y Rady Min istrów pro.iel;t sta­
rający głos w dyskus ji tow. K ·lt ' 'cki •"·a n :r rn ta , w,vgłononri;:o ua tr1.ri·:m tutu wzorcowego dla Gmin n yC'il Kas 
\v".k'.łza ł na na uki plyr:ące d'.a l,c,1. ; P lenum K C I,ZPR. Spółdzielczych przc\vidu,ie urnt ho­
sk1eJ klasy robotniczeJ z ')lO(:C,rn I ::\ad referatem w~·wiązała 'ię ży;n mienie na te'Penie wsi sieci h as sa ­
Ilajka i jego ba ndy oraz z ni:e~ :'zp:e- J - - ------------- ----------------­cze1'tstwa jak ie dla P art ii :·1 <.1<Zt>j • 

pomocn iczy Banku Rolnego. Udzia ł członkowski w Kasie \\. Y-
Wedlug postanowie11 sta· t:tu c€- nos! L~~O zl.:.lec.z statut pr:~1~Niduje 

Jem i zadan!e m Kas jest pomuc w moznosc obmzcma go do pol(IW.V naj 
1>odn(}szeniu dobrobytu i l<ui!ury I b!cd.niejszym członkom lub ra~ILże­

D ziennik „P rawda" pisze m. in.: 

biednych oraz średuiorolny<•h d1to- 111a. na cl<>godne raty. 

~;)\~r:1~a.~~,_ 1;~~i1~~e1~0~~~1~~-~~~·~;c~rr~~= Przedstawicielstwo handlowe ZSRR 
ca zwroc1! uwagę, ze .icuny111 z na :- • • • • • .• 

pów zgodnie z planami rozw:>ju go- P rojekt statutu Gmin nyc·"i K as 
spodarczego wsi, · oraz obr(}:..a id1 Spót.dzielcz)'.ch będzie w na.i o~;ższrm 
przed li chwą i wyzyskiem kauif&li- czas1~ zatw:erdzony przez R.~·· ·~ M1-
styczn:vm. n:stro'w. 

A rtyleria rndziecka, która była !JO• 
:1trachem dla wroga w walkach de· 
frnsywn ych, stała się potężnym ta• 
ranem w t oku ofensY"-'Y· Odegrała 
ona decydujiieą rolę przy niszczeniu 
czolgów przeciwnikr. . 

Według statutu członkami tias nle N ------------ - - -- n . . kt' pe\\·n :ejs~y~b ~roctków n~ ;i .-0:!7 . .,. .00 w N1em1eck1e1 Re publice Demokratyczne1 
przezwyc1ęzania odch ylen i w~1• 1 , zc­
n ia czujnof;ci jest i ntensywne ~ ~!m­
ienie partyjne, k tóre uzbra ja k· .:sę 
robotniczą w w alec ze zgni1yno.1 leo­

Owy-anlbasador ZSRR ,ozpoczynuJąc wojnę czolgam1, · o mogą być 1>Soby znane na 1crr.nie rych opancer zenie rosiadalo grubość 
działalności Kas j ako i.peł• ul:rnci i · d • · · 

r:am : socja ldemokracj i. 
- Zda rza się bowiem ..:v;?1o -

mówił tow. Ko!Ecki, że wiel..i !·Jwn­
rzyszy oddanych w iernie 3'.J :lw'.e 
ruchu r obo tniczego popeln:a :· l~dy. 
których dałoby się uniknąć, ~d.vby 
towarzysze ci sumiennie studi1.wali 
historię WKP(b) i uczyU się nl do­
świadczeniach budown ictwa sor1ali­
stycznego w Związku Radzieckim. 

D ysk utan ci zwrócili uwagę t" '· r.ie:­
l:tc.zp icczn:v : demobHi?.u!ący ()',),; aw 
u paja n ia s ię własnymi ;;•1kccs.::11i 

- O dbudowujemy kraj - r.·· owi 
tow. E ics:ek.ierski - ale czy za•.v;:ze 
najpro> tszą. na jkrót sza i naj'.:!l'1•z<1 
drogą? Tr1..eba być c.-zujnym lc•wa­
rzyszc! Słuszne uchwały IIJ P!e1tu m 
- p«i>winny być dla nas n~.ui>ą. 

~· w .:,;. 
Zdan:c to przewijało s :ę w -.\ y­

powiedziach wszystkich dysk utan­
tów na obu zebran iach . a zaw37.!' w y 
woływa !o tę samą n iczrn :enn~ ż:;wą 
r eakcję sal i. 

Wszyscy będziemy czuwa:'. ,1e­
steśmy bogats i dz:ęki dosw:<::Jc;.e­
n:om Zwiazku Radziec:..iego, br;-i·~e­
my się ucŻyć· od ludzi i"adziecki:·b' . 

Zebrania sta ły s'.ę również ,,, ~n:­
Ies tac.ia na cześć Marsz;; ł ka F<1lrns­
sowsk:ego, o zasługach k tóret;n rr.6-
wili obszernie tow. tow. l\larc.1 n · t:ki 
i Kulinowska. 

„ P ierwsza" 
w R ud z i e 
Pabianickiej 

i\a zchrnniu członków podstawo" d 
or;;aniza<'ii partyjne.i Pań<Lwo>tt .i Far­
Li~nu i W') koticŁaltu „Pien.5za'· w Rn-

Moskwa (PAP). Agencja T 4.SS I .i<1ce. że Związek Radziecl•i l'łwvrzy w:i-·zyskiwacze. n a W«:grzech 45- 75mm, ~utlcr?WCY po kon.l~C WOJ 
podaje z Berlina następujqcy l:oniu- w Niemieckiej Republicl" Drirw!;:• a- Statu t us tala również ścisł1 w; pól l\IO<::KWA (PAP) E ugeniusz ny zmuszcm l>y!J doprowadzic gi.u-

K . · 1"' · - . bość pancerza do 150-~10 mm. J ed-n '. ka t wydziału praso\\"Cgo M h 5 ' er- tyczne.i przedstawicielstwo han11lowc pracę z zarządam i g minnym i 'Zw .ą z- 1 s~e ew ,został , 1.1'.ian?wa~y pr zez pr<? I nak i taki p ancerz również nie ur.i-
s twa Spraw Zagranicznych N1em:cc- z siedzibą w Berlinie. ku Samopomocy Chłopskiej Ma~ sze zydium I.ady NaJwyzs;-eJ ZS_RR am- tował n iemieckich Tl·g rysów" Pan 
k:ej R ep1:1blik i Dcmo'.-;ratyc~n•~j : . Rada Ministrów Niem:cck.ei n e- roko rozbudowuje kontrolę >r.>okcz- basa dorem n~dz.wycz.aJ.nym 1 yeh~•' t t l'" i „FcrdynandÓ~v" od po~i~ków 

W M:n:sters~\\-:e Spraw Z11n :1:i::z publiki Demokratyczne I m:a· io„;ała ną. Zapewnia to możność rc a lL·'.JWa- m ocn:;m w" ęg1er::;k1eJ Republice .... u d . k' . t 
1 

.. 
nych odby ta SIG dn'a l9 bm. ,\„ mia · _, n ia zadaó spo łeczno - gospoduc1~·ch dowej. Prezydii.1111 Rady Najwyżs:r.ej ra ziec IeJ a r Y era. 
na p '..m1 pom:ędz:v rządami ZSFJ? a Gustawa Sobottka attach e :·,<tr.do- Kas Spółdzielczych t>rzy wylclurze- zwolniło z t ego stanowiska doty!h- Nasz kr aj zdecydowa nie i konsek· 
N iemieckiej Republiki Demo:ea,ycz wym w misji dyploma tyczr.~ 1 N'e- niu w1>lywów bogaczy wiej ;k ! ~ll I cuisoweg o ambasadora na Węgrzech, wentnie :realizuje politykę pokoju i 
n ej. W rczultac:e lej wym:a'.l,. r: sm mieckiej Republik: Dem okrdL\ CWej elementów klasowo obcych ora.i: za - Tiszkowa, w zwią.zku z powierzeniem prz~·jaźni narodów . .Nie.chcemy woj­
osiągnięto porozum ienie prz:! ~\ :d u- przy rządzie ZSRR. pobiegać będzie uprawianiu 1rnmo- mu innych funkcji. ny i uczynimy wszystko, a by jej za-
--------------- ----- - - ------------- -------------- ----------- --- --- pobiec. Kie m y, lecz imperialiści po-

Wszelkie ułatw'ienia dla twórczej myśli robotnika 

N ar ad a racionalizatoróW i nauk OWCÓW w Politechnice Łódzkiej 
Postęp techniczny w przemyśle znajdzie rozległe możliwości rozwoju 

Onegdaj odbyła si t; w sali Politechniki Łódzkiej na~1·fa ra­
cjonalizatorów i naukowc&w, poświęcona zagadnieniom p·Jgł~o ie­
nia i rozpowszcchnie1Jla r11d1u racjonalizatorskiego. 

7.awadzki. ra('jonalizator z P~P.ll Nr 
4 - tow. B anasiak, prorekt•)r Poli­
teclmil;:i Łódzkiej - tow. prof. Ko­
norsld. racjonalizator z f' tl>ryki 

W n aradzie wzięlo udział ok'Jło l Politechniki Łódzkiej - oh. !F Of. Sztuczn ego J edwabiu w r >mn:,zo-
550 os ób. racjonatzatoró~v ;>rt.Yby- Achmatowicz, rektor U11iwersvte tu wie - tow. Lcszczyi1ski. ·11·'.Jfc.sor 
Jych z całej Polski. Obradom p•".e- Łódzkiego - ob. prof. Chalas!ński, Politechniki - ob. Bratko .v!!IH, ra­
wodniczył J>rczydent miasta Łt'llzi, rektor Szkoły Głównej P lan•l\vaH1a i donalizator z Zakładów i\f 33 • tow. 
tow. Minor, który w Juótk ir.i -~~ga- StatystyJ;:i - ob. prof. Bi·•rz rnek, S tachurski, r acjonalizator z F;tl1•·yki 
jen'. u pcdkreślił znaczenie r gr0m- 1irofesorowie: ob. «i>b. Dorab;a ł o.'•a i Zegarów - tow. Wopiiisld, rJcjo;·-a­
r.ych przem ian spolccznych ! ~ „;po- J\:urowski, przewodniczący OIUZ - li:i;at«i>r z PMT - tow. Szew <', ra1;jo­
darczych . jak!e nastąp: ły w po!Ó- tow. ICrzywański, wil'cprzew'ldniczą 11a lizat1>r z Fa:.\faTki - to w. Duda, 
s twie naszym od chwili wylw:;le nfa cY Zw. Zaw0<fowego Włókni1a.;, - racjonalizator z Zakładów ~ni. Sti zel 
or az uwypuklił rolę. jal«i """ :ych tow. Anfolkiewicz. przew<>tl o,n,~ <,ący czyka - tow. T omczak, racj:>:1.t liza ­
przem ianach speln ia ruch ni ·~:. -. n.i l !- Zw. Zaw. i\lcta l. - tow. G1!·ii~sld. tor z P ZPW Nr 5 - tow. I\: ,t:t'.:m··c1 • 
zatorsk:. Nas tępn!e tow. Min0" po- naczelny redaktor „Głl>Su R•tootn i-1 sld, racjona lizator z Zakt.ulów w 
wołał prez3•dium konł'e.ren('ji. czego", - tow. Ll"miesz. przcw1•(lt1i - Żychlinie - tow. l\iałt~rlia ora z ra-

W skład prezyd!um wesz!' : ') ~!;: re- cząc:v Naczelnej Organizac.ji r~ch - , ('jonałizator z przedsic;biorstwa bn­
tarze ŁK i WI\: PZPR to.v. tow. niczne.i - tow. Jarzębiński, d~· r1:-k - d«i>wlanego - tow. Popielas. 
Uzda1iski. Żebr«i>wsld i J\.uliiiski. tnr Instytutu Wlókieuniczcg!> - 11..w. Referat na tema t: .,Zagad11lc11ia 
p rzedstawiciel CRZZ tow. li:azi.mlcr- Wende, przewodnil'zący z ·i:-t :idu 1·arjonalizacji ze s ta nowisln n:.uld" 
s!d, przewodnkzący Miejskiej Radl· l\'liejskie;o Z:\lP - t«i>w. r\01>e ~~ki. wygłosi ł rektor Po1;•echnik! prof. 
Narod«i>we,i, tow. Andrzejak, rełttor racjona lizator z PZPB Nr 2 - 1uw. Achma t«i>w i<'7. P.<:> ferat te n opubl :ku-

jemy w jednym z najbli7.szycn r.ume 
tów .. Głosu". 

O rozwoju r uchu racjona!i!:itor­
skiego i zadan '.ach prasy mówił na­
czelny redaktor „Głosu·• tow. Le­
miesz. 

Po referatach wywiąz tl 'J s:ę 
żywa i ciekawa dyskusja., w któ­
r ej wzięlo udział ok. .3J •'.„ób. 
Przemawiali racjonaliza~ i-:z; '\ pra 
cown:cy admin is tracyj•1i, r: au­
kowcy. Przeplatały s'.ę ,vy:.'ov.•ie­
d zi robotników, proste, ,11Pwy­
uczone słowa, z wypowi ~ j -.i ami 
prze dstawicieli n aszych wy;,,;ych 
uczelni : ins tytutów nau·.«.1Wl'Ch. 
We w~zystk;ch słowach je.:!1ak 
przebijała wspólna trosk1, tr·'1::'k a 
o rozwój postr,pu technicrną o, o 
szybJ;,ą rozbud«i>wę naszeg'l !>,·2e­
mysłu. 

(Dalszv ciaz na str. 3-ej) 

winni obaw·ać się nowej wojn y! Do­
i:w iadczen!c h istorii mówi dob Lt~~e o 
tym, że jeśli imper ialiiici wywołają 
trzecią wojnę światową, to wojna ta 
stanie się mogilą już n ie dla poszcze. 
gólnych krajów kapitalistycznych, 
lecz dla całego l.apitalizmu świato­
wego. 

Radzieckie si ly zbrojne, jako czujni 
wartownicy, stoją na zaszczytnym i 
odpowiedzialnym stanowisku, ochra· 
niając zdobyty pokój oraz twórczi 
pracę naszego narodu. W icit s~e­
regach h<'norowe miejsce nadal zaj• 
muje sławna artyleria 1;a dziecka. 

Marszałek a rtylerii , Woronow w ar 
tykule na łamach „Pra>\•dy" podkre­
ś la . że jakościpwy i ilościowy wzrost 
artyler ii radziec:d ej, jej potę:_ra 
i wszys tkie jej sukcesy są nierozer• 
walnie związane z imieniem Stalina. 
Generaliss imus Stalin na nowo okreś­
lił rolę artylerii jako ważne j b ron:. 
Już w c1nvili wybuchu wielkiej .woj­
ny w obronie Ojczyzny radzieckie si­
ły zbrojne dysponowały pierwszorzę­
dną artyleri;i, górującą nad artyleri:& 
innych kraJÓW pod względem t akty. 
Id, st r zelan ia, t echniki i organizacji. 

Artyleria ndziecka zadała olbrzy­
m ie straty wrogowi w bitwach obron­
nych, ::t potem wraz z całymi s iłami 
zbrojnymi ZSRR przeszła da gigaa· 
tycznej kontrofensywy s talinows kiej. 

, 
' 



Str. ~ n 

spólzawodnict a socjalistycznego 
Artykuł poniższy ukazał się Co przyczyniło się do wzrostu en- ·'""'""ff''"""'"""'"„,.„.„„„„.„„„.„"„„„.„.„.„„„„.„ ... „„„„.„.„„„.„.„„.„,„.„.„„„.„,„„„ •. „.„ nalizatorów produkcji sprawia„ I sowe~o współ7:a~odnictwa •. podn~ 

w 319 numerze moskiewski~:j tuzjazmu pracy klasy robo~iczej Pol- . Rom a n Zam br o ws k ,· ' że wśród najle1>~zej części starej sienie wydajnosci pracy, Nalezy 1tW1etr 
„Pra·.,·dy"- ski w ciągu ostatniego roku? inteligencji technicznej zanika dzić, że te możliwo~ci nie były do-

Kla~a robotnicza Pol'>ki ludowo- Przede wszvstkim rozgromienie tak charakterystyczny dla me1 w tychczas w pełni wyzyskane. W więk-
de!11okrat!cznej przcŻJ'Wa w!elkie prawicowej, na.cjonafo:;tycznej grupy Sekretarz KC PZPR prze~złości wyni~ły stosunek d'> szości gałęzi naszego przemysłu 
dn1. Potęzny ruch "f"POłza,vodn1ctwa I Gon1ułki na ·wrześniowyn1 Plenun1 KC """"''"""„""łlł""„""'""""'"'"""'"u„„„ ... „,„.„ .... „„„.„ ... „„„„„.1„11n ... „„„„„„ .... „ ... „„.".„. robotnika, zaśniedziałość ! rutyna znaczna część robotników pozosta)• 
!'iOCjali:;tycznego pod ha~lem prz;ed. ·1 PPR w 1918 roku. W jeclnym 11 najwifkRzych przed-, ctwa w."ród robotników budowlanych techniczna. Stara po~tępowa inte- jak dotąd poza obrębem ruchu wspoł-
ternunowego wykonania trzy!etniego Prawicowa, nacjonalistyczna grupa sithiorstw f,odzi, w PZPB X r 2 ilość je!it członek Polskiej Zjednoczonej li.,.encja techniczna zaczyna uświa zawodnictwa. Nie wszyscy bynaj-
pl.~n~ odb~dowy gos1>?<iarcz_eJ. r?z-, ,v PPR stanowiła pon ażną przeszko- uczestników współzawodnictwa sta- Partii Robotniczej, murarz, a obecnie d;miać sobie, że może ona stanąć mniej członkowie Partii bior, udział 
'fVIJaJący ~tę ze .sz~zegolną siłą. w ~1ą- . dę dla wykorzystania bogatej skarb- nowiła w czerwcu br. 31,6 proc. ogó- wicedyrektor departamentu w Mini- na wysokości zadania tylko w tym we współzawodnictwie, słaby jest je. 
gu m;tatmch m1es1ęcy, zapewnił nam nicy doświadczeń wielkiej Partii Le- lu robotników, we n rzcśniu wzrosła sterstwie Budownictwa, Michał Kra- wypadku, jeśli będzie nie tylko szcze udział inżynierów i tech!1ików 
_ogromne su~ce~y. , . . I nina-:-Stalina w dziedzinie wspólza- do 45 proc., a w paźclzierniku 51 pro- jewski. Zainicjował on pracę m ura- uczvć robotników, lecz i sama w organizacji współzawodmctwa. 

~pel, z ktorym zwroc1ł s1ę ~ gr!l-1 wodnici.wa. Wielu naszych towarzy- cent. Podo;tawowa organizacja par- rzy metodą „trójkową". Tow. Kra- · uczyć się od klasy robotniczej. Wielu naszych towarzyszy nie zrozu-
d'.lrn roku ub. do mas pracuJących I szy nie rozumiało jeszcze w owvm O"jna zakładów do!conała szereg:1 po- jewski nauczył się tych nowych " 'Y· Charakterys tycznym momentem w miało należycie g~ębokich s~ów,_ kt6-
p1erw~zy K?_ngres Po~ski~j Zjetino- 1 okresie należyc; słów towarzy~za :,unięć, zmiernjących cło objęcia ru- dajnych metod bucownictwa od mu- żrciu ws:iólczesnej Polski jest r ów- re towarzysz S talin wypowiedział ..,, 
~zoneJ Partu RobotmczeJ, wzywa- Stalina, że: ,·hem wsp1iłzawodnictwa w;;zystkirh rarzy stalingradzkich. - Metodę je- nież f akt że socjalistyczne metody 1929 r. na temat pewnych „towarzy-
Jąc do wy_konani~ ~łanu tr~yletnicgo „socjalistyczne 11•spółzawodni- człon!iów ParUi oraz powiązała się go stosują. obecnie tysiące murarzy, pracy' wsr?łzawodnictwo szy" spośród biurokratów, którzy 
w 2 lat~ . 1. 10 n11es1ęcy, wcielony .1:0- ctwo jest wyrazem rzeczowej re- ściśle z aktywc;n bez:iartyjnym. Dzię- a niektórzy z nich prześcignęli już stosowane są szeroko nie tylko w traktują współzawodnictwo jako mo-
stał w z)c1e. wolucy; :iej samokn-tyki mas ki temu członkowie Partii stanęli n« nawet o;wego n11strza. przemvśle, lecz przeno<;zą się rów·- dę, jako zjawisko przejściowe . 

. W końcu p~ździernika przedsię- I opier~jącej się na twórczej inicja~ czele współzawodnictwa. 15 bez par- Współz:nvodnictwo soc.ialistyczne nież na wieś. Robot nicy Państwo- POLSK L.JEDNOCZONA PAR-
h1_o~o;t_w.i. )luuster-;l wa Przemysłu 1 tywie r.t;lionów pracujących". tyjnych robotnic, przodownic pracy, w ludowo-demokratycznej Pol~ce sta- wych Go;podarstw Rolnych. które TIA ROROTNCCZA PARTLl 

· C1ęzk1ego wykonały _pl~n trzylel~i Radykahy zwrot w polit~·ce Partii mistrzyń najwy:i;-;zei jakości produk- ;je się masową szkolą po:;tępu tech- obejmują jedną dziewi;itą część całe- 'TARKSISTOWSKO- _LENIN~WSKA 
w. 101 proc„ .a przed~1~b1orstwa .\f1- po wrześniowym Plenum KC stał ~ię cji, złożyło z okazji 32 rocznicy Wid- nicznego. kuźnią nowych kadr, wo;pa- go obszaru ziemi w kraju, współza- ZDOf, A USUNĄĆ WSZYSTl\.IE TE 
nister:1twa Gorn1ctwa i Energetyki potężnym źródłem wzrostu aktywno- kiego Października podania o przylę- nialych organizatorów 1>roclukrji, pC>- wodniczą o najlep5zą organizal"ję XIEDOCJ ~GXlf,CIA. UCZĄC Sil3 

, 
ł 

......, w 99 proc. ści w pracy mas robotniczych. Pot!- cie do Partii. chodzq.cych z klasy robotniczej. pracy, o zwiększenie urodzajności OD RWEJ WIELKII~J MISTRZYNI 
Pomyślne wykonanie planu jest rzas gdy w m:!ju 1948 r. w klucza- Nowe formy współzawodnictwa Na podstawie w::;pólzawodnictwa pól. Współzawodnictwo rozwija się WKP(b), ' CZERPIĄC SIŁY Z JEJ 

'lll·ymownym dowodem ogromny-h wej gałęzi przemyslu - hutn:ctwie stCJsuje się również w przemyśle hut- zach')dzi proces coraz ściślejszego również w pierwszych 170 produk- REZC'ENNE.T SKARBNICY, NASZA 
sukcesów polskiej kła'ly robotni- - 33 proc. ogółu' robotników brało niczym. zbliżenia z klasą robotniczą na.i- cyjnych «póldzielniach rolnych, utwo- PARTIA B]?DZJE NADAL ROZWI-
czej w walce o budownictwo so- udział we współzawodnictwie to w l'.l'Iówi o tym ze wzruszeniem zało- lep'>zej części starej intcliirencji rzonych w tym roku. JA(' WSPóLZA WODNICTWO, STA-
cjali'>tYczne. W wyniku tych suk- lipcu l!H9 roku liczba ta wz~osła do ga ś1ąs:dcj huty „Bartkowej" w liś::1e technicznej. Entuzjazm pracy Wzrost budownictwa socjalisty::z- RA.nc SI~ PRZEKSZTAł,Cić JB 
Cc>ów zmieniło się gruntownie 87,5 proc. powitalnym do robotników Zakładów i wierność sprawie socjalizmu I ncgo w Polsce stwarza ogromne, nie- W POT~żNY RUCH OGóLNON ~-
olilicze kraju. Zwiększył się cię- Zwrot w polityce Partii, kurs na Nowotulskich; tekst listu .został setek i tysięcy nowatorów i racjo- o~raniczone m°lżliwości rozwoju •na- RODOWY. 
żar gatunkowy ~ektora socjali- ~miale, twórcze zastosowanie r'lo- uchwalony na wiecu z okazji rocz­
stycznego w całej gospodarce na- ś'dadczeń ZSRR w budownictwie :.o- nicy Wielkiego Października. 

...... „ .......... „ ..... „.„ ......... „.„„ .................................. „ ••••••••••••••••••••••••••••• 
•rooowej. a w zakresie przemysł ;1 j cjalistycznym w Pol"ce podniósł na ·w Ji~rie tym czytamy: 
produkcja teg·o sektora wyniesie wYsoki poziom kierownicza rolę Par- „Strzegąc dziś czujnie rozwo1u 
po:ł ko:tiec rot.u bie:i:ącego lłi tii we w.szystkich zachodzących w naszego zakładu, bierzemy przy-
proc. kraju przemianach, a także zwięk- kład z Wa'!zych wspanialych o~ią-

~r go3podarce narodowej zwięk- szyły jej rolę jako organizatora współ .e;nięć, staramy się poznać meto-

Partia IDgkona te zadania 
•. ,,, ł 0 • • • • t I d · t · 1· t Plenum List1P•adowe KC l'ZPR posta.wiło przed nam"' Partioi nowe 
~--. ~1ęo .. ogi·omn'. e c1 ~zar f!;a nn rnwy za wo mc wa !"OCJa 1s ycznego. dy pn•CY " 'aszych przodowników, " "' "' 
p_rodukcJ1 pr~~my:dowej. Jeżeli po- Uchwały Kongresu Zjerlnoc:r.enio- produkować coraz lepiej i rozbn- ł }Vielkie zadania. Towarzy3z Bierut scharakteryzował je mówiąc, ż~ s~ 
Zlolll Pr·oduk t · ł t I t J d I 1 d to zadania szczególne, ~„dą'!t> r>rZeJ·a wem wzrastającej ofensywno;ci na-

' CJI przcmys oweJ na go- wcg-o s worzy y rwa ą p.o stawę r a - owywać urządzenia socjalne. " 
„.ę ltid110 < • 1937 J • • • ' ł d · szeJ· Parlii, bed, ące przeJ"awem 1iragnienia dckonania przełomu w 1nacy 
~ i;c1 w . ro rn przyJm1cm~r s zel!."o rozwoiu wspo za wo nictwa. :\lożemy " ' am donieść, · że s:; 
•a 100 t I · t · d -- · o · · · k' partyJ'ncJ·. Zadania te sprC>wa<l7:1J'ą si„ do wzmożenia czujności r~wolu-"' , o na ezy s wier z1c, ze w 111era1ąc się na szero 1m z:istosow:t- proc. za logi bierze udział we " 
l n46 r o · t d " ł · i · d · · d ' b l · · CYJ·neJ·, do podniesienia n oz-ii.mu ide ologicznerro i politycznego ~.1dr par-

" . P ziom en po mos się • 0 mu o~w1a czen 11cown1ctwa partyJ- współzawodnictwie pracy, skra- " "' 
111 a W r b d · J • k · l "'KP(ł) k · d t•J'nych i· llo zwi„kszrnia bo1" r1•vośri naszuch szeregów. 

, • ., ZllC' 'I wy ·onanm p a- nego " > , w raczaJąc na ro)!"ę camy cza~ wytopu stali i pod no- , " , 
nu ~-letniego, osią.g-ną.l 244. tworzenia pod"tawowyc·h organizaqi simy ;akość 11rod11któw·, wytwa- W refe rac:e tO\\·arz~·s,:" !:;:cruta J kojen.!a i lekkomyślnej b'.'zt10~ki. 

W Hl46 r. na 100 ludzi pracy przy- partyjnych w przed«ifbio.rstwach, Pol- rzanych w naszej hucie. Ostat:iio znajdujemy szczegółową an.ilizę Towarzysz B:er u t przestrzei;.1: , Sa-
:padło 2!l robotników, w roku bieżą- ska Zjednoczona Partia Robotnicza nasz towarzysz, Michał j(uliń'-l!d, sytuacji, która dyktuje kunii,cz- mousp1>kC>jenie minionymi rnkresa-
c~·m - ~8 robotników. przYjęła W'!półzawodnictwo za pod- wraz ze swoim ze<;połem, ob-;;lu- ność wysunięcia takich wla~nie mi, własnymi ezy ogólnymi, z.<ro-'\r °1\'l\kc o odbudowę i rozwój go- stawę swej działalności w walce gujący 1>iec martenowski. niem"lł szczególnych zadai>. T.ma:-n•sz zumialstwo, bufona1la, niedo~trzega-
~podarki na rodowej Polski demokra- o wykonanie planu trzyłctnieiro. Im- o połowę skrócił czas wytopu -;t:i- Bierut stwierdza mian.Hv!dt.. że nie nieuniknionych trudnośd. zamy-
tyczn ej zmien:ła sio;- również sama 1>om1jący ohraz sześcioletniego planu li." doświadrzenia ru(·hu r1>botnirze- kanie oczu na wrogą działah10~{; -
kla5a robotnirza. Jnskraw~·m wyra- g·owodarczego, nakrc~lony przez '""zptkic> pra"·ie zakłady hutnicze go Polski i innych kra.ie)·.,., f. ·•mo- cechy te rodzące się nitstety nawet 
r.em tych przemian je~t w-<półzaw•HI- T{ongres stał się potężnym bodźcem Polski i br~· g-acl~', ob!'i łuirti.iące wi!'I- ki:acji 1uclowcj, a zwłas?:cza '''ę- wśr!1d częśC'i naszego górne6o a.kty-
nictwo pracy, kt1)•·e ogarnęło przc.;zlo do rozszerzania i po:rlębiania wspiil- kic piece, podehwyciły inicjatywę gier i Bnłga1:ii wykazały, i·i: w o- wu nie sprzyjają bynajmniej za-
milion o~ób i stało się potężną S<il;i zawodnictwa, do walki o przedtermi- wybitnego hi1tnika, Michała Kuliit- becnyd1 wanmkach zao.irzonej ostrzeniu ozujności, której wvmaga 
napędow:t budownictwa socjalistyćz- nowe "·ykonanie planu trzyletnieg'o. skiegd. walki klasowej, agcntur.v impe- szczególnie wytężona dziiH~hość 
neiro. Poważną rolę odeirrały tu uchwały \\. pierw~z~·ch 'szeregach w~półza. rialistyczne żerują na wwelldch wroga". 

Doświac:lczcni:i. rozwoju wspólza- w sprawie poclwyżJsi realnej płacy wodnictwa hutnlKów kroczą człon!rn- wa~aniac·h ~ odchyleniach iileo- Demob ilizacja klasowa s+.rnowi w 
wodnictwa w Polsce w ·1vnrunkach cle- roboczej, która w roku bie:i;. wzroo;ła wie Partii. Gn1pa partyjna bn•gaJy log~czn!~h, ze ~" parz.e. z .od ~hy- obecnej sytuacji największe niehcz-
mokracji ludowej ·raz jeszcze pot w i er- przeciętnie o 13 proc, jak równi ei wytapia~·zy >:tali w hucie „Zygmunt", le111am1 1deolog1cznym1 idz1~ 7. re- pieczeństwo. .Test ona bow~€'~ w y-
dziły wielkie sio" a Lcniaa, które zniesienie systemu k:.u·t ko\\·ego i wpro obslugu .iąca piec martenowski Nr '» guły ślepota poli~yrzna, narażaj~- n ;k ·em i przejawem C>portun:st~·cz-
:r:nalazły tak wspaniałe ucieleśnienie wad:r.enie systemu płac, opa1·ty~i1 jako jetlna z pierwszych przystąpih ca ruch robotmezy na !'!cobli- Pej niefrasobliwości pC>litycznci. Jest 
w liudownictwie socjalis tycznym 1\' o pracę akordową i akordowo-pre- do w~półzawodnictwa o zwięks~enie czalne szkody i straty. u wre- ona w yn ik:em i przejawem 0portu-
ZSRR. miową. wydajności pracy. Brygada tow. Ku- szcie odrhylenie icleologkznr r,ie- n istycznego poglądu. że watli:a kla-

„Socjalizm nie tylko nie tłunti Cechą znsatfniczą. planu trzyletni~- bicy, pracująca przy tym piecu, do- przezwycięż.one porę i do. koń- sowa w naszym kraju trac: na s ile i 
'lł'"Spólzawodnictwa, lecz wprost go było szybkie tempo odbudowy konała w rekordowo krótkim czasie ca.. stwar~ dog1>dm~ sytuacJę dla słabnie i że pod wpływem '1aSl..ych 
przet'i"·nie: po raz pierwszy stwa- i dalszego rozwoju przemysłu. Plany w~·topu stali na cześć Międzynarodo- działaln01Sci wrogiej :ii:t•ntury, sukcesów wrogowie nie tyl'rn n ie bę 
rza możność rzeczvwiście ~zero- przekraczane były rok roczni~ : \\ego Dnia ~-alki o Pokój. prowadzi do zwyr<_Kini~nia ideolo dą zaostrzać walki. lecz p~ze .:<lwn~e, 

Plenum wezwało Partię do 1.Iikwł­
dowa.nia do końca odchyleni.a i1a• 
wicC>wo - nacjonalistycznego, we­
zwało do wzmożenia rewot.ucyJneJ 
czujności i do na.uczenia się 1·01,po­
znawania wroga po11rzez p•nlu;1•!!ie­
nie całej naszej pracy partyjnej we 
wszyst.kkh jej ogniwach od góry do 
dołu na wyższy po1Jom p1>litytzny-, 
dokonanie zdecydowaneg-o ::irzdomu 
w dotychczasowych metodach teJ 
11racy, obarczonych spuściznl U:lll<Y· 
ków oportunistyrzm•ch. Plr11um 
wskazało drogi i metody wyk'mania 
tego ndania we wszystkich d1;edzi­
nach życia partyjnego, 

Plenum listopadowe .vsk:uało. 
ie Partia nasza, wierna irlf'om 
marksizmu - leninizmu, nicrtner­
walnie związana z ma.samt i ko· 
rzystają.ca z bogatych di>i via.d• 
czeń pa.rtii bolszewickiej, JH>sia­
da wszystkie warunki nil'!zbt:"dn• 
dla nvycięskiego wykon'\n:a hl• 
storycznych zadań, st·.>i..,cych 
przed nią. Tą nleza.chwivią ilew­
nością, że Pa.rtla nl.l!lza j~si w sta 
nie dokonać przełomu w 1weJ 
pracy, tchm:ło całe Plenum, tę 

niezachwianą pe"Wnośó posiada 
cala na.sza Partia. 

kiego 7.0Sfo;;owania ·go w skali rze- w 1947 r. plan był wykonany z 5-pro- Nowe formy współzawodnictwa gicZ11eg? i spląta~ia; się. z ~g~n- będ~ pokojowo wrastać w soc,Ja-
rzywiście ma'!owej. wcią~nięria centową nadwyżką, w 19ł8 roku zo- rozwijają si(' tówn:ież w 'przeniy41e turą. Nie ulega, zas wąt.phwosr• - Jlzm. Wiemy, że takie wh.§b.ie po- W końcowym swym przemówien:'.u 
naprawdę wi~k!lzości mas pra ~u- stał przekroczony o l 4 proc., 1l w 19 J<1 wrglo" ym. W kopalni „ \Yieczore1,;" stwierdza .towarzysz Bierut - „że glądy leżały · u p()(lst.aw pra.wicowo - na Plenum towarzysz· ;B ierut · t>owle-
J11cych w orbitę takłej prac:?. roku przewiduje -;i~ przekroczenie z inicjat:.•wy czlonka Polskiej Zjedn. prowC>ka~ja i głęboko zakon"P_ir'?- nacjonalistyc~nego odchylenia w na- dział: „Mówiliśmy o braku czujno-
l(dzie _;~ol(ą o?e wykazać sw?j:i J planu o około .1.0 p~oc. , . J:>artii Robotniczej, tow. Zielińskiego, wa.ny sptsek agentur lmpcr1all- szej Partii. ści, o błędach I 1> brakach wła6nie 
wartosc, rozwinąć swe zdolnosc1, I W br. rozw1Ja się wspołzawodmc- który b~·ł niedawM rębaczem, a dziś stycznych stały się dziś Jednym Wiemy równie!, że te fatszywe dlatego, że chcemy jeszcze wyiej 

"Współzawodnictwo zrodziło się lecz również o polepszenie jakości stała po raz pierwszy zorganizowana go stawce na obalenie władzy lu- zrodziły u niektórych ludzi -;tyl pra- dumni jesteśmy z tego, iż pru~wy• 
ujawnić talenty"... two nie tylko · o zw:ększenie ilości . jest wicedyrektorem kopalni - 1,0-1 z głównych środków. wr•1ga w je- prawicowe poglądy 01>0rtuni,;tyC'Dle podnieść sztanda~ naszej Partii, że 

ll'~ród najbardziej świadomych robot- produkcji, a także o osxczędność. brYgada zespołowego wydobycia 1wę- dowej". cy, k tórego p raktyczne kon~ekwen- ciężając te braki I błędy, groma• 
ników w cią.gu pierwszych miesięcy Obok współzawodnictwa indywidua!- gla. Za przykładem tym poszli rÓ\\'- Towarzysz Bierut sformułowil te cje zostały dobitnie scharak teryzo- dząc cC>raz więcej doświadczenia. 
po wyzwoleniu Polski przez bohater - nego rozwijają się nowe formy ze;;po nirż inni przodują~y górnicy. prawdy :i: całą ostrością pu t;i, że- wane w następujących słowach to- potrafi ona. wydobyć ze swych „ze• 
~ką. Armię Rad7. iecka .. Jednakże jako lowego wspól;;~wodnictwa między Du~e sukcesy we wspólzawod,i- by cała Partia jasno zobaczył.i, 1aki warzysza Bieruta: „Oportuni?:m, ~tę- regów ofiarność bezgraniczn.~ I pro­
ruch masowy rozwinęło się ono br yg<\dami, oddziałami, fabrykami ctwie ocłnie~li robotnicy budowlani. jest sens faktów i tendencji w na.- pienie instynktu klas1>wego, utrata mienne bohaterstwo, potrafi "iVYdO­
~· walce o wykonanie planu trzylet- i zjednoczeniami. Xa placaC'h budowy znalazły szer okh szym życiu, którym wypowiadamy pionu ideologicznego - oto :h,'idła b~·ć z klasy robotniczej hut nie• 
nie11:0; w miarę tego, jak polepszały Lórizka organizacja partyjna po- zastosowanie metody szybkościowel':o bezwzględną walkę. stylu 1nacy, który ułatwiał zamasko zrównany i entuzja.:r:m, po~riiti c ałJ' 
się warunki materialne klasy robot- święciła wiele uwagi sprawie współ- budownictwa. Metodą. szybkościo•vą Do rzędu t ych zjawisk należy de- wanym wrogom, prowokatorom, dy- naród zapalić do twórczej ,ra~y" -
niczej, jak wzrastał postęp technicz- zawodnictwa. Zagadnienie współza- zburlowano jut pierw~zy cłom w 'V:1r- mobilizada polityczna, łąc?ąca się wersantom, zdrajcom przy,;~rajanie \oto gdzie leży gwarancja, żr ZADA· 
ny, rozpowszechniały f!ię doświadcu- wC>dnictwa było centralnym punktem 

1 

szawie. Obecnie sto~ujc się ją przy z demobi lizacją ideologiczną : wy- się w nimb bohaterów, szerm<'wa- NIA POSTAWIONE PRZEZ PLE• 
nia budo"·nictwa socjali"<tycznego w obrad lódzkiej konferencji partyjn~j budowie 60 domów. plywającą z. te j ostatn '.e j, a rze;a- nie legitymacją partyjną.. tytułami NU::\I B1';DĄ ZWYCIĘSKO WYKO-
ZSRR. w lipc11 br. Inicjatorem ruchu "'-~półzawodni- wiająca się w nas trojach ~a·w•u:•po- d~·gnitarskimi w Polsce Ludo.wr~j.„" NANE. 

__ ...._. __________________ .... ________ ..._ __________________ __ 
SYTU AC.JA bvła coraz cię:i;sza. 

Już dawno p~dla Starówka, lącz­
ność z Żoliborzem zo~tała przerwam1., 
pod naciskiem nie;H'zyjaciela oddzia­
ły powstańcze wycofały się z Powi­
śla . Zaciskał się pierścień wo1'ół 
śródmieścia, które miało już tylb 
dwa „olma ua świat" : połąrzenie !ia­
nałowe z :Mokotowem i bezpośrednie 
przez wąskie gardło ulicy Książęcej 
i ogrodów Zakładu dla Ociemniałych 
- z Czlorniakowem. Coraz cz~ściej 
trzeba było oddawać jedną i drngą 
barykadę, bo nie b~·ło czym zalado­
wać karabinu, coraz groźniej zaglą­
dał głód do kwater żołnierskich 
i mieszkań ludnoiici cywilnej, cor a z 
natarczywiej; wołały ::;zpitale o środ ki 
opatrunkowe i lekarstwa. A przel 
radio płynęły z Londynu monotonnie, 
co dzień t e same dźwięki chorału. 
j słowa „ P ::tn Arciszewski „podzi­
wiał" bohaters two ludności, pan ;\li­
kolajczyk „pocieszał", że na swoją 
cdpuwiedzialność bierze losy Stolicy 
i jej mieszkańców, inni panowie rów­
nie szczodrze rozdzielali wyra;r,y 
uznania i otuchy. Nie wiedzieli, że 
słowa ich trafiają w pl"óżnię. Bo jeś li 
jeszcze kilka tygodni temu część 1'1-
dzi, tumaniona prze~ londyńskie .ra­
dio i akowską prasę łudziła się , że 
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~ Helena Jawor§'!!!_ ~ 

~ - Mówiłam z Rókossomskim ~. 
~ podczas powstania warszawskiego - 1; 
~-zi>:x x ssa;znsa;xns (ze wspomnień łączniczki Armii Ludowej) x ,a;s;x;;x;sxss sss~ 

może tamci z zachodu jakoś pomog1, 
to już wtedy, w szóstym tyg odniu 
walki sytuacja była jasna dla każde­
go, nie tylko dla nas, AL-owców, któ 
rzy zdawaliśmy sobie z t ego sprawę 
od pierw~zego dnia : powst anie ura­
tować mogła tylko pomoc Armii Ra­
dzieckiej. 

ze strategią zdawał sobie sprawę, że 
tworzenie 11rzyczólków na pC>łudnie 
od War~zawy je..;;t niczym innym, jak 
próbą oskrzydlenia Stolicy, najpew­
niejszą i, jak potem praktyka poka­
zała, jedyną drogą do jej wyzwole­
nia. 

.Ta!!ne bylo, że sprawa jest ciężka. 
Ofensywa, w wyniku której o<;woh!>­
dzone zostały wschodnie połacie kra­
ju, trwała już przeszło dwa miesią­
ce. Nie można było zamykać oczu na 
oczywisty dla każdego fakt, że pomi­
jając nawet ogromne wyczerpanie 
ŻC>lnierza, nie można iść dalej brz 
„nabrania tchu'', bez podciągnięcia 
odwodów zaopatrzenia, tego całego 
zaplecza, które musi mieć każda idą­
ca naprzód armia, a które wówczas 
znajdowało się jeszcze daleko na 
wschC>dzie. 
Powstańcy i ludno~ć Warszawy wi­

dzą dążenie Armii Radzieckiej c!o 
przyjścia z pomocą płonącemu mia­
s tu. I coraz natarczywiej rzucają py­
ta nie: co czyni dowództwo AK, by 
skoordynować swoje pla ny waJld 

CORAZ rznrlziej słuchano radia Jon- z planem strategicznym Ar mii Ra­
dyńskiego. Z co1·a z większym na- <l zieckiej, jaka istnieje łączność mię­

pięciem śledził miesi:kaniec War~za- dzy sztabem AK, a sztabem g en. R o­
wy - żołnierz i cywil - komumka- kossowskicgo ? 
ty z frontu nad Wisłą. Komunikaty Odpowiedzi na to pytanie nie znał 
mówiły o ciężkich walkach na przy- wówczas przeci C;!tny mieszkaniec Sto­
czółku pod WarJ;ą, o uporczywych Jicy. Potworna prl wda o świadomej 
próbach forsowania Wisły pod Dęhli- :.:brodni, popełnionej przez reakcję na 
nem i Puławami. To był znak, że w żywym ciele ludu wa rszawskiego, od ­
s ztabie I Frontu Białoruskiego, któ- słonięta została znacznie później. 
rym dowodził gen. Rokossowski, ist-
nieje pla!' przyjścia z pomocą 1>0- Al e znaliśmy ją już wtedy , my 
11 s taniu 1 uderzenia na Wa rsza \\' ę. żołnierze Armii Ludowej. W_iedzi eli ś­
lło przecież nawet człowiek nieobyty I my nie tyl_ko to, że powstanie wywo-

łane zo~tało be11 porozumienia ,ię 
z dowódzlwem Armii Radzieckiej. 
Wiedzieliśmy również, że przez cały 
czas trwania walki dowództwo AK 
uporczywie odmawiało tego poroiu­
mienia. Wszystkie propozycje do­
wództwa Armii Ludowej, by dro~rn 
radiową nawiązać kontakt (AL nie 
rozponądzała wówczas radiostacją) 
- były sy,;te'Tlatycznie C>drzucane. 
Dlatt'go jui: w pierwszych dniach t>O­
wstania wysłane zostały z War„~­
wy dwie łączniczki AL na drugą ~tro 
nę frontu (niestety, nie udało im ~ię 
przejść przez linię front u). Próba 
ponowiona została w pal"ę tygodni 
potem ze Starówki. I t ym razem bez­
owocnie. 

W PIERWSZYCH dniach wrz~~­
nia, ju ż w śródmieściu toczyły 

się znów pertraktacje z dowództwem 
AK, by jeśli samo nie chce nawiązać 
kontaktu, udzie!Ho przynajmnkj ra­
diostacj i dla nadania naszego apelu. 
Odpowiedź była krótka i dobitna: 
N!~ ! Postanowiono jeszcze r az wy­
słać łaczników. ZgJo<;ilyśmy się wów­
czas ..:_ ja i Janka Balcerzak-„Ewa" 
na ochotnika. Rozk:1z brzmiał : prze­
dostać się przez linię frontu, dolrz•'Ć 
do sztabu gen. Rokossowskiego i 
przedstawić sytu:icję w ·w a r5za wie. 

10 września wieczorem, odprowa­
dzone przez dwóch kolegów AL-ow­
ców przepłynęłyśmy Wislę. O 12 rano 
przeszłyśmy przez linię frontu port 
Gocławkiem, w momencie, gdy ofen­
sywa n.1 Pragę była już w pelnym 
toku. W kilka godzin po dotarciu d'l 
pieni szego radzieckiego żołnierz~, 
byly~my już w sztabie radziecl:im s 

' I 

Hadoścł, skąd natychmiast skont 11{ czasu na pytania. Przede wszystkim 
towano nas z dowództwem i>o\;kim. należało sprawdzić plan. 
Tej samej nocy v· Lublinie, wcibec Okazało się, że naniesiono nań 
członków Polskiego Komitetu ~\ y- wszys tko, czego nauczyłyśmy się na 
zwoleni, NarocłJwego skłacl11ly.imy pamięć, wychodząc z Warszawy . Za­
raport- o "ytuarJi w " 'arszawif!. .'>u- , nim skończyla się audiencja, spyta-
1>-iedziały~my się, że dotąd nie było I lam nieśn~i:iło, czy można będzie :!)<) · 

żADXYCH wiadomości z ogarnięt~- móc Warszawie. Człowiek w gene­
go powstaniem miasta, a brak ich I ral.;ki_m mundurze spojrz.ał na ~inie 
oczywiście w~·kJuczał całkowicie mo7. I powazn): m, pełnym troski wz.rok1em: 
liwoRĆ bezpośredniej pomocy pow.=;tań 1- !'rohtmy wszys tko, co będzie w na-
com. sze1 mocy. 

. późNYM wieczorem przyszedł ad-
WYJ'.ADKI toczył~ Sl4' rw błyska- iutant i poprosił mnie ponownie 

. w1cznyn~ tempie. Następn~g,o .do kwatery gen. Rokossowskiego -
dn:a r _ano wyJechala_m z gen._ ~~mier- na kolację. Oprócz g en. Rokossow­
sk}m 1 gen. Bułgan_1~em (k~01.'! ~ył skiego, Bulganina i Żymierskiego w 
w~wcr._a~ przedsta w1c1elem Ar mn Ra- pokoju było jeszcze kilku generaló w 
tlz1eck1eJ przy PKW~) do sztabu r adzieckich. Rozmowa toczyła się 
generała Rokossowskiego. oczywiście przeważnie wokół powsta-

W niewielkim domku pod Mińskiem nia opowiadałam o walkach, o sy-
i\lazowieckim - kwaterze dowódcy tua~ji powstańców i luclności, o l:>e­
I Frontu Białoru'lkiego JU Z nas stialstwach hitlerowców. ,y miarę 
oczekiwano. W pokoju, na stole, 1>rzy rozmowv rosło coraz bardziej moje 
którym stal wysoki mężczyzna w zdumienie. Już nie tylko dlatego, że 
mundurze generalskim, leżał ;Jlan ..-en. Roko«<.;owski mówił po polsku. 
'Varszawy. Starannie zakreślono j uż z pyta ń. które mi zadawał, widać by­
na nim punkty. znajdujące · się w rę- to. że doskonale zna Wari;;zawę. Wy­
kach powstańców - te same, które mieniał po'IZczególne ulice, intereso­
określi1iśmy w meldunku, poprzed- wał się losem Placu Zamkowego 
niego dnia w Radości - znak, jak 1 ;\larszałkowskicj . Kiedy nie mo­
szybko nasz meldunek przekazano do glam już ukryć zdumienia, uśmie.:-n­
sztabu frontu. .aął się : ,.Xie dziwcie się. ja przecie~ 

Kiedy podeszłam do mapy, generał jestem z Wa rszawy". A ktoś inny 
Rokossowski powiedział: - Sprawdź- dorzucił: „~ie wiecie? Przecież to 
cie, czy plan jest dokładny. PodniD- Polak". 
słam głowę zaskoczona. Bynajmniej W pewr~ej chwili, późną nocą., usły­
nie pytaniem, w którym przecież nie szeli śmy warkot samolotÓ\V. W ciszy, 
było nic zdumiewającego. Zaskoczyło któr a zap::dla, ~cnerał Rokossows;d 
mnie co innego: generał Rokossow- zwrórił się do mnie i powiedział : 
ski mówił po polsku. Nie b\• ło iednak .. 81uchaicie.. tn IPra zrzutv hroni. le-

L.arstw i żywności dla Warszaw1•. 
Widziałam, że był wzruszony. 

ODT1~D noc w noc, już na PradH, 
o którą jco;;z;:ze przez dwa dni 

toczono cifżkie walki, sły;;zeliśmy 
warkot samolotów, niosących pomoc 
powstańcom. Hó" nocześnie artyleria 
radziecka bezustannie, dzień i noe 
ostrzeliwała pozycje nłemieckie . .,, 
War!"z~" ie. Z Saskiej Kępy, pod hu.; 
ra~anowYm ogniem wroga, przepra-
1~ialy się na przyczółek ezerniakol\-­
ski - jedyny punkt oparcia na le· 
wym brzegu oddzialy polskie. 
Przez o~iem dni trwały zacięte wal­
ki o ka żdy metr bruku. Utrzymanie 
i rozszerzenie przyczółka czerniakow­
skiego, a równocześnie utworzenie 
drugiego na Żoliborzu było jednak 
możliwe tylko przy jednoczesnym 
skoncentrowaniu sił po11·stańczych na 
O'ch odcinkach. Te~o wymagała sy­
tuacja, do tego dążyli żolnien:e- '10-
wstańcy, rozumiejąc plan strateg1~;g. 
ny gen. Roko-;sowskiego. Rozumiał 
to równie ż pan "hrabia Bór-Komorow­
ski, ale ... Właśnie to „ale": Ono prze 
sądziło los War . .;zawy. Bo Bo:a, 1ak 
jak całą reakcję, nie obchodzily by­
najmniej losy War.;;zawy. Wywołali 
pows tanie, kierują ~ je swy m ostrzem 
i>rzeciwko Armii Radzieckiej i na tej 
zdradzieckiej pozycji dotrwali do 
końca. Dlatego w decydującej chwili 
tlór dał rozka z kapitulacji. Na sku­
lek tej zdr,1dY, mimo całej pomocy, 
jakiej mogła udzielić i udzieliła Ar­
mia Radziecka, mimo bohaterstwa od­
dzialów pol ;;kich idących z odsiecz1-
po11 • tanie padło. 

N ie widziałam wówczas Marszałka 
Rokossow„kicgo. Ale pami.,;tałam roz• 
mowę z nim, wzrur;zenie z jakim mó­
wił o Warsza"·ie, miłość do rC>dzin­
••<'go miasta i troskę o jego losy, ja­
kie czuło się w jego słowach. 

I dlatego wiem, że z t akim samym 
:a v. my hólem patrzył na powaloni1 
Stolicę, której, mimo największych 
ofiar i " ysiłków, nie mógł wówcza!!!, 
wskutek zdrady reakcji, pomóc tak 
-;kutecznie. iak te~o pragnął on i ~a­
la Armia Radziecka. 

{„Pokoleuie" ) 



W alka z pozostałościami socjaldemokratyzmu 
to nakaz czujności rewolucyjnej . 

Przemówienie sekretarza KC PZPR tow. Józefa Cyrankiewicza na Ili Plenum Komitetu Centralnego PZPR 
W dotychczasowej dyskusji jest 

s kon!eeznoścl pewna dysproporcja. 
Mówi się dotychczas o błędach by­
łych peperowców. Należy jednak mó 
wić także o błędach byłej PPS, bo to 
dziś, w formie pozostałości socjal­
demokratyzmu i oportunizmu jest 
sprawą całej naszej Partii. 

Dyskusja na tym Plenum ma okre· 
ś!ony kierunek. Jest to kierunek wal· 
ki o wzmocnienie czujności rewolu­
cyjnej w Partii na tle konkretnych I 
bardzo jaskrawych przykładów bra· 
ku tej czujności u poszczególnych to· 
warzyszy. Towarzysze ci stali na waż 
oych, jeżeli chodzi o utrzymanie wła· 
dzy ludowej, stanowiskach. 

Dotyczy wreszcie ta dyskusja - t 
taki jest kierunek walki-prawicowo­
nacjonalistycznego odchylenia, które 
było podłożem i tych i innych wypad 
ków brću czujności. I nie tylko po­
szczególnych wypadków. ale całej 
almosfay braku czujności. 

To dopiero, dzięki konkretności 
przykładów i konkretności wniosków 
organizacyjnych, jakie postawił w 
swoim referacie towarzysz Bierut, da 
Je możliwość szerokiego uderzenia w 
brak czujności, tam gdzie on wystę­
puje, I możliwość podniesienia na 
wyższy poziom czujności rewolucyj· 
nel calej Parlil. Oczywiście tak bę­
dzie pod warunkiem, że każdy czło· 
nek Partii zada sobie pytanie, jak 
tez to jest z tą czujnością rewolncyj­
aą u niego, na odcinku jego pracy. 

ko były pepesowiec, który t.resztą 
prcces dojrzewan:a ideologicznego 
do jedności organicznej, do ma:ksiz 
mu - leninizmu, do parti: bolszewie 
kiego typu przebywał wraz z całą 
z;ir.;wą częścią odrodzonej PPS, za 
daj~ sobie pytanie, jak było z tą czuj 
ncśrią u nas. w PPS. Zadaję sobie 
tć> pytanie z podwójną ostraśdą i 
świadomością durej ilości popełnio· 
nych przez PPS błędów. 

Jest to ważr:e nie ze względu na 
historyczne wspornink:. Po zjed'.10-
cten.:.u jest bowiem dla naszej Partii 
ba>:dzo istotne, czy niewątpli ,\·le 
poz.ytywnymi przemianami ··d~o­
log:cznymi odrodwnej · PPS, która 
poprzez walkę z praw:cą i cen­
tryzmem dojrzewała do jedności, 
C?Y za tymi przemianami szło ŁTYWa 
ni~ 'Z soojaldemokra.tycznym oportu­
nistycznym, zgniłym, tibaralnym sto 
sunkiem do zagadnienia rewolucyj­
m:J C"lujności, u podstaw której le­
ży zdawanie sobie sprawy z istoty 
walki klas. 

Gdy mowa o czujności wobec a­
gentur burżuazji, wobec agentur i:.i­
penalizmu, to trzeba - rzeci t:iorąc 
hi~toryczn'.e - odróżn:ć :nną moż­
lrn ość penetracji agentur w 1{PP ; 
inną w PPS. 

socjaldemokratycznym, oportunl· 1 Był to dodatkowy przejaw wleez6o 
stvanym brakiem czujności rewo nla sit: w ogonie rewolucji, pnejaw 
lueyjnej, brakiem kryteriów w do socjaldemokratyzmu 1 oportunizmu, 
borze kadr, lekkomyślnością, nie- przejaw braku poczucia odpowte­
raz bezgraniczną naiwnością, wy- dzlalności za rewolucjt:. 
godnictwem, liberalizmem, kumo- Były to między innym! nastwstwa 
terstwem ode..Wania slę od klasy robotniczej. 

. ' Vv parze bowiem z niedocenianiem 
. P~zwohło_ to nie tylko na pen~tra- zagadnienia walki klasowej, jako 
qę ideologiczną agentur do Partu po przyczyna tego niedoceniania a tak· 
p~zez pr.a1;vicę socjalistycz~31. ale że jako skutek szły tenden~Je soll­
rownoc.ies°;1e poz~ol!ło oplesc agen: darystyczne, 
turą niekt~re ognLwa aparatu putyJ Rzecz prosta, ~e tam gdzie panuje 
nego I _panstwoweg?. Dowodzi tego solidaryzm nacjonalistyczny, nie ma 
!akt, ze wic~mlms~r~m Rolnlct.wa. miejsca na zrozumienie walki klas I 
a przedtem k1erowmkicm wr1z1ah~ czujności rewolucyjnej. 
Ekonomicznego CKW PPS mogł hyc Na gruncie tradycyjnego opo:rt. 
d~ulicowle~ w rodzaju Kowalew- nizmu i nacjonalizmu przedwojennej 
sJueuo. ~tory Jak si~ okaz.ało. był PPS, sanacja i jej agenci czuli sit ,.. 
przed ~voiną starostą s~nacy1nym na ówczesnym kierownictwie Partii jak 
Wołyniu, a podczas wo1ny i po woj- u siebie w domu. Cała peowiacka pro 
nie powlą~any. był z grupą Lechowi- wokacja powiązana była ideologicZJlł 
c1a. Ze w1cemmistrem Pracy i Ople- pępowiną z przedwojenną piłsudczy• 
ki Społecznej mógł być ~vspólnik Le- kowską PPS. „Dwójka", która trze­
c?owlcza, Kochanowicz, z.e w apara· sla Polską przedwrześniową i stano­
ci~ partyjnym pracowali prze7. pe- wiła główny oręż walki z rnchem ro 
wien czas, chro!1lenl I protego- botniczym, wyrosła w dużej częśej ze 
wani pr~ez niektorych towanyszy, starej PPS. Wielu działaczy PPS, 
agenci WiN-owcy w rodzaju Z.tbor- jak Zaremba Kwapiński Pużak Ar· 
s~iego, Kraka, Zakrzewskiego. I że ciszewski cz~ło się także' jak u ~iebie 
'\Je potrafiliśmy z pełną konsekwen- w domu u Kaweckiego czy u żybor­
cją. dopro~adzłć oczyszczeni~ apar~- skiego. 
tu d~ konca i przep~owadzic !akze I Nic więc dziwnego, że WRN splot 
w~lltt z ~~warzysza.nu, propaguJ~Y- ło się przez Pużaków i Zarembów w 
m1 z roznych powodów ludzi nie sposób nieodwracalny z sanacją, a po 
sprawdzonych, nlera:r. podeJrz.anych, wyzwoleniu stało się wręcz agenturt 
a nawet notorycznych agentow sa- imperializmu. I nic dziwnego, że i po 
nacji, wyzwoleniu nie ostał najazd agen• 

Jest to Plenum, lctóre odbywa s!ę 
w jedenaście miesięcy po zjednocze­
niu klasy robotniczej. Na tym Ple­
num dociera się do nacjonaJ;stycz­
nych, socjaldemokraty2znych i opor 
tun!stycznych korzeni odchylenia i 
wyi:iklego zeń braku czujności. Ja-

Agentura w l{PP musiała się bar 
d7o mocno fdeologicznie maskować 
l konspirować, mog-la. się u-zadka u 
jawnlać w pewnych zagadnit'niacb 
taktycznych, mogła obróść ideo~og;ą 
!•1b opleść prowokacją i pr1eżreć tyl 
ko odchylenie ideologiczne - ta:t , 
ja:-_ to się stało z trockizmem. N& 
cccz:eń obow:ązywało jednak agen­
tury w KPP jak najgłębsze zamasko 
wonie. Były cne bowiem właściwie 
szpiegostwem i prowokacją na wro­
gim dla siebie idcologlcznie terenie. 

wi&ln jcdI;o:rn ;.rgani:mią ;:i.kJ ~()!' 
s11ektywę jednolitego frontu. 

Po proklamowaniu jedności przez 
kiernwniciwa obu partii jako celu 
praktycznego, nastąpiła gwałlown'I 
kapilulacj:i prawicy z równoczesn)'."m 
zamienieniem się w przcmytmkow 
ideologicznych do zje<lnoczoncj par­
tii pod hasłem: „jedność, ale zaraz". 

towarzyszy '" l'PS nic rozumiało 
wó'l'czas, że ri:'utn·zm .k~t - jak to 
określał towarzysz Stalin, - ideolo­
gią pori1lorząrikowania proletariackich 
interesó"·· interesom drobnomiel'zczań 
stwa w ramach jednej, ogólnej par• 
tii". 

Oczywiście. bylo to wyniki<!m nie tów na PPS i nie ustały rachuby im• 
dojr:rałoścl Ideologicznej, która prze- pertalizmu nn. odegranie przez PPS 
jaw iała się częs to nie tylko w niedo- specjalnej roli w walce o restauracje 
CP.nianiu, ale wprost w nierozumle- kapitalizmu, a potem w walce o opół 
nlu mechanl.ki walki klasowej. nianie roiwoju socjalizmu. 

Historyczna rola 
Sierpniowego Plenum KC PPR Agentury burżuazyjne k~ztaltowaly 

ideologią przedwojennej PPS 
Zupełnie Inaczej ~ miała się strument walki z rewolucyjnym 

m terenie przedwojennej PPS. ruchem robotniC7Yltl. 

W sposób bardzo charakterystycz· 
ny pisze o tym amerykańskie czaso· 
pismo „Foreign Affai•s", wyrażają­
ce poglądy Departamentu Stanu: 

„Prawica socjalistyczna spodzie 
wała się. że jeżeli połączenie na­
stąpi niezwłocznie, to będzie ona 
mogła wejść do Zjednoczonej Par­
tii „z jej całym starym ldeologlcz 
nym bagatem", I że będzie mogła 
wywierać wpływ na Partię nawet 
nletaleinle od swej liczebnej si· 
ły„:·. 

Rz~z prosta, :i:e uleganie nacisko­
wi prawicy powodowało zygzaki w 
polityce całej partii i opóźniało Jej 
dojrzewanie ideologiczne. 

W ogniu walki z prawicą zdrowy 
trzon kierownictwa partyjnego wy­
zwalał się spod nacisku pra~·icy, u­
walniał się od wpływów centrystow­
skich, sam ideologicznie dojrzewał, 
przyśpieszając wraz z lewicą partyJ 
ną dojrzewanit! całej masy członkow 
skiej do marksi:rnrn-Jeninizmu. 

Kres tym wszystk:m nad.L!ejom 
pc,~r,żylo zjednoczenie klasy robot­
n:czej. Ale zjednoczenie nie ~bet­
pieczyło mechanicznie partii prLed 
próbam! odnowienia s:ę -iaNwó,v 
socJeldemokratyz.mu i oportunizmu. 
z.~ednoczenie nie ucięło także mecha 
n:cznie niebezpieczeństwa, wyn:ka­
ja,cego z n!erozgromien.:.a do końca 
odchylenia nacjonalistycznego. A to, 
co mówił tutaj tow. Spychalski, to 
byłL, niech ja już pow.em >R ~ym 
w;>-padku jako były socjalista, jako 
w pewnym sensie ekspert, to była 
nlewątptlW:e spowiedź typowego so 
cju!demokraty, któremu rozum 1 
pr:Lekonanie kazały być komunistą, 
ale który nie wyzbył sie:; a m-0że na 
wet przy uśp!eniu czujności rozwijał 
w sobie ulegan!e nac:iskoWi tak ty­
powemu, tak wprost przykładowemu 

:rraciu i umvaleniu władzy Ju,fowej. 
Na ich przykładzie widzimy, jak a­
gentury sanacji starały s:ę wyzyskać 
brak czujności, by opleść nasz apa­
rat państwowy, ażeby go móc >R od­
pow:ednim momencie sparaliżować. Na terenie tej soc.faldcmokraty- Ta.Ie oto socjaldemokratyzm 1 apor 

eznej partii od samego począ.tku tunl.rm sprzyjał agenturom, ta.k sta­
jui w ideologii wyrażał się na- wał aJę agenturą burżua.z)i, kapltali· 
cisk burżuazJl 1 je) penetra.oJa do :zmu 1 wreucle imperializmu. 
ruchu robotnlca:ego. Na skutek te Słowem: agentura przerosła w łde 
co agentury w PPS nłe musiały ologię llOOjal - demokratyzmu a lde 
elę ideologl.ca;:nle maskować, ale ologia przerosła w agentury. 
mogły wYstwować w gruncie ne 
czy jawnie mogły nie tylko klcro Arentury wiedziały, że klasa ró· 
waó partią taktyC7Die, czy strateg1 botnlcza bez partii rewolucyjnej Jest 
(fl;Dle od cza.su do <YZ.aSU. al,e bezbroona.. a z pa.rtłą kont.rrewolu­
karMi!towa.ly Ją, tdeolQfll.-le, two 

1 

cyjuł\ działa..!~ pod muklł socjal 
rząc z nieJ, wbrew woli i wbrew demokra.tyzmu - jest spa.rallżowa· 
.mrładomości mas robotniczych in na. 

Na to samo Uczyło prawicowo· 
nacjonalł1tyczlle odchylenie w 
PPR, które - jak ocenia w~oom· 
nłane pism() - 11-dzlło, „że jeżelf 
utworzy slt: masową partię, w któ 
rej socjallścł - „tradycyjnie i:ol­
scy najpierw, socjallstycznl po­
tem", złączą się z oportunistami l 
pseudo-mar slstaml PPR, to nacjo. 
nalistyczny polski komunizm, zdo 
będzie silną bazę". 

Taktyka prawicy wyrażała się w 
bronieniu pseudo-samodzielności, a w 
gruncie rzeczy zależności od burżua­
zji, przeciw jednolitemu frontowi, w 
bronieniu porozumienia 6 stronnictw 
przeciw porJZnmteniu 4 stronnictw w 
bronieniu jednolitego frontu, jako sta 
tycznej taktyki przeciwko jednolite­
mu frontowi pojętemu jako ideolo­
gi.a, przeciwko dynamice jednolitego 
frontu przera,tającego w jedność. 

Na tle tego wszystkiego widać do 
p:!ero w całej jaskrawości„ jaka to 
próba szykowała się w Polsce, w. 
kraju, który przec::eż n!e jest najgor 
szym terenem dla działania agentur 
prcwokacyjno - szpiego\VS.kic!l, jak 
o tym świadczy historia prowokacji 
peowiacko - piłsudczykowskich. Jak 
ż~ wyraźnie teraz w:dać, gdy l)OSZ­
czególne fragmenty zaczynają ukla• 
dać się w całość, jakie to widmo ros 
clągalo się nad Polską, eo groziło 
klasie robotniczej, co groziło Polsce 
Ludowej. 

Prawica torowała agonturom 
drogą do odrodzonej PPS 

Na przeszkodzie temu najazdowi 
szczególności w dziedzinie naletyte· l prawicy na ZJ.ednoczoną Partię sta­
go szkolenia i należytego oczyszcza- neło Sierpniowe Plenum PPR, wrze­
nia szeregów. śnlowa rada naczelna PPS i akcja o-

W odrodzonej PPS kształtowały 
się dopiero kryteria czujności rewo­
lucyjnej. 

Czujność rewolucyjna nie jest jed czyszczanla szeregów. 

Jest jasne, że takie i tylko takie 
mogły być założenia strategii impe· 
rializmu na polskim odcinku. 

Jest jasne, że takie było świado­
me czy nieświadome wykonawstwo 
tych zafożeń ze strony prawicy 11ocja 
lis tycznej. 

w dawnej PPS. Widzę w tym, co mó I teraz jeszcze lepiej ł wyram:ej 
wił tow. Spychalski, najba.rdzi~j w::O:ać czym było dla partii i 1la dal 
charakterystyczne objawy tego, i.:o z szych losów rewolucji w Polsce Ple 
różnym skutkiem staraliśmy się u num Sierpniowe KC PPR. na kt6-
s!ebie przezwyc:ęża~. chociaż na pe- ryrr. wypróbowani w twardej szkole 
wn•) jeszcze n!e wszyscy i n!e je- r<:wolucyjnej KPP-owcy związani 
drakowo przezwyciężyliśmy do koń- głe1'oko z klasą robotniczą, wespół z 
ce.. Ale obowią.zkiem nas wszy.jtk.icb całą zdrową większością partii, raz. 
jest z tym walczyć. gromili prawicowe l nacjonalfatycz• Trudno jest stawiać zagadnlenle 

c"Zujności w oderwaniu od ideologii 
Partii, a wiemy dobrze, że dopie­
ro w ognlu walki o Jednolity front, 
o właściwe pojmowanie ldel jednoli­
tego frontu, o właściwy stosunek do 
Związku Radzieckiego, o Jasny stosu­
nek do perspektywy organicznej Jed.. 
noścl - kształtowała się Ideologia 
PPS, i te my sami, członkowie Par· 
Ul, kształtowaliśmy się w ogniu tej 
walkL 

nak technicznym zagadnieniem orga-1 Każdy widzi, że w okresie powo­
nizacyjnym, zależnym jedynie od lep jcnnyu;i działalność agentury ldeo~o­
szcgo czy gorszego działania wydzia- glczne) w PPS. przepl«tała. su~ z dz1a­
lu kadr. jakkolwiek t to ma swoje ła!ności~ prawicy w PPS, ze rola pra 
znaczenie, ale jest sprawą całej Par- w1cy obiektywnie przerastała w rolę 
tli, jest zagadnieniem ideologicznym, age:itury, a agentura umiała wyzy· 
a jednocześnie sprawdzianem tego skac bazę prawicowej części PPS, 
czy ideologia jest treścią dzlalanta' Rzecz prosta, że j postawa trzo­
czy tylko deklaracją. ' n~ kierow!łi~zego PPS. skład:iJ.ące60 
Należy przytem podkreślić allny sio w częsc1 z centryst6l'I", nieJedno· 

nacisk bnrtuazji na PPS, jako na k~otnie ulegała .nacisk?m prawic"., ll 
mniej odporną część frontu robotni· w1~ i agentur 1deolog1cmych. W1eln 

Omawiając, zre,sztą pokr6tce tylko 
rolę agentury ideologicznej, trzeba 
do tego dodać agentury typu szpie­
gowsko - prowokatorskiego, nasłane 
dla specjalnych, dalej sięgających ce 
lów, lub dla doraźnej penetracji ideo­
logicznej. 

Agentury nie oszczędzały oczywi­
ście i grup lewicowych jak np. 
R. P. P. S. Nie ostatnim tego dowo­
dem był Ili Zjazd R. P. P. S. w okre 
sie okupacji. 

Tak było u t.owarzyszy na ~tano- ne odchylenie l WYProstowall U.ni• 
wi<.kach, k tóre decydowały o utrzy- Partii. 

Czujność -
to najpilniejsza zadania 

DlaC'Zego tyle się mówi na tym Ple neJ razem z byłymi KPP-owcami, 
num o walce z pozostałościami cd- razem z byłymi PPR-owca.mi. 
chylenia prawicowo " nacjonalisty- Jest obowiązkiem nas wszystkich 
cznego? Jest naszym obowł4zkiem poi.rzez podnoszenie poziomu Ideolo­
równie ostro, równie bezwzględnie gicznego podnosić czujność rewola· 
walczyć z wszelkimi przeja.wa.ml so· cy;iną. Czujność rewolucyjna jest i>O­
cjaldemokra.tY'llJl.lu. Jest naszym obo- wkm niezbędnym oręi:em ·v walce 
wi<\2klem W7Jlllóo C'ZUjność :u to z imperializmem. z jego agentura· 
wszystko, co było ujemnego w PPS. ml, a w swz;ególnoścl z Qr6ha.mi o­
l Cl) ill~ło przyjść i niewątpliwie slabiania więzów łącz~yeh parile 
pr1.yszło torem PPS do Zjedno~onej komunistyczne i robotnicze 1 

Wszelk.łe zahamowania czy wypa· 
czenla Ideologiczne, paralli:owały 
równocześnie rozumienie potrzeby 
czujnoścL 

Trzeba tu jednak dodać, że jakkol· 
wiek czujność jest funkcj<} rewolu· 
cyjneJ świadomości, to w PPS nle­
wątpllwle postwy ideologiczne n le 
wywoływały bezpośrednio i w tym 
samym nasileniu wzrostu czujności. 
Dlaczego? Dlatego, że przełomy ideo­
logiczne w PPS, dokonywały siE: prze· 
cle wszystkim na tle zachodzących 
przemian rewolucyjnych, a nie w wy 
niku kształtowania tych przemian. 
Było to raczej nadążanie za przemia· 
nami, a nie wyprzedzanie !eh śwta­
domością w partii • awangardzie, bo 
PPS nie była partią - awangardą. 

Dlatego - bezspornie pozytywne 
przemiany Ideologiczne nie odz-yrl.er­
ciadlały się bezpośrednio I od razu 
w metodach działania. I dlatego PPS 
do końca właściwie nie wyciągnęła 
z tych przemian pełnych konsekwen· 
cjł w dziedzinie organh:acyJnej, w 

czego. 
Był to nacisk Ideologiczny, był to 

1 ównocześnie zorganizowany na Jud 
agentur. 

Agentury działały w PPS w formie 
Ideologicznej, występując w począt· 
kowym okresie po wyzwoleniu, co 
prawda jako zwolennicy odrodzenia 
PPS w warunkach demokracji Judo· 
weJ, ale Jako przeciwnicy jednolite· 
go frontu, Jako zwolennicy szerok.łe· 
go porozumienia demokratyc;i:nego, 
w szczególności z Mikołajczyk.iem. z 
perspektywą walki z PPR. 

Agentury te mlały wyraźne t jaw-
119 oparcie w grupie Żuławskiego 1 
wśród Judzi Pużaka. Byli to ludzie w 
rodzaju Gałaja, Wąsika, Zbrozyny, 
Zdanowskiego 1 Innych. 

Grupy· te l Ich nadzieja na opano 
wa.nie przez nie PPS i na. doprowa­
dzeni~ do skułku sojuszu z Mikołaj· 
c-zykiem, stanowiły podst&w1m1e o­
parcie dla planów anglelskle:o 1 a­
merykańsldego imperla.Uzmu. 

Na kogo· liczy/ imporializm 
amerykański 

W następnym okresie, w okresie wali jako kapitał polityczny dla ale 
z·Jec.ydowanego uznania jednot:.tego ble, 
frcntu za podstawę współdziałania Prawica pobita została ldeologlcznJe 
PPS i PPR- agentury przyssały się w czerwcu 1947 r„ jednakże ilez na 
dD niektórych zagadnień PRAKTY-: lejytych konsekwencji organizaeyj­
IU jednolitego frontu l z poszc.zc- nych. 
gólnych przejawów tej pra.ktykl u- Linią nacisku r:.deologlcznego a­
siłowały uczynić materiał rozsadza gentur i grup prawicowych w nast-: 
fący jednolity front. Było to nieraz pr.ym okresie stał<> się zagadni,m:e 
mar.kowane jako „troska' o jednolity jedności. ,,Jednol!ty front owszem -
front, jakkolwiek w rzeczyw:stości ale jedność jest zaprzeczeniem je­
zialo wrogością do PPR. dr:c·litego frontu." To "'.Jylo kolejne 

Agentury te oparcie i nadz'.eję wi ha~łl' i:rawlcy. 
dzi&ły w przywódcach pra .vico- Byio cno wymierzone przeciwko 
wych PPS, któn:y złe przejawy je-! rea!irowanlu umoWY o Jed.:ioścl 
dnolito!rontowej praktyki tnk~o- dxlała.nla.. kt6ra wyraźnie 1ta· 

Socjaldemokratyzm · usypiał czujnośc 
wobec szpiegów i prowokatorów 
Wzrost czujności rewolucyjnej 

wobec agentur, wobec szpiegów i 
prowokatorów jest - jak mówi to­
warzysz Bierut-funkcją podniesie 
nia na wyższy poziom polityczny 
pracy każdego członka Partii. Wy 
magać to będzie szczególnego wy· I 
slłku I pracy nad sobą ze strony 

nas wszystklcb, ale w szczególno­
ści ze strony towarzyszy, którzy 
wyrośli w partii socjaldemokraty­
cznej, którzy chcąc nie chcąc mu­
sieli nasiąkać nie tylko soi::jalde­
mokratyczną ideologią nawet wte 
dy, kledy starali się z nią wal­
czyć. ale musieli także nastąknąć 

Partii. . WKP(b). 
Walczyć do koflc~ z socjaldemokra Na tym bow!em koncentruje 11ę 

tyunem, bo on Jest mostem do d · ś 'ł k tó · ·all wszelkich odchyleń i przyczyn!\ 'bra z:i wy~i e agen w unperr zmu 
ku czujności, jest szczególnym obo-1 w rodzaJU T:to. 
wiązkiem byłych PPS-owców, ~eże- Podnoszenie czujności rewolucyJ• 
li chcą być godn:. partii marks:.Stow 

1 

neJ. to najpilniejsze za.danie stojące 
sko - leninowskiej, jeżeli ch~ą stać przed na.ml. Taki jest wniosek z łe­
w jednym szeregu walki rewol11cyj- g.> historycznego Plenum. 

2 miliony, 6 milionów, 10 milionów 
Frzez tr:z:y dni trwały obrady III I d<•v. al własne, demokratyczne, ludo-\ cą obok siebie dwa wolne sztandary:\ nlet dla ojczyzny. To Sił nasi wielcy Krajowego Zjazdu Towarzystwa we państwo; buduje podwaliny so- polski e:r:erwono • biały i czerwony przyjaciele 1 tę przyjaźń szanujemy l Przy~aźni Polsko - Radz.iecldej, przez cjaLzmu, buduje je w oparc!u o sztandar ZSRR. Dwa miliony ezłon- cenimy ca.tym sercem. trzy dn:. padały z mównicy słowa go- pn.yjaźń, o rewolucyjną współprac~ ków liczy Towarzystwo Przyjaźni 10 milionów widzów z :zaparlYJP rąc<: i żarliwe o przyjaźni, która ni.:cdzy naszym narodem a narodami Polsko - Rad'IJiecklej; dwa miliony lu tcht.m, z entuzjazmem i napięciem n-asz naród mocnymi, w1ecznyml W:ę ZSRR - budującym: komunizm. dzi z pełną świadomością walczy o śledziło w ciągu jednego tylko mle­Z"lrni raz na rLawsze powiązała r. brat Z mównicy n a Zjeździe padały go- utrwalenie l pogłębienie przyjaźni, slą.c:ł wspaniałe osiągnięcia sr:tukl .ra nim~ narodami Zw:ązku Radz:ieckie- rące żarliwe słowa, padały krótkie, kt{1ra dała nam wolność, dzlę!d któ- drlcckiej. 10 milionów ludzi patrzyło go, z narodami socjal!zmu. ale wymowne cyfry. Bilansowała się rej oparliśmy granice na Oclne f Ny- n:\ radzieckie filmy l coraz Jaśniej· W rewolucyjnych z.maganiach pol- p::2ca nad poglębien:em wieczystej si~. dzl~ki kt-Orej w pokoju motemv sią stawała się dla nieb prawda, te sklej i rosyjskiej klasy robotniczej z naszej przyjaźni, bilansowały się o- budować nasze fabryki l domy, nasz sztuka może wznieść się na takle W1 caratem i kapital:zmem, w krwa- s:ągnięcia nasze na tym polu. dobrobyt. iyny tylko w społeczeństwie :łocjaU· wych bojach z hitlerowskim najeźdź W śród wielu ważnych i istotnych S milionów ludzi w ciągu nlespeł · stnznym, tylko dla.tego, że Jesi rrłę· cą, w trudzie _powojennej odbudowy cyiJ· - trzy posiadają szczególną wy na je-dnego miesiąca całym umysłem boko związana z życiem społeczeil­! w mozole budowy lepszego socjali- mowę. One to właśnie może na.jdo- l sf'1·cem pogłębia.Jo swą wiedzę o na stwa wolnego i szczęśliwego, w tt6-stycznego jutra, w pyl rozsypała się bitr.1ej. najtreściwiej mówiły o cha- szym wielkim soJusznlkn. 6 mUionów rym zostały wyzwolone sily twórcze sztuczna zapora, budowana przez po! rakierze stosunków, które łączą na- przyi.łuchiwało slę na odczytach i po narodów. skq burżuazję, zapora, która jadem rod polski z narodami kraju .;,ocja- gadankach temu, jak żyją 1 pracują 'Iny cyfry - z. 6, 10 millon6w -nif:nawiśc.l chciała odseparować nasz l:i mu, one świadczą, jak powszech- ludzie wolni i s~ęśllw!, Judzie, d~łę to dowód niezaprzeczalny, jak po• na1M od narodów radzieckich, miała na. jest w narodzie polskim świado- ki doświladczeniu których, łatwiej i wszechnl\ t wielką jest przyjaiń aa• go izolować, aby tym łatwiej dał się, mość, że przyjaźń i przykład brat· pn~<lzej budujemy nasz przemysł, le- s-&1. dla narodów radzieckich, jak ba.r osamotniony, wprząc w służbę wy- nich narodów ZSRR - to podstawo- piej 1 szybciej budujemy nas7.e 1rja- dzo naród nasz Interesuje się oslw· zy~k!waczy i kapitalistów, rodzi- we źródło naszych zwycięstw. <Jta. Takich - jak Wlnogradowe, Ma nlęciam1 1 zwycięstwami budownl• mych i obcych. 2 millony ludzi, partyjnych 1 bez- trosow, Pana Angelina !est w LSRR czycJJ komunizmu, Jak g-łęboką w na Władza obszarników i kap:tallstów partyjnych z fabryk i wlejsk:cb z.a- miliony. szym narodzie Jest mllość dla brał"' rur:ęła bezpowrotnie. Na wolnej pol- gród, z miast i osie<ili, z dum:\ ł ra- N?. ich przykła.d~ uczymy s1ę, Jak nieb na.rodów ra.dzlecldcb. sklej ziemi, wolny naród .t><>lsk.i Lbu- do~cia nDAI odma.kc. n.a któreJ 10110· pracowu le»iei Wl'daJnleJ. owoe- ../ - ~ Jwg 
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Marszałek Polski Konstanty Rokossewski 
w ,,Bitwie o Stalingrad'' 

Jednym z bohaterów lllmu radzieckiego p. f, „BITW A 1 J 

STALINGRAD", illmu odznaczonego,--jak wiadomo....., Główną 
Nagroi.!q na ostatnim festiwalu i11mowym w Mariańskich Ła­
tnlach - jest znakomity uczeń Stalinowskiej Szkoły Strateglcz­
ne;, MARSZAŁEK POLSKI - KONSTANTY ROKOSSOWSKI. 

W 228 numerze „Gło:ru" zamie§ciliśmy fragment 1eenarlu­
sza pierwsze; części tego filmu. mówiący o Stalinowskim pla­
nle przejścia <:o decydujq,cego natarcia. W związku z tym ów­
czesny qeneral- ,orucznik KON ST ANTY ROKOSSOWSKI zo­
staje mianowany glównodo·.vod zqcym nowoutworzonego frontu 
dońskiego. 

Obecnle drukujemy fragmen'ty 1 2-ef częścl fllmu ,,BITW A 
O ST ALIN GRAD". części która zna idu ie się w stadium realiza­
cji, a stunowić będzie wraz z pierwszą częścią i z filmem 
,,Upadek Berlina" wielki tilmowy tryptyk historyczny. 

Rzecz dzieie się fesieniq 1942 roku. Zwracn u··•aqę w za· 
mleszczonym niżej scenariuszu zaufanie i uznanie, ;aklm dn· 
rzy naszego wielkiego rOdaka Generalissimus Stalfn, zwraca 
uwagę serdeczny braterskf &tosu nek Marszałkf! Polski do podzl· 
w/aiącej go masy bohatenklch żołnierzy =--: stalingradczyków. 

W o~opach 65 armii 
Rokossowski I dowódca 65. armil 
wchod%j\ do zołnierskleJ ziemianki. 

Zołnierze wstają. 

ROKOSSOWSKI: Dzień dobry, to· 
warzysze! 
ŻOŁNIERZE: Dzień dobry, tow. 

renera.le! 
ROKOSSOWSKI: Nie przeszka· 

dza,jde sobie, odpocznę ra.zem z wa­
mi (zapala. papierosa skręconego 
z machorki). Znacie WY tego towa­
rzysza? (gestem wska.=je dowódcę 
armii). 
ŻOŁNIERZ: Jakże byśmy mieli 

nic znać swojego dowódcy armii!„. 
Cięi;to do nas przychodzi! 

DRUGI ŻOŁNIERZ: A l was wi­
dy\' allśmy już, tow. generale.„ 

ROKOSSOWSKI: Ach tak, rdzie 
to:' 

DRUGI ŻOŁNIERZ: Pod 1'1oskwą. 
ri'.zem biliśmy Niemców. Gdyśmy 
się dowiedzieli, że zja.wlliście ęlę u 
nas, tow. generale, zaczęliśmy si{ 
domyślać, że szylrnje się dokoń02e­
nie tamtego prania. 

ROKOSSOWSKI (zmieszany): No, 
no: ... 
ŻOŁNIERZ: Pnepraszam, Jeśli 

powiedziałem coś złego. 

ROKOSSOWSKI (roqlądaJąc się): 
Jn.k widzę ładnie się tu urzą<billścic. 

wb:jł, które pr.zybYWaJą do was ani 
jedeu oficer i a.ni jeden żołnierz nie 
może być wysłam.y na wyWiad, aby 
przeciwnJk nie dowiedzia.ł się o 
przybyciu tych odd'ńałów. 

DOWODCA ARMII: RMka.~ tow. 
generale. 

Moskwa. 
Sztab Generalny 

STALIN: Zlikwidowame wojsk 
Paulusa powinno być przeprowadzo­
ne w jak najszybszym okresie cusa. 
Powinniśmy ummliwić naszym a.r· 
m!on1 a.keję na innych odcinkach 
frontu.„ Pozaitym konleC'T.Jla jest od­
budowa stalingradzkiego wę-Ma. ko­
lejo" ego wraz z odpowiednimi polą­
c-zcnia.mi kołE-jowymł dla. naszych 
wo.fok atakujących na. północnym 
Kaukazie oraz w rejonie łuku Donu. 

WORONOW: Tow. Stalin, propo­
nuję połączyć siły obu frontów -
dofii.kiego I stalingradzkiego - pod 
,jednym dowództwem tow. RvkóS· 
sowsklego. Jedno dowództwo jest 
w t3·m wypadku szczególnie ważne. 

STALIN: Zgadzam się. Tow. Wa-
sllewsJd, wydaJcłe rO'Lkaz przekaza­
nia 62, 63 I 5'7. a.rmli pod dowództwo 
tow. Rokossowskiego. 

punkt pozycji Paulusa znaJdu.k się 

na północno • zachodnim odclnku 
plt>rścienia (pokazuje na ma.pie). 

ROKOSSOWSKI: Rejon Marynow 
ka • Karp<rWka Jest na.Jsła.błej umoc­
nlonym odcinkiem, tow. StaU::i. 

STALIN: To ł4:i przede wszystkim 
łen łuk frontu należy obciąć. 

WORONOW: Szczególnie watr~ 
za.11anle stoł w łe.f opera.cJI pncd 
artylerią i samolotami (znowu wyJ· 
mujc notatnik). Będę wymieniał tyl­
ko okrągłe cyfry. W pnygotowa.nlu 
a.Ttyleryjsklm 2.000 dział I 3.000 ai10-

taczy mln, nie licząc dział rwardll. 
Na niektórych odcinkach alla c>gnia 
docbod%lć będzie do 300 dzl:r.1 nw Je· 
dcn kilometr frontu. 

STALIN: Ta.k. tak, zaplecze fron­
tu dobrze dla was popracowało, tow. 
Woronow! 

WORONOW: Ta.ki Jest 1gólny 
pła.u operacji. 87.czegóły Je.i "JJ'Ud· 

stawi wam tow. RokouowskL 
ROKOSSOWSKI: Główne uderze· 

nie skieruję s zachodu na wschód. 
w ogólnym kierunku na Gcmc:zara -
fa.bryka „Czerwonego Października" 
- silami trzech armil. 

WORONOW: Prawdopodobnie bę­
dziemy rotowi w początkach „tycz. 
ni a. 

S'IALIN: Aprobuję wasz pła.n. ~Y 
nie ma sprteciwów s wuzeJ strooy, 
tow. WuilewsklT 

' WASILEWSKI: Nie, tow. Stalin. 
STALIN: Dobrze. umówmy się, 

ie na.zwiemy ł4I operację„. no, po­
wifdzmy: ,,Pierścień". 

WORONOW: R«nkaz, tow. Stalin. 
STALIN: Życzę powodzenia. 

Moskwa. 
Gabinet Stalina 

Stalin, członkowie nądu, ~Vastlewski 
WASILEWSKI (mówi pokuując 

n ma.ple): Zajęte zostab: Stary 
Oskoł. Izlum, Barwlenkowo, Balak­
leJa. Ba.taj1k, Jelsk„. Nasze wojska 
znajdują 1i~ na wybrzeżu mona 
Azowsklero„. 
OiwieraJą się drzwi. wchodzą Ro­

kossowski t Woronow. Stalin 1dzle 
im naprzeciw. Rokossowski Jest za­
skoczony takim przyjęciem. §tatin 
ujmuje jego dłonie. 

ST ALIN: Bardzo dobrze, tow. Ro-
STALIN (śledzi Jero słowa pa- kossowskl, bardzo dobrze, tow. Wo-

tną<· na mapę): Tak, tak„. ronr.w! Dziękuję wam. Odęknję 
l\·am w Unienlu nas wszystkich. w 

ROKOSSOWSKI: Armia byłego im:Pniu całego narodu radzieckiego! 
frontu stallngradzklego przeprawa· 
dzl uderzenie pomocniC'Ze. Operacja (Jefila.da na Placu Czerwonvm w 
dziel'. się na trzy dalsze etapy: 'Zui- Morkwie. Na je.i tle napis: 
!'?.Cu.nie zachodniej i północno • ,,s"fALINGRAD BYL GROBEM 
w.;chodniej grupy przeciwnik;l, zni· FASZYSTOWSKIEJ AR:flll NIE· 
szczenie wojsk nieprzyjacielski.-h w IUlECKIEJ. PO KLĘSCE STALIN­
rejonie Piesczanka - Stalingrad - GRADZKIEJ, JAK WIAntH'IO, 
Gt:mrak, wre-szcie ostateczne oczy- NIF.MCY NIE MOGLI JUŻ RTA­
szner.ie ca.lego terenu • pojedyń- WI(; NAM POWA.ŻNIEJSZEGO 
c-zych grup wroga. To wszystko. OPORU", 
w najogólniejszych zarysach.„ 

STALIN: Pomysł wa.sz jest plerw­
s:zorzędny. Kiedy zaczynacie &iak? 

Ad111.., Czarthowshl 
Prof. Uniw. Łódilciego 

Stalin 
Kronika bitwy n.myka s.lę. 

opr. E. Martuszewskł. 

Z cyklu: Ziemia Łódzka 
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L. Tyrowicz - Grodzisko w Sulejowie 

L. T-yrowicz - Inowłódz 

CZWARTY ŻOŁNIERZ: Takle to 
Już żołnierskie życie - dziś iu, Ju· 
t.r11 trzysta kilometrów dalej. Ale 
tak nam się wydaje, że Jut nie 
prędko będrziemy musieli unądzać 
s1e na Jl-O.WO. 

WASILEWSKI: Tak Jesł, 
STALIN (podehOlbl do stola, na 

którym leż!\ ma.py): No, a wasz 
plan? Jak powstało życie na ziemi? 

ROl\:OSSOWSKI: DlaczegoT 
TRZECI ŻOŁNIERZ: Bo ~e~ll te­

rn ruszymy, to już nie b~emy się 
zetuymywać, tow. generale. . 
PIERWSZY ZOLNIERZ: Mamy na­
dzieję, te cizas zaczęela już bliski. 

ROKOSSOWSKI: Dlaou10 t.ak 
myślicie? 

TRZECI ŻOŁNIERZ: Tow. Stalin 
nie przysła-ł wu tu bez kozery! Zol­
nlt-rza tak łatwo nie wykiwasz!.„ 

ROKOSSOWSKI (gniewny ł :i.a.n.· 
zem zmieaany): Znowu zac:zynaclel." 
(wlilta.je) Tow~ tołnlerze, upa.. 
mli:tajcłe aobie moje .olowa: gdy 
iaC1mlemy - to juj bes zatrZ)"Dly­
wa.nia się. 
ŻOŁNIERZE: Tak Jest, tow. rene­

n.Je! 

WORONOW: Za.planowana prze~e 
mnie opera.aja opiera się na. wuzym 
uomyśle, towarzyS7JU Stalin. Polega 
ona na rozblcin okrążonego Ull"npo­
wania na kl.lka części, aby m!s7Al2:yć 
każdą z niob odd1Jielnie„. Atakuje­
my w krzyżujących się kierunkach, 
a co za tym Idzie, zacieśnia.my teren 
ujmowany prze11 otoczone woJSka. 
pr.zecłwnlka. 

ROKOSSOWSKI: Całkowicie no-
wa forma manewru operacyjnego! 

STALIN (po chwili namysłu): Pa­
miętajcie O· tym, te pr.zeciwnlk po­
iła.da 200 tys. bagnetów 1 ma nad 
i.ami przewacę ta& w czolraob jak 
l W l&mO~otaob, 

WORONOW: Za to my J~eśmy ROKOSSOWRKJ (wychodząc\: Jot 
Ja wa.m da.m bobu, tow. dow6dci> 
armii, u to wtdowisko. od niego macznle sl.Iniejsł, Jeśll rho• 

DOWODCA 6!1. ARMII: Tow. dd • artylerię (wyjmuje notatnik). 
głównorłowodz~y, nie było mnie łu STALIN (uśmiechaj~ lię): Ach, 

Przed decydującym uderzeniem 
(jragment filmu „Bitwa o Stalingrad") 

Jut od f.Tzecb tygodni.„ a.le onł na.­
prawdę mówili ze 57.<>Zereso serca! 

ROKOSSOWSKI (gniewnie): Ze 

t11 ten 1ławny notesik! Wien~. wle· 
nę wam, tow. Woronow. Ar!yh:rla 
h bóg wojny, t kto jak kto, ale wy 
o tym dobrze wiecie. 

ucrereJO serca! (zamyślony) Tak„. WORONOW: Skrupulatnie zbada­
ła.k.„ No, cóż poradzić, nara.zie nie liśmy tow. Stalin, wszystkie plusy 
wy~lągnę. iadn~ch konsekwencji... minusy sił I pozycji przeclwuika. 
(bm1eje się) Chc1a.łbym się przycze· 11 . . . k 
'ć 1 · d p 1 S'IALIN: Uderza.c mcnna tyl o P• , a e Dle ma.m o czero. am ę- . • 

łajdP. jednak o tym, co r~azał tow. wtfdy, gdy się ma pewnosc. 
&te.lin: Na froncie 65. a-rmil nie wol- WORONOW: Opierając się na da­
no atal<owa.ć, ~Y tei choćby poka- i;ych wywiadu wybraliśmy wraz 
1yw·a.ć etę. JesZCY.e rłębłeJ wkopać z do ódcą frontu dońsklei:o ~ieru-
1le w ziemie i nie ru~ó aie! Z «7· Mk d6wneiro odenen.I&. Słaby 

, 

Jest to pytanie od dawna nęka 
jące umysł ludzki. Rozmaite też 
próbowano różnymi czasy dać 
odpowiedzi. 
Człowiek współczesny stara się 

tę spraw~ rozpatrywać naukowo. 
tzn. w zgodzie z faktami ustalo­
nymi przez nauki przyrodnicze, 
wykluczając wszelkie idealistycz­
ne punkty wyjścia, które niczego 
nie tłumaczą, niczego nie wyjaś­
niają. 
Najświeższą próbę naukowego 

wyjaśnienia zagadnienia daje je­
den z najwybitniejszych .uczo­
nych radzieckich, członek Akade 
mii Nauk, I. Oparin, którego JJra 
ca pt. „ Współczesne poglądy na 
pochodzenie życia", będące stresz 
czeniem obszernego dzieła pod 
w. w. tytułem ukazały się n ied'1w 
no w polskim przekładzie. 

Kll..KA St.OW 
O PROTOPLAZMIE 

Nauki biologiczne, tzn. nauki 
o przyrodzie żywej, pouczają nas, 
że życie jest związane z żywą 
ma.są, z substancją, zwaną proto­
plazmą. 

Protoplazma jest to płyn gę­
sty, bezbarwny, lepki, kurczliwy, 
przezroczysty, w którego skl:ad 
wchodzi 82 procent wody i 12 
procent białka. 

Protoplazma zamiera, twardnie 
je, ścina się w temperaturze po­
wyżej 600 C, może więc istnieć 
i zachowywać swe własności prze 
ciętnie między 0° C a 600 C. 
Białko, a raczej białka -

gdyż odrózniamy liczne grupy 
tych związków, są to chemiczne 
związki organiczne, tzn. związki 
zawierające w sobie węgiel, po­
łączony :a: innymi p '.erwiastkami: 
wodorem, tlenem, azotem, siarką 
i fosforem. 

Z tego wynika, że życie mogło 
powstać na ziemi dopiero w tych 
warunkach, gdy węgiel mógł po­
łączyć się z innymi pierwiastka­
mi w białko, a białko znalazło s:ę 
w wodzie o temperaturze poniżej 
60° c. 

Wiadomo z astronomii i nauki 
o skorupie ziemskiej (czyli geolo 
gii), że ziemia przed miliardami 
lat była kulą z ognistej gazowo­
płynnej masy, ponieważ od pra­
slońca oderwała się pewna część 
- w porównaniu do jego wielko 
ści niez1~aczna - jego masy. Sta 
ło się to mniej więcej 3 miliardy 
lat temu. 

TEMPERATURA 
A ZWIĄZIU ORGANICZNE 

Na takiej kuli,· oezyWiście; ani 
białko, ani woda nie mogły ist­
nieć, gdyż temperatura atmosfe­
ry wynosiła co najmniej 6 tys:ę­
cy stopni (według ustaleń nauko 
wych, dla atmosfery otaczającej 
obecnie słońce. Istnieją jednak 
również ciała niebieskie o tempe 
raturze 27 tysięcy stopni!). 

Jak stwierdzają bardzo pomy­
słowe. poszukiwania :fizyczne, w 
temperaturze 27.000° C, żadne 
pierwiastki ze sobą się nie łączą, 
chociaż istnieją obok siebie w sta 
nie surowym. W atmosferze 
gwiazd o temperaturze 12.000 
stopni C. istnieje już związek wę 
gla z wodorem, tzw. metyn, a w 
atmosferze słońca (6.000° C) 
stwierdzono obecność bardziej 
złożonych węglowodorów czyli 
związków węgla z wodorem, jak 
również cjanu (związek w~gla 
i azotu). Musiało się tak dziać i w 
atmosferze rozżarzonej kuli ziem 
skiej. Przy dalszym oziębianiu 
się atmosfery ziemi powstał rów 
nież amoniak (związek azotu z 
wodorem). Np. w atmosferze ota­
czającej planety Jowisz i Saturn 
gaz ten istnieje obok węglowodo 
rów. Utworzyła się też para wo­
dna, jako związek tlenu i wo­
doru. 

W temperaturze 300 stopni C. 
- przy dalszym jeszcze oziębia­
niu - para wodna, łącząc się z. 
węglowodanami, utworzyła zwią 
zki organiczne, składające się z 
węgla, wodoru i tlenu, jak alko­
hole i kwasy organiczne. 

Kwasy organiczne łącząc się 
z amoniakiem, tzw. aminokwasy, 
tzn. związki węgla, wodoru, tle­
nu i azotu. O tych aminokwa­
sach z badań ostatnich lat kilku­
dziesięciu wiadomo, że białko roz 
pada się właśnie na nie podczas 
trawienia oraz że, pozostawione 
same sobie w roztworze wodnym. 
mogą się łączyć ze sobą w łańcu­
chy, zwane wielopeptydami. Biał 
ka, jak to wykazały badania w 
XX wieku, są bardzo złożonymi 
wielopeptydami. 

WIELOPEPTYDY 
i KOASERWATY 

Stwierdzenie tych faktów ka­
że przypuszczać, że kiedy przy 
ow:bian.iu atmosfery ziemi poni . 

żej 100 stopni C. woda skropliła uczy nas, :!:e najstRrsze' pokłady 
się i spadłszy na twardą, po~1lar- s,kał, które powstały z zakrzepłej 
szczoną_ skprupę ziemi .,ut,;vor~yła \.na, ~owi~rz.chni. ~e~i , pł~ej 
praoceany, to w tej wodzie, 0bók ongiś masy, n.le zaw1era1ą zad­
innych związków, znalazły się i nych resztek roślinnych i zwie­
aminokwasy, które stosownie do rzęcych. Oznacza to, że w czasie, 
swych wyżej określonych właści kiedy te warstwy (gnejsy i grani 
wośc1 w owych praoceanach utwo ty) tworzyły się z rozżarzonej ma 
rzyły wielopeptydy i białko pier sy, nic żywego jeszcze na ziemi 
wotne. Pod ciśnieniem, panują- nie istniało. 
cym na dnie praoceanów, owe Pierwsze resztki iyjlłcych nle­
białko pierwotne oraz inne związ gdyś organizmów, a mianowicie 
ki stały się koloidami, tzn. roz- mikroskopowo małe, tzw. sinice, 
tworami gęstymi, posiadającymi znajdujemy w pokładach później 
wygląd taki, jaki ma np. guma szych. 
albo żelatyna rozpuszczona w wo Poniewat geologowie obliczaJ11 
dzie. ich wiek na 900 milionów lat, na 

Jeśli wetmtemy dwa roztwory 
koloidalne np. gumy i żelatyny 
i zmieszamy je, to guma i żelaty 
na powjążą się ze soba w mniej­
sze i większe kropelki, Jeszcze 
bardzieJ gęste, które pływają w 
czystei wodzie. Współczesna che­
mia nazywa takie zagęszczenia 
organicznych koloidów ko&.ser­
watami. 

Koaserwaty mają własność 
wchłaniania innych związków 
organicznych, czyli węglowych. 
Te związki mogą wewnątrz koa­
serwatów łączyć się i rozkładać, 
czyli skład chemiczny koaserwa­
tów może wciąż ulegać zmianom. 
To przypomina bardzo własności 
żywej protoplazmy, w której -
dokąd ona żyje - wciąż odbywa­
ją się jednocześnie liczne prze­
obrażenia chemiczn~. 

TAK POWSTAŁO ŻYCIE 
NA ZIEMI 

leży przyjąć, że życie powstało 
na ziemi jakiś miliard - półtora 
miliarda lat temu! 

NAUKA WYJASNIA 
„ZAGADKĘ BYTU" 

Jak wynika z powyższych WJ• 
wodów, życie powstało na ziemł, 
jako wynik przemian chemicz­
nych i fizycznych. Takie przemia 
ny odbywają się tylko wówczas, 
kiedy są odpowiednie po temu 
warunki. Np. wodór i tlen w od­
powiedniej temperaturze łącz11 
się ze sobą w wodę. Łączą się. bo 
„muszą", bo takie są ich właści· 
w ości. 

I życie na ziemi musiało po­
wstać, bo wszystkie przyczyny. 
wszystkie właściwości pierwiast· 
ków chemicznych, wszystkie wa­
runki temperatury tak się na na­
szej planecie ułożyły, że stało się 
to koniecznością! 

Pogląd powyższy stanowi tzw. 
przypuszczenie naukowe, czyli 

Otóż uczony Oparin jest zda- hipotezę. Pewnikiem stanie się 
nia, że pierwotne koloidalne biał wówczas , gdy chemicy potrafią 
ko, które utworzyło się na rlnie w szkle stworzyć żywą protoplaz 
praoceanów, związało się z inny- mę, gdy potrafią doświadczalnie 
mi związkami koloidalnymi w powtórzyć to, co zaszło w za· 
koaserwaty, a następnie prze- mierzchłych czasach na ziemi. 
obraziło się w żywą protoplazmę. Kto ma jednak za sobą jakieś 

Z tej protoplazmy narodziły się pół wieku obserwacjj - sądząc 
naprzód najprostsze, mikroskopo-1 z tego, jakie postępy poczyniła 
wo małe wodne roślinki i zwie- chemia, fizyka i biologia np. w 
rzątka, z których drogą, tzw. I ciągu lat 1900--1949 - musi być 
ewolucji, czyli powolnych prze- l pewien, że to bezwzględnie na­
obrażeń, wytworzyły się coraz stąpi. 

bardziej • . sko~plik!>wane Ż!we j Ludzkość kroczy wciąż naprzód 
two~y ro~h.nn~ 1 ~~ierzęce, az do jod znanego do nieznanego i prze• 
wspołczesme istnieJących. konuje się coraz bardziej, że nie-

Paleontologia jest to nauka o! poznawalne , nie istnieje. To, cze 
resztkach zwierząt l roślin, które I i;o dziś nie znamy, o czym nie 
ongiś istniały na ziemi i którvch wiemy, jutro, pojutrze, za lat 
odciski. odlewy, szk:elety znajdu parę czy kilkadziesiąt - stanie 
ją się obecnie w pokładach sko- się dla nas dostępne. iasne i osi• 
rupy ziemskiej, Paleontoloaia galn~ 

• 
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Prof: Dr A. Fiodorow Paw/owa 
, 

uczen o nauce swego mistrza 

I. P. PAWŁOW 

DZIS RANO GDY SPOTKANO 
MNIE NA DWORCU, WIDZJA-
1'EM TO W KOŁCHOZIE GDY 
T AMT~DY PRZEJ EżDtAlJEM. 
NIE BYŁO TO PRZYPADKOWE. 
MYSL~, tE NIE OMYL~ SIQ, 
JESLI POWIEM tE JEST TO ZA 
SŁUGA RZĄDU, KTóRY STOI 
NA CZELE MOJEJ OJCZYZNY. 
DAWNIEJ NAUKA BYŁA ODER 
WANA OD ŻYCIA, BYŁA OBCA 
DLA ~UDNOSCI, TERAZ WI­
DZ~. ŻE JEST INACZEJ - NAU 
K~ CZCI I SZANUJE CAŁY NA­
RóD". 

O llaintM'esowani11 ~·ę rzqd11, 
Lenin.a i Stalina badaniami Paulo 
wa śtcadczy dekret z dnia ~4. 1. 
1921 r. podpisany rm:<'z Le>ii,w. 
w którym czytamy o zaslugac11 
Paw-ł<>wa, dla nau,7;-j i zrw.ir]ujemy 
rozpcwząd;;enia, mające na celft 
ulatwienie mu. zadań w trudnym 
okresie porewolucyjnej odbudowy 

Nie tak dawno czytelnicy tta.si i przebudowy, 
mieli możność przeczytać tl4 l.a- Dzięki troskliwości Parti·i, d.zięloi 
m.a.oh „Głosu" krótki artyktU o ba- osobiste.i interwencji Lenina i Sta­
da.niach sla:uniego na caly §wiat lina, stworzono Pawłow01d takie 
rosyjskiego i 1·adzieckiego fizjolo- waru.nki pracy, 0 jalcich nie mógl 
{/a I. P. Pawłowa nad tzw. odru- marzyć żaden uczony krajów bur­
chem ioorunkou:ym. Obe01tie je- źuazyjnych. Zbud01.cano potrzebne 
atdmy rail'Zi, że możemy rozsze- mu komory izoloi~·ane od diwiękóir 
rzyć i uzupelnić tamte skromne pochodzących zen•natrz tzw wie­
wiadamości, nowymi danymi, po- że milczenia, a to Kołtus:~h po­
chod.2.ącymi beipośredtlli.o z ust jed wstało cale rnmkotee miasteczko, 
ttego e najwybitniejszych kanty- zwane przez Pawłowa „stolicą od­
t1uatcwów pracy wielkiego uczone- ruchów icarunlcou;ych". 
go, tyra/. dr, A. Fiodor0tra, rzeczy- PAWŁOW DOCENIAŁ STARA­
wi&tego członka Akad. N aule. Med. NIA PARTII I RZĄDU. W sierp­
ZSRR, który w dniu 11. XI. br. niu 1935 r. podczas audiencji na 
z'"~c.~ycil mury wLJ.zkiego uniu:er- Kremlu delegacji XV Międzynaro­
sytetu, wygłaszając odc.:yt na te- clowego Kongresu Fizjologów po­
m,at: „DROGI WYKORZYSTANIA wiedział: 
NAUIG I. P. PAlVLUWA W KL!- „WSZYSCY SŁYSZELI I W/-
NICE CZŁOWIEKA.". ' DZIELI, JAKIE SPECJALNIE 

roumictW6m prof. L. A. Orbelli w 
Kołtuszach zoata.ly powiększcme i 
u,zbroj0114 to najnowszą aparaturę 
badawc--...ą. 

Doskona~ r01:u:ija się Instytut 
Doświadczalnej Medycyny, gdzie 
pod kiero1.i,"ltictwem prof. P. S, Ku­
pa.lowa tyrowad.zi się oprócz klasy 
cznych badań ttad odrnchem 1ixi­

runkowym u zwierząt również ba­
dania dotyczące swobodnego za­
chotOMti.a s-ię zwierząt, ']Yr'Zy czym 
przekona1'0 się, że zachowanie to 
w znacznym stopniu wyjaśnia od­
ruch warunkowy. 

ln~tytut Fizjologi-i Akademii 
Nauk Medycznych ZSRR konty­
mmje również prace Pawl<>u:a nad 
.fizjologią trawienia, a w Instytu­
cie Do:iwiadczalne,i Patologij czło­
nek Akademii Sperańslci opraco­
wuje zagadni.enie o<Uytdania i je­
go roli w patologii. 

PRACE P.1.WŁOWA W DZ!E-

John Biggl Kiedyśmy się spotkali, 
już bój nad Labą richł. 
ja.ko żołnierze w obcym kraju 
zeszl:śmy się, John Bigg. 

Na taką, bracie, uroczysto~ć 
w sam raz wiosenna pora, 
wodą wierzbiny mknęły listki 
lżej, niż ptaszęce pióra, 
!'krz)·piała lina, skowronek dzwoni 
gdy głośno dudniąc, pł:vnął prom. 

John Bi~g, ścisnąłeś moje dłonie, 
objąłem cię, Bigg John! 
I pokój, pokój rozbrzmiał w krąg, 
upajał, w krew się wtoczył, 
rósł i zespalał setki rąk, 
rozjaśniał setki oczu. 

Odc-zyt ten podajemy poniżej 1~· WYJĄTKOWE STANOWISIW 
streszcneniu, ZAJ!rfUJE NAUKA W MO.JEJ Z miłnierek chłodnych ty i ja 

Na PO<'zątku 10ylcł.o.1In prof. Fio- OJCZYZNIE. STOSUNKI, JAKIE w tę piękną porę roku 
dorow podli:.re.~lil iciellde rozpo- ISTNIEJĄ llllJtDZY WŁADZAJl!I piliśm)· wino aż do dna 
trs:eclrnienie nauki tdród l&(t.rodótc PAŃSTW A. A NAUKĄ, PODKRE za POKÓJ, 

DZINIE KRĄŻENIA KRWI, TRA­
WIENIA I WYtSZYCH CZYN­
NOSCI NERWOWYCH STAŁY 
SIĘ PODSTAWĄ TEORETYCZ­
NĄ DZISIEJSZEJ MEDYCY­
NY NIE TYLKO W ZSRR LECZ . . 
NA CAŁYM SW/ECIE. 

SPECJALNE I ZASADNICZE 
lNACZENIE MAJĄ PRACE, KTó 
RE SĄ OPARTE NA BADA­
NIACH PAWŁOWA W ZASTO­
SOWANIU DO CZŁOWIEKA, 

GDYt KRUSZĄ FUNDAMENTY 
REAKCYJNEGO POGLĄDU NA 
l:!iTOTJt ZJAWISK tYCIOWYCH. 
OKAZUJE SIJt, ZE NAUKA PA­
WŁOWA MOZE M!Eó I MA PEŁ 
NE ZASTOSOWANIE PRZY LE­
CZENIU PEWNYCH SCHORZEN 
SYSTE1lff NERWOWEGO U 

MIKOŁAJ GRIBACZOW 

CZŁOWIEKA. J~cze sam Pa­
włow stosując swoje metody leczył 
u lud.zi wiele wypadków schizofre­
nii, a obecnie uczeni radzieccy sto 
sując rnetody Pawłowa również 
osiągają doskoriale rezultaty. 

Oczywi.ście, mówi prof. Fiodo­
row, nie wolno żywcem nietod sto 
so1vanych w stosunku do z1cierząt 
przenosić na czl01.oieka. Trzeba li­
czyć się z nowym i skomplikowa­
nym podłożem procesów i futikcja­
mi. Metody muszą, ja1c się wyraża 
Fiodorow, być adekwatne dla każ­
dego poziomu reakcji, czyli nió­
wiąc prostym językiem bard.ziej 
zaidłe procesy psychiczne wyma­
gają bardziej slwmpliko1canych 
1nelod badania. Nie mnie} }est ja­
snym. że nie może być procesóir 
psychi"znych bez materia/negr. 
podłoża. 

Prof. F·iod<Jrow zakoiiczyl swó} 
ndczµ( n(l,5fęp11 iąc11m i s/01.1 ami: 

John Bigg 
Jest w pięknym filmie radzi eck1m reż. G. AleksandrowG 

p.t. „Spotkanie nad Łabq" taka znamienna scena: otyły speku­
lant w mundurze, qen. Mac Dermont - na widok masowe90, 
entuzjastvczner:10 bratania się amerykańskich żołnierzy z Wkra 
czajqcymi do Altensladlu żołnierzami raclzieckim! - sapie z obu 
rzenla i wvkrzykufc z wściekło.kią: PAN(JWlE, TO SĄ NAJ· 
GORSZE SKUTKI WOJNY! 

Tych „najqorszych skutków wojny'' nie zmoże bynajmniej 
an; wściekłość mister Dermonta ani wysiłki feqo mocodawców 
z Depcrrtamentu Stanu USA: bohater filmu, James Hill - mimo 
iż to qo narazi na niebylejakie szvkanv - pr1ez spotkanie z 
wychowanymi w socja/islycz·:ym humaniźmie ludźmi radziec­
kimi mbrajo się w wie/kq, niezwyciężonq prnwclę: - 1:złowiek 
człowiekowi ;e.~I bratem, naród r ·rodowi ;est przyjacielem. 
l o tę prawr/ę - wbrew wojennvm poclżcqaczGm - będzie wal 
czyi i Jnm"s Hill i mi/Jony Biqg Johnów, o których pisze w ni-
żej xJmieszczonym wierszu po-:.ta radziecki, Gribaczow. · 

„WSRóD PLEJADY SWIATO 
WEJ SŁAWY NIEGASNĄCYCH 
GWIAZD NAUKI JASNIEJE 
!MI[$ WIELKIEGO POLSKIEGO 
UCZONEGO MIKOŁAJA KOPER 
NIKA. ON' PODNióSŁ JEDEN 
Z PIERWSZYCH SZTANDAR PO· 
ST~POWEJ NAUKI PRZECIW 
REAKCJI I MIMO OSTREGO 
ATAKU WROGóW ISTOTNA 
WIELKOSO ZWYCl~żYLA. MO­
tEMY BYO PEWNI, ŻE POST$• 
POWA NAUKA PAWŁOWA OD· 
NIESIE ZWYCI/PSTWO JESZCZB 
ZA N A.SZYCH CZASóW. DLA 
NAS FIZJOLOGóW NIE ISTNIB 
.IE BOWIEM BARDZIEJ ZA­
SZCZYTNE ZADANIE, Niż KRO­
CZYó NAPRZÓD ZA SZTANDA· 
REM NAUKI PAWŁOWA DLA° 
SZCZ[$SCIA MAS PRACUJĄ· 
CYGH CAŁEGO SWIATA". 

Streścił Dr. K(trol Kotloicłł~ 

Czerwie mogilne obnażyły 
czaszką, być może, twą„. 

A Churchill żywy, 

i mister Ache!ionl 

To oni dalej, 
dalej, 

dalej, 

Dulles 

tak spra,vy układają, . 
by móc· podeptać i wypahć 
bombami ziemię całą. 

A jeśli nawet nie poległeś, 
jeśli kto inny poległ, 
ich złość spróbuje cię dosięgną~ 
nadejdzie h\•oja kolej; 
oni to wpiszą na przychód sw6j 
żołnierską krew, żołnierski znój, 
i dzieci krew, i żon.„ 

ALE LUD MOJ, 

ZSRR. O ile dau;niej teorie nauko- SLĘ DOSICONAŁYM PRZYKŁA..- POl{ÓJ, 
tre byly dyskutowane ii- ścisłych DElll: MY KIEROWNICY ZA- Lecz ja, manierkę wychyliwszy ?.olnierz, który na f,abiP mar!lz 
kółkach frteh<>trców to dziś stały KŁADÓW ' NAUIWWYCH TE- POKOJ, tak wtedy przemówiłem: . skończył - w dalekie strony 

ALE TWO.J LUD 
NIE DURNIE WSZAK, BIGG 

JOHN! 

~ one własnością 'szerokich mas STESMY W TROSCE I NIEPO- i, wśród żołnierskiej grupy stojąc, _ P01\'INJ.J, BIGG JOHN, znów płynie, aby jakiś tam JOHN BIGG, CZAS POWSTAC, 
społe02eń.oJtwa. Na pot·icierdzenie F:OJU, CZY BĘDZIE/ł!Y lV STA- dłoń mą ująwszy znów, król zasiąść mógł na tronie. CZAS SIĘ DUDZIC -
tego 'IY"<>/. Fiodorntv przytacza slo- NIE SPROST AO ZADANIOM I za przyjaźń naszą wykutit SWIAT STARY JESZCZE - OBŁĘD NIE PRZYCMI 
wa Mmego Pawlou;a, który fla SPEŁNI() NADZIEJE W NAS PO w bojach, I PRAWA DŻUNGLI - ŻYJĄ! I · świeży bój, ł świeży znój, WZROKU 
uroczystościach 1ou jego czci w Ria KŁADANE I Uli!IEJ~TNIE ZU- John Bigg, tyś toast wzniósł. znów w ogniu zbocza gór„. SMIAŁO WALCZĄCYM 
taniu w ro1ou 1935 tak mówil: żYTKOWAO SRODKI PIENrJPt- DOKĄD WIĘC STARCZY TCHU, Powiedz, Bigg John _ tobie PROSTYM LUDZIOM 

"CHCQ POWIEDZIE(), tE NE. KTóRE RZĄD NAM PRZE- Tak, była wiosna„: Sok zielony JOHN BIGG, Bigg John, Z<t POKÓJ, 
DAWNIEJ TE't URZĄDZANO ZNA.CZA". tętnił pod korą w pniach, STOJ TWARDO PRZY SWYCH po diabła jakiś król? POKOJ, 
OBCHODY KU CZCI PRZEDSTA- Po śmierci Pawlowa ł!auka jego kwiat się przechylił w słońca PRAWACH, POKÓJ! 

WWIELI NAUKI, LECZ BYŁY rozwija si.ę w dalszym ciągu, G łla stronę AŻEBY JUTRO z KOSCI Słyszę, że tam, w dalekim kraju, ONI TO, UZBROJENI 
k~ŁUROCZYSTOSCI W SCISŁYlrl dow6d prof. Fiodoroio rn·zytacz(I i pszczołę przyjął kwiat. TWYCH padł jakiś sierżant w boju... W PRAWD~ 

KU, POWIEDZMY, TEGO następujące fakty: Może w ten właśnie bój wysłali, 
SAM;I!JGO RODZAJU LUDZI NAU W Leningradzie ,;osta~ zorga11ii- Był czas na miłość i na przyjatń NIE WYRASTAŁA TRAWA... ROZGROMIĄ WROGÓW · · cz John Bigg, kompanię twoją? 
K1. TO, EGO ~WIADKIEM :!otOOiny ttou'Y ltl8tytut Fiz}ologii był prost!' .flłów twych sens: SWYCH, 
JESTEM OBECNIE, NIE PRZY- Systemu Neru•0tceao pod k"iero- _ ZŁOŻYWSZY BROŃ, NIECH .„Ale, zaledwie rok przeminął, WIĘC JESLI JESZCZE ŻYJESZ 
POJ!IN A WCALE TYCH JUBI- wnictwem człon.ka akademii K. M. Ż nauka poszła w las, Czy to nie spośród twoich żeber AJ 
LEUSZY W CIASNYM KóŁKU. Bykmca. a ln~tytut Fiz}ologii Ak.a- ZGODNIE YJĄ ku słońcu i ku rosie· - STAW 
TERAZ U .NAS CZCI NAUKe demii Nauk ZSRR oraz Instytut MIESZKAŃCY WSZYSTKICH i już ku brzegom Grecji płyną porannej pełznąc, sok jak z gleby DO WALKI TE~, JOHN BIGGI 
CAŁY NARÓD. WIDZIAŁEM TO Fizjologii Ewolucyjnej pod kie- ZIEM. Oddziały USA. chłomic - pęd młody rośnie? Przełozył Adam Włodek 

·1•' 
ANNA SEGHERS 

* 
.,, 

• 
Z nazwiskiem ANNY SEGHER, 

:etknęly się s:ers=e rzesze naszyc.'1 
czytelnik6w po raz pierwszy bodnj 
w związku z Kongresem Pokoju we 
Wrocławiu. Nie jest dziełem przy­
padku, ii wybitna pisarka niemiec­
ka znala:zla się wówczas w stolicy I 
naszych Ziem Odzyskanych: jej 
czynny ud:ial w walce o pokój i po­
stęp datuje się bynajmniej nie od lat 
ostatnich. j 

ANNA SEGHERS (pseudonim · 
literacki, ur. w r . I900 w Moguncji 
- NETTY R ETLING) ,już przed 
u.:ojną ::łożyła dowody, że żywo ją 

obchodzi idea międzynarodowej so­
lidarności uciśnionych, że bliska jej 
jest idea wspólnego frontu anty{ a 
s::ystowslciego w walce o wolnoSL' 
i sprau.,ied/iivość społeczną. 

Autorka „TOWARZYSZóW" 
i „CHŁOPóW Z HRUSZOW A" 
wnet po objęciu wlad::y przez Hitle­
ra opuszcził w r. I933 Niemcy, nie 
:i1pominając jednak ani na chwilę 
o tym „CO SIĘ DZIEJE W DO­
MU". „NAGRODA OD GŁO­
WY" (1931 r.), nowela „KONIEC" 
a z1vlas:c=a słynna na cały świat 
powieść „SlóDMY KRZYż" 
( 1939 r.}, są literackimi relacjami 
przedstawiającymi wnikliwie obra;; 
Niemiec hitlerowskich. 
, Nie od r::ec::11 będ.:ie dodać, iż 
11ir;11icc:ka bojo1··nic·::/rn o lq1s::i4 
i sprawicd/iws::ą pr::ys::łoi;ć zdra­
a;;a specjalną sylllpatię dla Po/~1,i, 
na terenie której (w obo::ic kolo Lu 
blina) zginęła w c::asie wojny jej 
matka: Anna Sefłhcrs iako 1e<lr1a ;; 

„Ale i na was przyjdzie kolej ... " 
(fragment powieści p.t. „Umarli pozostają młodzi'') 

ANNA SEGHEI<~ 
pierwszych uznała - w imieniu po­

stępowych pisarzy niemieckich -

granicę na Odrze i Nysie jako grani­

cę pokoju i sprawiedliwości dziejo­

wej. 
Po1vr6ciwszy - po 11 latach tu­

łaczki - do Berlina, Anna Seghers 

napisała powieść (już przetlumaczo~ 

ną na polski i wydaną przez Klub 

Literacki •• Odrodzenia" ). p. t. 
„UMARLI POZOSTAJĄ MŁO­

DZr. Z powieści tej wybraliśmy 

fragment malujący dramatyczną wal­

kę niemieckiej klasy robotniczej z 

popr::cdnikami Hitlera ; ... Schuma­

chera - ;;:Ó1z-ar111 „socjaldemokraty" 

N oskcgo w [a•,,.~lt l9UJ-l9l9. 

l Kapitan, 'li któ~ ~knął przed 
dnvilą: „Slrnączyć z nim''. burk­
nął teraz głośno: „Prędzej •• 
Wartownik przez cały czas trans­
portu nie spuszczał oka z Erwina, 
teraz ujął go mocno za ramię, Ile 
minut może to jeszc7,e potrwać'? 
Każda minuta wydaje mu się 

trwać lata całe, Te dwa ostatnie, 
i>mwdziwe Jata jego życia upłynę 
y tak sz~ bko jak minuty, Czło­
l\iek, który wcisnął mu wówczas 
do ręki ulotkę nazywał się Martin. 
Envin nie wyobrażał S<.4bie rumet 
tego wszystkiego, co poprzedziło 
druk ulotki: fałsz~ paszpo1 t~·. 
niebezpieczne podróże za granicę, 
lrnnferencje w Szwecji i Szwaj­
e.arii, zacięte spory, nielegalne dru 
karnie, aresztowania na froncie i 
w kraju ciężkie więzienie i stan . . 
wyjątkowy - a wszystko po to, 
aby tych parę drukowanych wier 
szy mogło się wreszcie znaleźć w 
jego rę){ach. Ponieważ ulotka na 
kazywała mu: „Przeczytaj i daj 
innym", szybko i posłusznie odd;łł 
ją inn~·m. Zaczęto go niebawem 
używać do lrnlportowania odezw. 
riągnięto do rozmów, a stopniowo 
i do narad. l\lif.'dzy jedną a drngą 
bitwą ucz:l'ł się w okopach jak 
chJo1>iec w szkole. Wiatr od 
Wschodu pędził liście Czerwonf'~O 
Października popn,n Niemcy. któ 
re, znużone i głodne, w ową dżdży 
stą noc listopadową oczekfoały 
trzecie.i zimy wo.if'nnej, Rewolu<>;a 
była równie młoda jak on sam. 

„Prz)'jacif'I mój rozm)·<;lal 
Erl\in - na pewno czekal dziś na 
mnie z biricm serca w umow10-
n)·m miej"<'u". l\l~'Rlał o llartinie 
tak. jak gdyby obcow3li ze 'iobą 
w 7,nmierzchłej przPszłości. „~loże 
i teraz jes7..cze e'ieka na. mnie". 

- Przed niespełna trzema mie dział w 
sląca.mi przyjechali razem do Ber raniu, 

stawaniu się l umłe· 

lina, żaden z nich nie miał rodzi-
ny. Nie oczekiwała ich ani matka, 
ani siostra, ani ukochana, nilit -
prócz rewolucji, Rewolucja - to 
był dla nich nie tylko pn.ewrót, 
państwo radzieckie czy „cała wła 
dza dla Rad", To było nowe życie, 
które z przes~łoś<>ią nie więcej 
miało wspólnego, niż życie poza­
grobowe z doczesnym. Oczeldwali 
JJOdziału ziemi zupełnie tak samo 
jak niesłychanych do:mań we­
wnętrzn~·ch. Erwin oczekiwał, że 
może uda mu się iednalc zostać te 
raz filusarzem-mechanikiem Jub. 
nawet, w tym noW)'m Ż)·ciu -
kreśla.rzem; miał też nadzie.)f, że 
w prz~·szłości r:uJrlzić będzie świa 
tern prze]lołężna. jakaś siła. że za 
panuje wolność i spraw1edliwość. 
O to przedeż bili się t --"odniami 
na ulicach Berlina. <Mtatnio -
z „bialą gwardią", którą Noske 
sprowadził sobie na. pomoc. Prze_ 
cież republika prz:rszla na świat 
w listo1ladzie, Jak owo dzieckQ z 
bajki, które urodziło się zgrzybia 
Je, z siwymi włosami, bezwładne 
pod bi-1.emieniem dawnych grze­
chów, Jeżeli teraz sldada się tak, 
że on, Erwin, ma umrzeć, to jego 
i:mierć będzie nic nie znaczącym 
epi7,odem w całol{ształcie życia, 

które burzli"ie toczyć się będzie 
dalej, z nim czy bez niego. Dopie 
ro, kiedy biała gwardia przypuści 
łn sztunn do stajen dworsMch, 
wjęła najbliższe uliczki i przcli-
cz~·ła wsz;ystldch je1iców. zrozu­
miał, że w t~·m wspólnym, wciąż 

odradzająryJń się od nowa życiu 
miał w)·znaczoną specjalną 

cząstkę, jemu tylko przyznany u-

Gdy załadowano go do auta, 
aby za\\ie:i.ć go do Nowawes i po 
stawić przed obliC'tem sztabu, 
opadł go rój nadziei, jak każdego, 
w kim budzi się świadomość wła 
snego jedynego, jemu samemu tyl 
ko sądzonego Josu. Kiedy wjecha 
li w las za. Wannsee łudził się ,ie-
!\zcze szaloną nadzieją, że jego to 
warzysze zdołali może zen\•ać się 
ponownie i odbić sta.inie dwor­
skie; budynek sztabu, do którego 
prowadzą go teraz. może być ohlę 
żony, posiedzenie sądu pnerwaue, 
a nawet i droga do sądu odcięh' 

Uslyszał zgrzyt hall\ulca. 
S15ofer mrulmąl: Lepiej wysiąść. 
- Szyldwach chwycił go pod ra­
mię, po}lychając jednocześnie ko­
lanem; stoczyli się z aut.a tiemal 
jednoc:aeśnie, Potem, siiturcuając, 

zaprowadził go do nadkiego las­
ku sosnowego po drugiej strcnie 
drogi. W głowie Erwina rozległo 
się ostatnie echo: „Skońc;-;:.·{o", 
Trzej oficerol\ie posuwali się za 
nim po gładldch igłach sosno­
wych, ślizgając się jal{ na łyz­
wa<>h. śmif'szyło ich to, Envin po 
m)·ślał: „Teraz mogę zobar.z~ fo, 
jak wyglądają •'. Zatrzymał się 
tak gwałtownie, że żołnierz, który 
go prowadził, pośliznąl się. Erwin 
odwrócił się twarzą wprost do 
trzech oficerów. Ale nie, mógł do 
brze rozróżnić ich twarzy, światło 
ziemskie gasło już dla niego. Za­
wołał - albo zdawało mu się, ie 
zawołał, ~dyż 0:los uwiązł mu w 
~rardle: _._ „l\łożPcie teraz skoń­
cz~·ć ze mną, ale i na was przyj­
dzie kole.i". {:]ladl trafiony w gło 

wę. Strzelil ntlo~'"IJ porucznik, 

1UL ma.k, który mu dał kapitan. 
S-zyldwach poniedział: - O mały 
włos byJby mi zwiał, - Kapitan 
rzekł: - Zakopcie go SZ\'bko, -
Szofer zeskoczył z aut.a, w którym 
czekał sam jeden, Zanieśli zabite 
go do dołu pomiędzy dttiema 
piaszczystymi wydmami, PoJ1;łębill 
dół, pocz~rm wypełnili grób pias.. 
kiem i sosnowymi igłami, Szofer 
pobiegł z powrotem na drogę; 
przyniósł kilka. kamieni, aby 
wszystko nimi przywalić, 

Trzej oficerowie za.ięlł swoje 
dawne miejsca, Klemm siedział, 

jak pn.edtem w środku pomiedzy 
Wenzlowem a Lievenem. Wenz-
Jow, ten, który strzelał, poruszał 
z lekka szczękami. Twan jego, 
bardzo młoda, pokryta cienką skó 
rą, była wydłużona. tak samo nos, 
ręce i wszystkie koścJ, Od chwlll 
kiedy ze szkoły kadetów wyruszył 
w pole, strzelał do ludzi niezlle7.0 
ną ilość razy, a strzały te były 
<"Zęsto śmlcrtelne. Nie prz~zło mu 
nawet do głowy i wcale sle nad 
tym nie zastanawiał. fe może być 
coś szczególnego w tym ostatnim 
strzale, wymierzonym na rozkaz, 
tutaj, na własnej ziemi. w samot. 
nego człowieka, łctóry z tej samej 
ziemi w)rrósł, Szł'zęki drżały mu 
,jeszcze pod cienka, jakby 7..anadto 
napietą skórą, Lieven. Jctórv sie­
dział po praweJ stronie Klemma, 
patrz~·} bez ruchu w kierunku gro 
bu. Rzeld: - Prn'-'~ę tam tylko 
spoj1·zeć, kapitanie! Tych kilka 
brzóz pośród St'sen. W :vi.rfoda to 
w słońcu jak płat śniegu. U nas, 
nad Ralt)'1cif'm. mamy tf'go całe 
laS;\'. - Klrmm 7.wró<.'ił t;if do 
swe~o szofera: - Z<t. dziesięć mi­
nut jedenasta, Becker. · ZDĄŻY­
MY JESZCZE NA CZAS NA PO­
SIEDZENIE.„ 



Kobiety 
na odpowiedzalnych 

posterunkach 
W Państwowej· Fabryce Konfekcji 

w Pilawie Górnej stanowisko dyrek­
tora technicznego objęła była robot­
nica Matylda Rozner. 

Pełniąc kolejno funkcję robotnicy, 
majstra w szwalni i kierownika pro­
dukcji fabryki, ob. Rozner wykazała 
wielkie zdolności organizacyjne i wy 
jątkową sumienność. Szczególne za­
sługi położyła ona przy podniesieniu 
kwalilikacji zawodowych pracowni­
ków fabryki 1 zwiększeniu wydajno· 
ścl pracy. 

• • 
W PKO mianowano ostatnio na 

stanowisko zastępcy dyrektora Od­
działu w Olsztynie ob. Marię \Vierz­
b1cką, wybitną działaczkę społeczną., 
która dotychczasową swoją pracą. za 
wodową. wysunęła się jako jedna z 
pierwszych w Polsce kobiet na kie­
rownicze stanowisko w instytucji 
bankowej. 

Nowy kurs 
Ligi Kob!et 

Od dnia 1-go grudnia Zarząd Wo­
jew. Ugi Kobiet organizuje czwarty 
KURS ARTYSTYCZNYCH ROBOT 
NA DRUTACH w lokalu własnym 
pn;y ul. Andrzeja Struga 46, w godzi­
nach popołudniowych. 

Kurs trwa miesiąc w dwóch gru. 
pach, dla zaawansowanych i począt­
kujących. 

Informacji udziela ł zapisy przyj­
muje sekretariat mieszczący się przy 
ul Andrzeja Struga 46, tel. 279-74 
w fJOdzinach od 9-ej dO 16-ej. 

~t~!;!..~.~-~J~!~l o matkę i dziecko 
Działania Stacji i Poradni nie zawsze są na poziomie 

Spostrzeżenia naszych Czytelniczek j naa0~':~~~iia~zie~~f~~ P:;~ie:i'. 
Prace Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem zostały nie- l Piotrkowskiej 113 - pisze nasza 

dawno zreorganizowane i co trzeba podkreślić - dzięki li- korespondentka, tow. lUaria Ma­
stom naszych Czytelników. Obecnie talony na paczki żyw- jewska z PZPB Nr 4. Skłoniły 
nościowe, wydawane są wyłącznie przez wydzi~ły so~jal- mnie do tego częste skargi robot 
ne przy zakładach pracy. StacJ·om pozostała w1ęc opieka nic naszych zakładów. W pocze-

kalni czeka ok. 30 matek z n 'e· 
nad dzieckiem, troska o zdrowie matki i dziecka, oraz wy- mowlętami i z dziećmi do kilku-
dawanie zaświadczeń, upoważniających do otrzymywa.~ia ta nastu miesięcy. żadna z ~a tek 
Ionów. O tym, jak teraz prowadzone są prace StacJl, pt- nie zwraca uwagi na mało w1docz 

szą nasze Czytelniczki. ne zawiadomienie umieszczone u 

Kobiety ,..... przodownicami 
Zc->nwra Marianówna mźstrzvni kunsztu krawieckiego 

Tow. Stanisław~ Zielińska z dną siostrę rozbierane, druga je wejścia do poradni, że lekarz Nieprzygot:iwa.nym do pracy zarob- 1 la w pracy i rychło zdobyta ·miano zna 
PZPB Nr 16 pisze: waży, a następnie bada lekarz. przyjmuje rano tylko dzieci do kowej kobietom Piotrkowa przyszła komitej krawcowej. Podległe jej pra.. 
„Byłam w tych dniach w Sta- Matki sa zadowolone i twierdzą, 1 roku, a dopiero od godz. 14-ej ze skUteczną pomocą ore;mtzac.ta ko- I cowntce uznają w pełni jej znajomo&ć 

ej{ Opieki nad Matką i Dzieckiem że Stacja wywiązuje się w całości - starsze. Na tym tle dochodzi bieca. zorganizowano w ramach ak- kUnsztu krawieckiego. 
przy ul. Napiórkowskiego 72-a, ze swego zada11ia. Po godzinie do przykrych starć z pielęgniarka cji A-Z szkolenie kobiet niewykwali Zespół Zenony Marianówny" wyr6i­

gdzie przyjęcia odbywają się od dwunastej lekarz-ginekolog przyj mi kierującymi starsze dzieci na fik?wany,ch zawodow~ i spośród t~.ze nia. się spośród innych doskonałą. ja.-

godz. 9 do 12. Lokal jest ciepły muje matki ciężarne, i takie, któ godziny pouołudniowe. a przecież stniczek ~ursu zorgam~owano spółd iel kością. produkcji. 
l 'k t tk' specJ·alnie zwalnia nię krawiecką.. W kr~tkun stcsunk?· Obeienie dokłada ona. wszelkich sta.-

i czysty, a przede wszystkim do· re mają jakieś komp I acje ze c~ęs -0 ma a _ . wo czasie w p 1otrkow1e powstaty dwie 
statecznie przestronny. Personel zdrowiem_ Wydaje się tylko, że się z prac:r. lub pracuJ.e wla~me I takie spółdzielnie, „Piotrkowianka" rań, aby we współzawodnictwie zespól 
Stacji, ichociaż składa się tyl· możnaby lokal Stacji odświeżyć, P? połuqn~';', 'i me ,m<?ze z dziec- oraz „Nasza Przyszłość". jej uzyskał pierwsze miejsce. Mozol-

k h 'b · zwłaszcza sufity, które są J'uż nie k1em przyJsc .pov,rtorrue. I ...,,,.~śnie w spóldzielni krawicckie1· nie zdobytą wiedzą. i doświadczeniem 
o z trzec oso - pracuje spra- „~ dzieli się chętnie, nie ukrywa ,,ta.jem-

wnie i szybko. Dzieci są przez je co przybrudzone." Następna bolączka polega na 1 ,,,Nasza. Przyszłaść" !ozpciczęła swą. nic" swego za.~u. 

Socializm ~;o~~e!! dorobek ludzi pracy 
Prawo do wlasnÓści osobistej w ZSRR 

tym, że lekarz może przyjąć w I pracę ZENONA MAltIANóWN:A· . Dzięki temu wiele młodych kobiet 
cią"U 2 godzin mniej więcej oko- Początko~o zatmdniono. ją, ~a~o 111 i dziewcząt jej zespołu które poczl}tko 
ł "'20 d · - T t k łę pomocruczą. przy szycm bielizny. 

'.) z1ecl. ~cz~se~ ma e . VV'ltrótce jednak zaczęła. się wyróżniać wo słabo dawały so"oie radę z kra.wiec 

Ekonomiczną podstawą ustroju Związku Radzieckiego jest socjali­
styczny system gospodarki oraz socjalistyczna własność narzędzi i 
środków produkcji. ZSRR zniósł zupełnie własność prywatną środków 
produkcji, które przestają przez to być czynnikiem wyzysku jednych 
ludzi przez dmgich_ Wszystkie zasoby materialne kraju: ziemia, ko· 
palnie, fabryki, elektrownie, wszystkie środki transportu, banki, ubez­
pieczenia, przedsiębiorstwa handlowe i komunalne, domy czynszowe 
w miastach ltd. są własnością narodu ·i wykorzystane są. dla dobra 
społeczeństwa. 

bydło, trzodę, ptactwo domowe i clro 
bnv inwentarz rolniczy. Kołchoźnik 
może poza tym sprzedawać płody 
rolne, otrzymane za pracę w kołcho· 
zie. 

W Związku Radzieckim istnieją 
również drobne prywatne gospodar­
stwa oraz warsztaty rzemieślnicze, o­
parte ·na osobistej pracy właścicieli, 
z v.ryłączeniem jednak pracy najem· 
nej. 

przybywa znacznie. w1,ę~e3. Przy? starannością wykonania. Ciclia i spo- twem, dziś stały się pierwszorzędnymi 
mowane są w koleJnosc1 zgłoszen kojna, a zarazem zręczna i szybka po- pracownicami. l\:Ia.rianówna. dla każdej 
- bez względu na to. czy pracu· f trafiła wykonać miesięcznie około z nich zawsze znajduje cl;wilę wolno­
ją czy też nie. Wśród nieprzyję-1 uo procent nonny, a nawet i więcej. go czasu, shtżąc radą i P'Jmocą. 
tych często znajdują się matk'.

1

. Dzięki tym zaletoll! a przede wszyst- Niezależnie od pracy zawodowej, 
które aby tu przyjść zwolniły się z kim dzięki zmysłowi organizacyjnemu chętnie udziela się pracy społecznej i 
pracy. Opowiada. mi na przyliład z biegiem ~zasu awansowua .<mimo I org:i:nizacyjnej. Jest przewodnicącą 
jedna z pracownic Cc>.ntrali Mięs I młode~o wieku) .i została. ~aJstrem. ~te3sz.ego kota ZMP. Dokl~a wszel­
nej, że już po raz trzeci zwalnia , Obecme podlega. 3ej zespół ~1czący 26 kich sil: i starali, aby być J.ednym z 
się z pracy a dziecko wciąż nie osób. Zenona Marianówna me ustawa.- budowniczych Polski LudoweJ. 

zostaje przyjęte. Jak zaobsenvo­
wałam, mimo najlepszych chęci 
personelu Poradni wiele matek 
narzeka na złe załatwianie. 

N ie oznacza to jednak, :l:e w Tak więc własność osobistą obywa. 
Związku Radzieckim nie ma tel! ZSRR stanowią ich oszczędności 

własności osopistej. Obok bowiem papiery wartościowe, klejnoty i bi­
własn9ści socjalistycznej istnieje wła żuteria, indywidualne domy lub wi­
sność osobista, zagwarantowana i Ile, gospodarstwa domowe, przedmio· 
chroniona przez przepisy konstytu- . ty domowego użytku, narzędzia go· 
cyjne. „Prawo osobistej własnoś- spodarstwa domowego. Państwo po­
ci.„ jak mówi konstytucja ZSRR - nadto ułatwia drogą udzielania poży­
znajduje się pod ochroną ustaw pań- czek, stosowania systemu ratalnego, 
atwowych". budowę własnych domów mieszkal-

MAJĄTEK OSOBISTY NIE PODLEGA 
KO!'li"TROLI Sądzę, - pisze dalej tow. Ma· 

·Zorganizowana 
bez straty chwili 

praca 
czasu 

Majątek osobisty obywatela ra- jewska, - że należałoby uspraw Wszystkie krosna. tow. ZOFll STA- prucie, aby na. poz0 stalych krOsnach 
dzleckiego nie podlega kontroli. Włas nić działalność Poradni, przekazu CHOWSKIEJ idą. sprawnie, Jak zeg;i.r wymienić czółenka z wą.tkiem. uczy. 
nością swoją każdy rozporządza we- jąc część jej obowiązków leka- ki. Zespół jej wysuwa się na. czoło w niła to szybko i zręcznie. Odrzuciła 
dług swej wolL Może np. sprzeda- rzom rejonowym lub fabrycznym. oddziale o. PZPB Nr 3. gilzy, nałożyła wątek do czółenek 1 
wać go, darować, rozporządzać nim Choć dr<>bna, szczupła, posiada dość odeszła na salę. Nie upłynęła chyba. 
na wypadek śmierci. Własność oso- Na przykład na dożywianie dzie energii i siły, by znakomicie podołać minuta, gdy wra.ca wraz z pomagacz-

Socja!izm bowiem nie tylko uznaje nych, oraz kupno prywatnych samo­
. osobistą własność swych obywateli, chodów, koni, bydła, itp. 
ale - co więcej - dzięki stałemu 
podnoszeniu stopy życiowej ludności, 
stwana dogodne warunki do jej 
wzrostu. 

bista podlega również ochronie yraw- ci zasadniczo zdrowych, niewyma prowadzeniu ZESPOŁU KONKURSO- kf. Tera.z poma,gaczka zajęła. się pru­
nej przed kradzieżą, przywłaszcza- gających leczenia, lecz witamin WEGO. Najlepszym tego dowodem ciem, a. tkaczka czuwa, czy 'Wątek nie 
niem, nieprawnym zniszczeniem itp. czy innych odżywP.k - mogliby jest fa.kt, że w pa~dzieilliku :i;espół kOfl~zy się. · ZuOw zamiana cżó'ten.ek. 

WŁASNOSC - OWOCEM WLAS 
NEJ PRACY. 

Wlasność obywateli Związku Rq­
dzieckiego jest owocem Ich własnej 
pracy. Obywatele radzieccy, zatrud­
nieni w przedsiębiorstwach i instytu­
cjach państwowych, kołchozach, or­
ganizacjach spółdzielczych, jak rów­
nież pracujący jako naukowcy, 
technicy, pisarze, artyści, mu­
zycy, otrzymują płacę według ja­
kości i Ilości swej pracy. Praca sta­
nowi jedyne źródło dochodów ludzi 
w ZSRR, a za otrzymane wynagrodze­
nie nabywają oni przedmioty własno­
ści osobistej. 

POŻYCZKI NA ZABUDOW~ Sąd radziecki surowo karze wszelki ~dawac t:t10hy leka~e fa'brycz jej wyprod11k1>wal 33 procent ekstry, Ale f ·towar już wypruty, mozn& W'iQC 

A wlęc' np. państwo preliminuje co- z~mach na os?bistą własność radziec- n1. "Wówczas zmniejszyłby się 67 prcicent primy, wypełniając swój unich0mić krosno. Role zmieniają s19-
rocznie miliardowe sumy w postaci kich obywat.~h. I tłok. Poia tvm Wydział Zdrowia plan produkcyjny w 125 procentach. PO!ll.ieważ poma.pczka nie umie usta.-
dl t in h · k b Rozwo1 gospodarstwa spolecz- . . · . . . ć 

ugo erm owyc pozycze na u- nego w ustroju socjalistycznym I powm1e~ ;>głosić w ,prasie godzi.. Na krosnach przewata. satyna., ar- wi krosna, jak należy, uważa na. Wt-
downlctwo domków jednorodzinnych powoduje stały wzrost dobrobytu ny. pr.zy3ęc pos~czegoln~ch pora- tykuł trudny do tka.ufa. Dokoła czyA tek. Tka-czka. zat przystępuje do uru-
dla robotników, chłopów, pracowni- mas pracujących i przez to ich dm. Zaoszczędziłoby s:ę w ten ciutko, nigdzie nie plączą. się nici, nie c}lcmienia warsztatu, na. którym 'WY· 
ków umysłowych. Na przykład gór- osobistej własności. sposób wiele czasu matkom pra· zwisa osnowa. Obok warsztatów przy pruto już błąd w tkaninie. 
nicy Zagłębia Donieckiego mieszkają d dź~; Tov." Sła~ska. •'"'b'•- luzuje ...... 

h O stałym wzroście· dobrobytu i cuJ·ącym". ~towano eski z goź ,......, na które •· _„ ,... ..,. 
Przeważnie we własnych domkac · war napr"z'a ~,.,o „ z~-'esza. cię"~" 

własności osobistej mas pracujących . . . nakłada się szpulki, oraz ma.te kłębusz • " v.,.. w„, ~w• „ ..... 
jednorodzinnych położonych w nie- ZSRR świcdczy np. fakt, że po obniż· Listy :fiMZych Czytelniczek n ie ki odpadków, tak zwany „puc". Wido ki, reguluje przez docisk lady właAct. 
wielkich ogródkach i sadach. ce cen, jaka nastąpiła 1 marca 1949 wymagają chyba komentarzy. Je cznie tkaczka ma. zamia.r przynieść <Jo we cddalenie towam od płochy, by nie 
Własność osobista została również r_, sprzedaż odbiorników radiowych w I żeli jedna Stacja Opieki nad Mat bie zapas świeżego wątku. 

k powstało zbicie lub niedobicie - 1 
zabezpieczona ludziom należącym do marcu w porównaniu z lutym rb .. ·ą i Dzieckiem - w robotniczej _ Czy daleko chOdzicie po wą.tek? 
kołchozu. Oprócz dochodu z kolek- wzrosła przeszło dwukrotnie, moto-' dzielnicy przy ul. Napiórkowskie - pytamy. 
tywnego gospodarstwa, kaidy kol- cykli i rowe:ów - trzyk.rot?ie, ze- go, potrafi pracować, ku ogólne· _ Wątkownia znajduje się na dru 
choźnik posiada we własnym, osobi- garków prawie czterokrotme Itp. B~r~ mu zadowoleniu, to dlaczego in- gim koflcu sali _ cdpo,viada . :iw. 
stym użytkowaniu przyzagrodową dzo silny wzrost wykazało rówmez n ta · · ·e t w t , , · St h k j 

puszcza w nich krosno. Uczyniła. to 
tak szybko, :!e trudno nad!łŻYć wzro.. 
ltiem za jej błyskaw1cznymi ruchllmi. 

działkę ziemi oraz osobiste gospqdar indywidualne budownictwo domów a s CJa rue_ J s s an.e ~o,wn1e ac ows a. - nie est to daleko, ale 
stwo pomocnk2e, dom mieszkalny, I mieszkalnych. dobrze spełniać swych zadan. zawsze trzeba. na to poświęcić trochę rowa. praca., a. właśnie ta.ka. tutaj istn1e 

Najważniejszym w zespole jest zblo 

]AK SJ[JĘ UBR.A<C 
Z pe•vnością J'eieli Wydział czasu. My jednak, żeby nie stracić je. Tow. Czajkowska., tka.C%ka. zmiallo 

ani minuty, urzą.dzamy się w ten spo. 
Zdrowia i Wydział Opieki Sp<>- sób, że wątek przynosi ta tkaczka, któ wa tow. Sławiflskiej, nic żałuje czasu, 
łe~ej_, czuwaj~ce nad pracami ra. ma. rozpmząć drugą. zmianę. Dziś gdy trzeba. pozostać dłużej, uporąd­
staCJl l p<>radm, wezmą pod ~- przyniesie zapas moja. zmiAnowa, tow. kować krosna. 1 pomoc tow. Sła 1J1. 
wagę głosy, naszych Czytelni· Kolasa, a na drugi tydziel1 ja. prac.11ję 

1 
~ 

czek - niejedno uda się napra , Po obiedzie,· przyjdę więc trochę wcze I skiej. Nic dziwnego więc, ie dZięk:I 
wić. Troska o zdrowie matki I śniej i naszykuję wątek dla nas oboj- takiej pracy zespół kierowany przez 
i dziecka - to jedna z pięk· ga.. tow. Stachowski} osilJ:ga DOSKONAŁE 
nych zasad naszego nowego u· Opodal pracuje na 6-ciu krosnacb WYNIKI 1 ma. wszelkie szanse n.a. za.. 
stroju. N ie wolno tej idei wypa :ow. B~BARA SŁAW~SKA, na.le- jęcie przOduj:i.cego miejsca w KON­
czać wskutek wadEwego jej u- ząca do zesporu konkursowego tow. KU:RSIE ZE.SPOŁ6W TKACKICH 

1. Skromny, prosty szlafrok z tło­

czonego aksamitu lub weluru (2 mtr. 
podwój, szerokości). Zapięcie z boku 
na 1łwa g·uziki, mały pro)lly kołnierz 
proste rękawy ściągnięte na gumkę, 
z tyłu lekko w pasie zmarszczony. 

2. Strolnieiszv clemnv szlafrok, ob. 

ctsły, zapinany na guziki; duże klapy 
kołnierza, kieszenie wpuszczone z od­
stającymi mankietami, tył spódnicy 
marszczony (krojony ze skosa). 
3. Skromny szlafrok, zapinany na 

4 guziki, lekki klosz. Klapy kołnierza 
kieszeni lekko zaokrąglone. 
4. Ładny szlafrok z baj! lub welwe 

tu, zapinany z góry do dolµ na guzi­
ki, wąski prostokątny dekolt, szeroki 
kołnierz, zapięty z przodu na 3 gu-
ziki, mankiety, kieszenie dęte. 
5. Ładny szlafrok, kołnierz, patki na 

kieszeniach I pas u dołu z innego ma­
teriału. Tył-klosz. ściągany w pasie. 

rzeczywistniania. Sta.ch?wsklej. Tkaczka za.jęta jest 
właśnie pruciem rzadkiego paska któ I PP-ZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO. 

l\f. Zal. ry powstał w tkaninie. Nagle po~zuca I M. s. 
A. S. lllaharenlf.o 

Wyc·ho"W"an.ie 'W' rodzinie 
Dziecko wkracza w świat nauki i książki 
( ciu dalszy). 

ChwillJ przełom~vą w pracy rodlli· 
ców nad ;wyrobieniem upodobań kultu 
ralnych u dzieci stanowi okres, gdy 
dziecko uczy &ię czytać. 

Pierwsze książki 
Nieraz jednak rodzice nie mają moż 

1~ości posyłania dzieci do przedszkola 
i &arni uczą je czytać, a jest to ważny 
ment w życiu dz:iecka. Wstępuje ono 
wówczas w świat biążki i słowa druko 
wanego - nieraz niechętnie, przełamu 

: jQc z wysiłkiem trudności sylabizowa· 
; nia i składania wyrazów. Kie można 
I pobłażać pewnemu lenbtwu, które by 
•wa nastrpstwem tych trnclności. ale nic 
można także zmuszać dzieci do pracy 
ponad siły. W tym ezaaie powinny zja­
wić się w życiu dziecka pierwsze książ 
ki. 
Mają to być ksifżki najłatwiejsze, z 

dużym drukiem i ilustracjami. Jeżeli 
nawet dziecko nie potrafi jCEzcze ich 
przeczytać, pobudzą jego ciekawość i 
zachęcą do pokonania trudności nauki 
czytl'Jua. 

Promieniowanie 
kultury 

Pozyąkanie umiejętności czytania jest 
pocz1Jtkiem drugiego okresu dzieciń­
stwa - okresu poświęconego nauce. i 
przyswajaniu wiadomości, W f1'lll cza· 
sie szkoła zajmuje najważniejsze miej­
sce w życiu dziecka, ale nie żuaczy to 
wcale, że ro1h.ice mogą zapomnieć o 
swoich . obowiązkach i mają polegać wy 
łącznie na szkole- Właśnie starania ro 
dziców i kulturalna atmCY.!fcra d«>mu 
wywierają ogromny wpływ na szkolną 
pracę dzieci, na jakość i napięcie ich 
wysiłku, ua W)Tobienic właściwego sto 
sunku do nauczycil"li, kolegów i całej 
organizacji s11kolnej; właśnie w tym 
czasie nabierają wielkiego !l'Jllaczenia 
gazety, książki, teatr, kino i inne roz 
rywki kulturalne. Zastanówmy się od­
dzielnie nad każdą z nich. 

Gazeta uczy i rozwija 
Ga::eta. Zanim jeszcze dziecko na­

uc zy się czytać, już wówczas, gdy tył· 

ko możl' zrozumieć tekst czytany, ga· 

z~ powinna zająć stałe miejsce wiród 
jego wrażeń. W każdym domu należy 
prenumerować jakieś pismo codzienne, 
Rodzice nie powinni przeglądać gazety 
każde z osobna, zdaleka od dziecka, 
ale wyszukiwać w niej to, co nadaje 
się do głośnego przeczytania i o tvm 
porozmawiać - jeżeli nic specjalni~ z 
dziećmi, to w każdym razie w ich o­
becności. Lepiej nawet, jeżeli bę­
dziecie rozmawiać o tym, coście prze· 
czytali, nie Z\\ racając pozornie uwagi 
na dziecL One tak czy inaczej będą 
Ełuchały, o czym mówicie, i będą słu· 
chały tym uważniej, im hardziej natu 
ralne będzie wasze zachowanie. W każ 
dej gazecie znajdziecie' odpowiedni ma 
teriał: wydarzenia o z.naczeniu między 
narodowym, manifestacja pracujących 
w. dni~ ~więta, epizQdy nadgraniczne, 
os1ągmęc1a stachanowców, bohaterskie 
i pełne odwagi czyny poszcze„ólnych 
ludzi, rozhudowa i upię.kszanie" miast, 
nowe ustawy. 

Im starsze jest dziecko, a szczegól­
niej wtedy, gdy już urnie czytać, tym 
większe winno być znaczenie · gazełY., 
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wzmacniamy czujność! ~szelkie.ulatwien~a d/~~wórczej myś/1 robotnika 
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H' i t a i ą u c h "' a I v Postęp techniczny w przemyśle znajdzie rozległe możliwości rozwoju 

Ili Pl enuRJ KC PZPR (Dokończenie ze itr. 1-ej) 
RacjonaHzatorzy mówili o1:>:;~ernie 

o brakach i t.rudnościach w icb do-
(Dokończenie ie str. t-ej) viedostateczne szkolenie i brak „Y· j litycz.nym, go!!podarczym i k.ultural. tychczasowej pracy, wyni;c.1jąc:ych 

'\\r czasie odczytywania przez tow. kształcenia marksistowsko - leninow- n.nn naszego kraju. 1.łówea stwierdz'I przeważn:e z braku ;r,rorz.umi",1:a ze 
'Werfla uchwał l'lenum dotyczących skieg·o. wśród oklasków: „K'e trzeba &zuk·1S strony personelu iechniczne.p, i bra 
usunięcia z Komitetu Centralnego to- O pracy Rad Narodowych mówi specjalnych przykładów. Wystarczy ku odpowiednich wiadomo.;•:i 'evre­
warzyszy, którzy przez niezrozumie starosta powiatowy, tow. Pawlak: powiedzieć, u fakt oderwania się dy tycznych. Na ten temat mowił iow. 
nie podstawowych założeń naszej r~ar _ „Mamy wielkie osiągnięcia, !lle rekcji PZPB .,.. Zduńskiej Woli Jcl Tomczak, racjonalizator za~iarlów 
tii wylrnzuli odchylenie prawicowe i vv świetle uchwał UJ Plenum widzi· Partii spowo:'l()wal ni ew/kona 'ie w im ... Strzelczyka", tow. Poeiejew~ki, 
nacjonalistyczne, zebrani wyrazili w rny dopiero, jak wiele jest niedocillg- określonym terminie planów prod u;;;. z PZPB w Pabianicach, tow. So-
1posób zdecydowany pelną solidar- nięć. Wladza Rad Narodowych jest cyjnych". !arek z Ośrodka Konfet<!: /,j11ego 
ność z postanowieniami Plenum. ważną sprawą - musimy się zabtać w dalszym ci ągu dyskusji tow. Ka Nr 1. Ogromną poprawę na vddnku 

Wypowiedzi w dyskusji, jaka roz- do wytężonej pracy. Niektórzy ra- czmarek mówił 0 znaczeniu SJ~u~zu ruchu racjonal:zatorskiego Jd c~wi­
~inęła s:ę po wysłuchaniu referatu, dni uważają, że wielką laskę rol..ią polsko _ radz:ieckieoo, który je;;; gwa li powstania . kl:1bl:1 zobrazJ'.Y'lli w 
świadczyły o l("łębokim zrozumieniu przychodząc w ogóle na posiedzenia. ranci;; dobrobytu ."pokoju nn;- pra S\".ych przemow1eniach . na µJdsta~ 
p1·zez towarzyszy kutnowskkh, por!- Ab:<olutnie nie znaja swoich obowią~· cujacvch oraz 0 w!clk'.m wvd.a".~ ~i.:u \Y!C cyfr tow. I~azaneck1 z l;1b:yk· 
stawowych zagadnie11 po1·u;;;;anych 1-;ów, a jeżeli znają, nie zawsze je I jakini było mianowanie ·Marszałka Ma·3z;:n Tkark;ch. ora.z. lJw. Le· 
na III Ple:mm K. C. wykonują. ~Iusimy z tym sko1iczyc". Konstantego ltokossowskiego Mim- s1czynski. z Tomaszowsk ie.) r. .ib:yki 

Tow. Wibnan, z fabr,·ki M 11 w O pracy partyjnej w świetle uchwal strem Obrony Narodowej. S~tu~znego Jcd\\·ab :':1· 1:'1°WcY · l:~-
J w?ali konkretne wnioski w spr.n\·1e 

Żychlinie, wskazując na doświadcze- III Plenum mówi także tow. Brnniai:- D~;skus.ię P?dsumowal. tow: G~amb~, I uwn!ęcia :stniejących braków. 
nia i historię walk rcwoluc~'jnych kia czyk, prezes PRN: - „Krytykę nale· ktor." raz .Je,zeze ~tw1erdz1ł. ze naJ· Tow. Les.zczyi'lski w im.",eniu swego 
sy robotniczej, powiedział, że ol>e:- ży zacząć od siebie i S\Yego terenu. ważniejszym zadaniem w chwili Gbe.!· klubu wvsunat wniosek Z<lrgai:,zo-
nie jed·1a z najbardziej skuteczny::h Trzeba powiedz .cć, że u nas jest ;esz nej jest wzmvżen :e c.mjności. I wania ,.Bibl!o!eki racjona:t.'.C'I. '«'a", 

1 

wydawan;a czasopisma p. t. ,Skuyn 
ka zapytań : odpowiedzi n ~JO"l< li­
torów„, organizowania odczyt·'• .v dla 
cztonków klubu i t. p. Tow. Bana­
siak z PZPW Nr 4 oraz tow. Ja­
niszewski z PZPB Nr 5 .pel )'lial: 
do Komisji Usprawnień o szy;:,kie i 
dokladne rozpatrywan:e w•1ios".:ów 
racjonalizatorskich. Komecz~ość 
współpracy z personelem ~~c'.1'1·cz­
nym podkreślali racjonaliza•0rzy: 
tow. Zawadzki z PZPB N~ 2. mu­
rarz z przedsiębiorstwa Bud 1<.vlar0e­
go tow. Bijak t>raz wiciu inr1yc·h ro­
boln:ków - racjonalizatorów i \. y­
nalazców. 

Przedstawiciele nauki, vrn~eso­
rowie Politechniki Łódzkiej, Uni 
wersytctu, Technikum '\.Vt<>ld1·1ini 
czego, Szkoły Technicznej, ,·11011-
kowie Instytutu Wlókicnai<'z?~o. 

zadeklarowali pełną °'o~,r,wość 

współpracy I pomo<'Y na wsz~st-
broni w walce z wrogiem klasowym cze wiele do zrobienia. W Powhbwej 
niu~i być stale zwiększame 1>rodukcji Radzie Narodowej, chociaż jes~e~my 
a.aszego przemysłu i rolnictwa. pierwsi w województwie lódzldm, 

Tow. Banachowicz, również z żvch nie ma jeszcze pracy •;obrej. Xie pra­
lina, wskazał na konieczność pełnego cujcmy należycie. Dlaczego? 'i\"in11i 

Do Rząśni p1·zybyła ekipa leka1łska 
I . :są towarzysze z komitetów partyj-

rea izowania uchwał III Plenum, o r.ych miejskich i gminnych. Xie inte- Jedną z qłównych prac w wal::e pewno będzie niedluqo zdrowy. dzieci. 
objęciu akcją szkoleniQwą wszystkich · · d t t · o zdrowotność, i·e.st organizowa· P1·zyqla.da1·ą.ca s1·ę badaniu o.... Była pozna pora, kied" lekarze 
towarzyszy. Podnoszenie poziomu resuJą. się w osta ecznym s opmu . .„ , 
ideologicznego i politycznego w~ró•l partyjniakam - cz!on;;ami R<id Saro nie w poszczcqólnych qromndaci. Zofia Krędzel ze wsi Suchowol::i., opuszczali Rząśnię. Do ŻL qna j ą-
naszych towarzyszy będzie najsilniej dowych. Nie wzywają ich do siebie, i qminach punktów sanitarnych m~ciła łokciem swoją. sąsiadkę cych serdecznie ekipę lekar.ską 
szą. bronią w walce o wlaśdwą linię nie kontrolują". oraz ośrodków zdrowia, a poza ob. Slc>fanię Sinoszek z qromarl y mieszka11ców wsi, przemówił do-
na!<zej Partii. Ka zebraniu poruszano jeszcze wie tym praca ekip lekarskich. Marcelin. - Widz:ellście - po- któr SmC'lczyński. 

O czysto~ci w szeregach mszej le zagadnień. '.1'0~''- Sas - inspektc'" 1 Rząśnia w okre6ie przedwojcn· wierlziała rzeczyv;iście za -' Leki\rZP w Polsce Lu<lowcj. 
Partii, o konieczności zwi~kszen:a szkolny -: mowił 0 szl~olach, t~:·~· 'nym, niqdy nie była otoczona na. darmo lecza. 66 lat przeżyłam. lo wielka rodzina, pracująca z 

l::zatkowsk1 - o przemysle, tow. \'\i 1"- 1 · t · k l "k k D d k' I · · · ·d · ł · 
czujności rewolucyjnej mów.I tow. k _,_, "łd . •1 • , T· •• _ ezy ą. o;,1e ą. -. ars ą. o o t O I a e 1eszcze mP w1 z1a am czeqos mvśla niPc;)enia nomocv mfcszka1i 
J '' · k III Pl K •t t C OW.'"' - o ~po zie czosc.. l\. cZ • . . . . . . . . 

o:r.wia -. enum om1 e n en- dy towarzysz, omawiając znaczenie ra. 1 do s:-p1tala ~ylo dalek?. K.t'J po<lobneqo. OJ, zPby .to d~WDlcJ com wsi i miast. Polska Ludowa 
tralnego -- slwierdz·.1: tow. Jóź;dak i rolę uchwał III Plenum, wiątał miał· komP, to ieszcze po1echał, I tak hyło. toby człow·rk me był żąda nd n as wytężrnia wszyst­
- obnażyło niedociągniqcia i p(•peł- swoje przemówienie z własnym tere- ale b '.P<lny... chorował w chału- taki zmarnow1rnv przez różnP cho kich sił w walce o zdrow;·e lu-
niane błęd~·. Fakt ten powin:c'1 je- I · k · ·1 · ł 
szcze bardziej zaostrzyć naszą „,uj- nem. pie, cz~ · a 1ąc „zm1 owania 107:~- róhska. rlnośri naszeqo kraju. Dzisie1s1.1' 
no~ć. Mówiono o zaro2t1111iałości i biuro- qo". A h111lr111ie chorych trwało . N3 nasz przvjazd do waszej wioski 

T T I. 'P" 't t p .· hatyźmic, o braku dyscypliny, o ko- \V Polsce LudowPj zmienił się listę wpisano już 151 pacjentów. - d0~lał na zakończenie dr Smcl-
ow. omcza' z n.01111 r n 011 m- . · · · · I · k b . · · · d • 1 · · • 

toweg-o PZPR w Kutnie omóllił W"-ZY 111_~cz_no~c1 :<cis ,e~~ z~v1ą7: ·u z ~'.'P~~-- tc>n s~an. Na w1es ia ą .ek1r,y e- Udzlc>lono 12.5 pornd i wyp'6ano czynr-ki - to jeszcz·e jeden dv-
~tk:e braki ~\v: crdzone w c!'J- t~.1 11;'.111 '.: •• 0 . dos.wi.~tkze~iach z~,Jąz"u karok:e, by darmo leczyc chorych ponad 100 rerrpt na lrkarstw.:.. j wor! tro5kj Rządu Ludoweqo o 
twhcza~ow<'i :1kcii <;zkolcniowl'j, R:id:.nec"iego. i ich kol~s~ln} m illa m1lln i Ar rlniorolnvrh eh kpów. I Rozdano wic>l 0 klloqrnm<'iw m\·dlil li w:d. to wnaz soius7.1.1 la.1ącPqe> 
,~-~rod towa~·zysz~· part~·jn~·ch. nas zt1.1c.::cnm oraz ~. sz ·o emu. Kiedy po raz pierwszy pojawił oraz śroclków odżywczych ctla mictsto ZE' wsią.. . 

Udzi ł w d ·~k .. . . 1' dt 0~tata1 w dysku5Jl głos - za.brał sie w Rząśni samochód ekipy le-
. :I ~ • USJl wzię 1 • pon a -0 tow. Pomykała I sekr<.'tarz Konutew · · . · · · · 

t?."._ ~o'".· Kwiatek z L;•ni~t, tr~11': Powiatow~~o. 'Pod·mmował dyskusje kars~1e1, mkt nie wierzył. z~ 
f 1etk1ew1czowa, tow. Szcze11an·:!n 1 tow. Marian Kulili.;;ki. przy1echano po to, by pomoc wsi. 
inni. Obok auta, które zatrzymało się 

Najbardziej zasadniczymi mome'l- \ koło szkoły, z~szła się qromad3 
tami poruszanymi w dyskusji były Zduńska wola dziPci i trochę starszych. Na ub'.>-
wedłul(' ~twierdzenia I sekretarz'a Ko czu stało zaś ki~ku qospodarzy, 
mitetu Powiatowego PZPR tow. Fiet "" . . . .1 I kt • · 1· 1. i d y 
kit>1'•icza: konieczność wzmożenia re- " , d'.1'? i;··~n·aJ"z~·m on \Y a ' ,' ,~. orzy zywo rozpraw a 1 m ę I. 

woluc~·jnej czujności, walka z <Jdchy- Z<lun„~1e.1 \\ oh narada akt~'":u. PZPh, sobą.. 
leniami prawicowymi i nac.ionalisty- 1 n~ k1orą, ~rz':l1ył. przed„ta~nc1Pl Ko· - Ja tam nie wierzę, abv dar­
cznymi, stosowanie w działainośd ni!letu .wo.iewtHlzk eg:o tow. Graml>o. mo leczyli. Kto to słyszał. Nle 
partyjnej krytyki i samokrytyki, Przedmio~em ohrncl były uchw_nły ~Il opowiadalibyście bajek - dow~­
po<lnoszcnie świadomości politycznej PJpnum I„C PZPR. W dysku~.i1 zabie· dzil jeden z qospodarzy. 
i szkolenie. rało glo~ 12 towarzyszy. Tow. Płodow- Co bedzie, Io bedzie - od-
Pod~umowania dy;;kns.ii dokonał Ski - II ~ekrPtnrz KM PZPR "' parł inny qospodarz. · ,.._ Ja się 

tow. Roman Werfel. µodkreślając wy z,\nii~kiej W<>li "°'kazał na koni&cz· dam zbadać, bo mni!' lak kręci w 
soki poziom dyskus.ii i słuszność wy· nnść wzmożPnia czujnok: kla~owej. 

'l'ow. Płoclo"'slti m. in. pow:P<lri'ał: stawach, że lP<lwo laże , Może ml 
powiedzi towarzyszy z kutnowskiej " ś 
organizacji PZPR. ..xa„z:nn bo.i·'"'Ym zadaniem je.•t o- co pomoqa. 

czyszczenie s..~eregów Partii z elemen A tvmczasem lekan:e 1uz urzę-
Na zakończenie zebrania, towarzy I k 1 k · ] 

W stulecie urodzin 
wielkiego malarza Józefa Chełmońskiego 
Ziemia łowicka obchod7;i setną uroczystości 7lłożone zostaną 

rc·cznicę urod:i;i.n wielkiego mal!!.- \\-ieńce przed kamieniem uiunclo­
rza Józefa Chełmońskiego, uro<lzo wartym w 1934 roku przez m ;ej­
nego w listopad.zie 1849 roku we sco\vych chłopów. W NiehorGwie 
wsi Boczki z:iemi powiatu łowickie zostanie otwarta wystawa d:tieł 
go, J. Chełmml.skiego. Również w Lo 

Na cme11tarzu we wsi tclazko. wiczu odbędą się uroczystości: 
wie pod Grndzi::ikiem. Mawwiec- Protektorat nad uroezystościa­
kim. g<li;ie spoczyv•a Józef Cheł- mi związanymi z roczmicą 

moi1'lki. ~bije o<lsłoni';'ty n~gro urod?.in Józefa Chełmońąk:ego 
bek, ufundowany staraniem miej-, chjął M::irszałek Sejmu ob. Wła­
scowej Powiatowej Rady Narodo dysław Kowalski. Zapov.riedz'.any 
wej_ jest przyjazd na powyższe uroczy 

~:r.e uchwalili rezoluc.ię, w której wy ~ów klaso'Y? obcych i przyp~kowycb. dowa i w sz o e. Do tor Sme -
r:1zili pełną solidarność z linią nasz~j ~l~1wta pn ·''''"'.:1 tt. (rr111111łk1, Spyrl~al czyński hadał d1Jeci. Mały Jurek Główne urocz:vsto~ci odbędą się stości delegacji chłopskich i ro­
Pai·tii, wytyczoną przez III Plenum 1 s~1ego i. Kl!.~zk1 spowodował~ osła.?1e- skarżvł si~. że qo boli w boku. w powi0 cie łowick im we wsi Bo- botniczych nie tylko z powiatu 
K. c. Zebranie zakończono odśpie- me czuJności ~las?wej i. bOJowOśc1 .u Doktór osłuchał małPqo chłopca I czki, w miejscu urodzin wielkie-\ łowickiego. lecz także z okolicz-
waniem Międzvnarodówki" wielu z nas. ":•;.;:ie ~ą. Je•z· ze wśn•d i zapi.sal mu lekarstwo. Jurek aa qo malarza. W ramach tych nych powiatów. 

" „ • ttf\:t ludl.1~, ktńr 1 ; są o:,ry iiJe L1~ic:~ 

kich odcinkach pra.c ra.cjl):'laliza• 
to-rskich. 

Prof. Meissner z: Instytut·1 Wló­
kienn'.czego ośw:adczył, że 1!7.:łonko­

wle Instytutu nawiążą wsp1>~i>rcc:ę 

ze Związkiem Zawodo\\-ym Wtó:tnia 
rzy i przyczynią się do utworzenia 
w siedz:b:e Związku „Pora(ini t:x:h­
nicznej" dla racjonalizatorów. r.)rnaJ 
mit on. że Instytut będzie w.sp '>lpra­
cował w dz;ele pogłębienia ra': 1..na­
lizacji z Pol ilechn'.ka oraz Sbw<l.rzy 
.>zen:em Inżynierów i Teciuików 
Włókienniczych. Dyrektor Inslymtu 
tow. W. Wende zobrazował l)i;Mmne 
osiągnięcia ruchu racjoinl' !a'.or­
skiego w Związku Radzie.;1~!,n. Za­
proponował utworzenie w ll'l~iytu­

cie Pracown: Doświadczalnej clla ra­
cjonalizatorów. 

Przedstaw'.ciele Politechniki l')rof. 
prof. Bratkowski i PietkiewicŹ o­
św:adczyli, iż chqtnie udzi0.ą pomo­
cy racjonalizatorom i obejm~ ';·:'.ekę 
nad klubami. Profesor Jczier,;ki za­
ofiarO\\·ał w imieniu Katedrv Ma­
szyn Elektrotechnicznych spt Jwoś6 
roztoczenia op:ck'. nad klub~mi za­
kładów elektrotechnicznych :\I 1 i 
1\1. 31. 

W imie11iu Zw:azków Z:w.od<>­
wych Włókniarzy i 

0

Metalowcf,,v za­
brali głos low. tow. Aniołkir"· it-i ł 
Garliński. 

W im'eniu te<'hników I intynie• 
rów, którzy zobowiązali się .1av.'ią­
zać ffecisłą współpracę z racjor·a]jza­
torami i sp:cszyć im zawsz~ i po­
mocą mó\\'ił przedstawlc;el N'Jnel­
nej Organizacji Technicznej. 

Na ogromne zadania stojąc~ ;;1 zed 
ruchPm racjonalizatorskim. ') ·-17. na 
aspekt pol:tyc-my te?:o zagaJnien.'.a, 
\\'~kazał sekretarz KŁ PZPR tuw. 
l )zda i1ski. 

O konieczności i. sposob'.l.c!i roz­
powszechnienia pomysłów r:i • ,0nc.li­
zator;;kich mówH dyrektor Techn.'.~ 
ny PZPB tow. Klo11otowskl. 

Podsumowania dyskusji dol:onał 
sekretarz KŁ PZPR tow. Zcor;>wskl. 
Następnie odczytał tow. Krzy""ań­

ski - przewodniczący OR~Z -
rezolucję. którą zebrani przy J~li go­
rącymi oklaskam:. Tekst r ~i >!uc.11 
zamieściliśmy we wczoraj:llYl'D r.u­
merze „Głosu". 

Uczestnicy na.racly opuS«'Zlll 
salę konferencyjn'ł z mocnyn1 l 
w pełni uzasadnionym pnekQna­
niem, że nararla stanowiła clon1o­
słe wyda.nenie w r~•oJu n.chu 
racjonalizatorskiego, • 1·ewno­
ścią, ie wszystkie wysuni~te tu 
wnioski l deklaracje zosta.tOPt ry• 
chło wprowadzone w życie, 11rz:r• 
c:r;ynla.ją-0 się do przyśpi~U·'uia I 
ugruntowania postępu tech.'li~· 

nego w naszym kraju. 
!sam.) 

nie i wym;gują, _ si~ 11pod kontroli 

Powiat łódzki Partii." 

Tow. Pło<lo\\'•Ki mów'ł tak7.' o krv 
tyce i $:1mokrytyre, która jP.~t pow~·i; 

Zebranie aktywu powiatu łódzkie- nYtn orPżern w wPl„e o cz,·,tn§ć 7.-e· 

go . tnvało kilka ~oclzin. Po wyczer- r~!!6w pnrtyjnyrh i podno~·i hojowośf: 
pu.1ącym referacie, wyglo~zonym I Pn rt ii 

Synowie małorolnych chłopów 
f:rzez <1ckrctarza K'N, tow. ){aria lll T · M 1 1 6 · · " ' · 
K rń·k·. db ·ł . . ·- d . ow. anc e m w1ą.c o CZllJllU"aCI 
u~ ~ 1eg-o, o ~a ~1ę sze10„„ ys- Ida•. ·r· ·a , ·ierlzi ł· c . 

kusJa. Sze~nastu towarzy:<zv brało I , , I\ J, m. . · P0
.' · ~ • ·~ zu.J 

w n!ej udz!al. Wszystkie • 1.yxot- no"'' kJa,owa i dośw1~druma Wh.~(b) 
ne '>pn\wy gmin i mia$teczek znala-1 porn ol:t:v 1;a. '_":--kr.~-r-ie. pod•tęp"!e~ r~·· 
z ły w dy;:kusji S\\·e odb:c·,,. T·rn·a- h()t;v .tnow•.i.1P.J. Op'.rrn . .i;)r -' ę mi t.'·~li 
rz~·~ze dusznic i·twierdzili, że uchwa- dn"wrnilr 7~rnrn"11 ''" nn1.-m,v ilo_l,~Hlnie 
ly HI Plenum, w~J..azuj~c organiza- p~z.' i.: l1;11lac ~ię ,, mu, r(l • ę <17.'fl.J<? wn 

<'jom terenowym, jak mają walczyć kul 11a~". 
z wszelkimi brakami i trudnościami, Tow. Gil poi\wię.-ił dużo m1ercn 
wznrncniają siłę Partii. ~pra" ' c "·y.-uwania ml wt nikt'1w na c1.o 

- Te uchwały należy realizowa-' lo"·p ~ta 11• wi,ka. .\f<'•w•·:1 ~t w erdzit: 
szybko w tt:'renie - mówi tow. Bal- „Jc,lr~mv w· tn11 ~zrześliw,·m potn. 
cei·zak ze spól<l.:ielni Lurmierz. - :i.e11iu. że m'Jżeiny korzystać· z do· 
Każdy partyjniak na swoim teren:e świaclczeń WKP(b) 1 w oparciu o nie 
musi wzmóc czujno~ć. Każdy z nas zwyciężymy na, drodze do socjalizmu". 
winien c;~mntć nad czystości<). sr.ere- Tow. Kaczmarek w~knzał n11. rolę 
c-ów partyjnych. Uzbrojeni w uch w-i- Part ii. jak;~ 0 dgryirn ona w 7.yciu po 

na 
Syn chłopa - aqronomem czy 

technikiem rolniczym. syn robot­
nika - wykształconym k ierowni­
kiem spóklzielni rolnicze j - oto 
pojęcia, które były ni~ do pomy­
ślc>nia w Polsce przpdwrześnio­
wej. Jakże jaskrawo odcina 11ię 
od tego fakt, że na oqólną li czbę 

1,500 studiujących w Wyższej 
Szkole Gospodarstwa Wiejskieqo 
w Łodzi ponad 70 proc. slanowiq 
synowie i córki chłopów i robot­
ników, za.ś oko/o 20 proc. słucha­
czy rekrutuje się spa.śród praeow 

· ły III Plenum skończymy z kumoter­
~twem i biurokracją. 

O czujności wobec wroga mów:ł 
tow. S'.\rzyński, sekretarz gminn:r 
Nowosolnej.-„Często nie zwracamy 
uwagi na różne plotki i gadulstw'). 
Uchwaly III Plenum niewątpliwie 
1''icle zmienią. w naszej Partii. Po­
winniśmy krytycznie spojrzer na do­
tychczasową. pracę. Wiele osią:.rn<;>li.3-
m~', ale wiele mamy hrakńw do usu· 
nięria i pracy przed ~obą .. Jako ~e­
krcta rz gminy mu!' :-:ę p1·„yznać, że 
.ia ró"·nicż nie pracownlem należy:ie. 
Nie zclohłem pchnąć wszystkich ucz­
ciwych do prary i nie potr~fiłem ;;na· 
raliżować karierowiczów. ~ie wolno 
nam spocząć w wake - stoi pr1.eJ 
n:1mi w!clki cel. N'llsze kierownictwo 
było czujne, al<> my nie wyl:azujcmy 
czuino~ci v ; nalci.ytym .:lo7n!t1. 
Uchwały HI Plenum sa na rzasic.·• 

Zgierskie '1Vlókniarki 

O czujności mó,·;ią niemal ws:1yo;1•y 
rly:;kutanci. \'\'~zy~cy slu:-znie wska­
zują, :i.c wrÓJ? klasowy jest rozgromi? 
ny, ale nie dobity 1 próbuje różn~·ch 
chwvtów. Towarzysze. mówiac o '!· 

rh"·ała<'h. "·i<J.Ż<} j; śd~lP z s~·tua:!ją 
na ::r"·oich terenach pr11.cy. 

piszą do kobiet radzieckich 
Zgierskie włókniarki przesłały nać Wam, w Waszych osiągnię­

na ręce towarzyszek radzieckich ciach". 
p:smo, w którym deklarują swą Nal~ży zaz.naczyć, ż~ . kobiety 

· · ' · h · · l pracupce Zgierza docenia1ą w peł przy1azn 1 c ęc wza3emnego poro . ·t „ . . . 1 k 
: . . .· . . . . m war osc przy1azn. po s ·o - ra-

zum1c~1a . Zg:ersk e. włokn1ark1. PL dzieckiej, czego dowodem było 
szą między innymi: - „Dołozy- urządzenie w okresie listopada 
my sił, ab~r n11sze pa11stwo ludowe 17 zebrań fabrycznych. Ponadto 
doprowadzić do rozkwitu. Wyra· wysłuchały one wiele odczytów i 
żam:v podziw clla Waszej pra<';v I uczestniczyły w okol cznościo· 
pra.~niem:v choć w cz~ści clorów- wych imprezach. 

Próba sprawności 
straiy PZPB w Zduńskiej Woli 

kość dojazdu do 
obiektów, zwłaszcza, 
PZPB rozrzucone są 

z.a~rożonych 

że oddziały 
po całym 

Z])US'SK\ WOLA. W Zdu1isk!.ej 
\Yoli odbyty si~ próby sprawności 
\1.rykonane przez Zawodową S~raż 

Tow. Mbzkie,,·icz, członkini P..ady Pożarną przy PZPB. Próby te wy 
7.ak!ado'' ej w fabr~rce w Alek~a!:- J:azały bardzo dobre wyszkolenje 
dl'Owie, kr~· t;-ku iąc prac<? Rady, e~ -
tuje slowa !·obotników i koń«zy prz~·- s~rażaków oraz znaczne. wz?ogare 

mieście. 
1\Iamy nadzieję. Że InFpektorat 

Straży Pożarnej przy Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Bewełniane­
go umożliwi straży PZPB w Zdufr 
skie.i \Yoli uzyskanie tego samo­
chocl•· 

rzerzenicm, ż0 dchwal)' Ilf Ple'l'.1111 me .st~nu sprzę~u st.raza.ck1e~o. 
przeniesie i zrealizuje w tc1enie. I l\Iimo to. strnzy brak Je~!. JeS7.-

Szereg towarz~'szy w~kazuje na cze sam~ho~u pogoto\".'ia, co 
żródlo istniejąc~·ch jeszcze braków - w maczneJ fillerze utrudma szyb-

uczelni rolniczej Lodzi 
ników umysłowych. 
Większość słuchaczy WSGW w 

Łodzi to mieszkańcy naszeqo 
województwa, które obesla.lo u­
czelnię w 66 proc. Nic też dziw­
neqo, że zainteresowanie 11czelnią 
jest żywe nie tylko w większych 
miai;tach, al" i w qminach oraz 
qromadach. Niejeden q~podarz 
na 2 czy 5 ha k.s71ałci terilz 
syna. 

Po reorqanizacji programów na­
uczania na WSGW w roku bi::>i:ą 
cym w uczelni powstały dwa wy­
działy - Rolny i Przetwórstw'! 
Rolniczeqo. To skoncentrowanie 
proqramu daje gwarancję szybsze 
qo opanowania całości studiów. 
Ważnym momentem programu 
WSGW jest ścisłe zwiazanie te­
orii z praktyką. Majątki doświad 
czalne uczelni są niP tylko bazą 
doświadczalnictwa naukoweqo, 
ale i miejscem praktyk studen-
tów. którzy tu nabywają znajo­
mość zawodu już od pierwszego 
roku studiów. 

Wydział Rolny obejmuje cało­
kształt studiów rolniczych, wysu­
wając specjalizacje takich dzia­

łów jak oqrodnictwo, sadownic­

two i inne. Wydział Przęlwórstw1 

Rolnicz"qo specjalizuje w różnych 
działach przemysłu rolncqo. 

Ko1'tczący Wydział Rolny staną 

się n :e tylko dobrymi rolnikami, 
którzy wprowadzać będą uli psze 
nia przy uprawie qleby, ale i świ:i 
domymi przewodnikami, jeżeli 
chodzi o kulturę rolną. Stanowić 
oni będą przyszłe kadry k '.erowni 
ków spółdzielni produkcyjnych i 
majątków państwowych. Ko11czą­
cy Wydział Przetwórstwa, zajmą 
miejsce w zakładach przemysło-

wych i spółdzielczości wiejski·ej. 
Odpowiedzialność za pracę i 

poziom przygotowania ponoszą w 
WSGW nie tylko władze uczel­
n:ane, ale i ucząca się młodzież. 
Inicjatywa w tym wz:qlędzie je>t 
w rękach młodzieży zrzPszonej 'ł< 
ZAMP. Przodujący aktyw zam­
powski ma za zadanie między in­
nymi, oddziaływanie na młodzież 
niezrzeszoną ·i stworzenie qrup 
przodujących w nauce. Takie szla 
chetne współzawodnictwo pozwa­
la na wybicie się i qruntowne o­
panowanie przedmiotów studiów. 
Celowym ułatwieniem jest u­
tworzenie zespołów pomocy w 
nauce, do których wchodzą. za­
równo studenci, jak i asystenci 
i profc>.sorowie. Dzięki temu, mto 
dzież ucząca się, niekiedy poświę 

cająca częsc dnia pracy zarobko­
we j, będzie moqła utrzymać wy­
maqany poziom i przystępować 
do eqzaminów. 

Większość studentów Wyższej 
Szkoly Gospodarstwa Wie jskieqo 
to synowie i córki mało i średnio 
rolnych chłopów oraz robotni· 
ków. Toteż wielu z nich korzysta 
ze s typendiów ministerialnych 1 
innych form pomocy. 

Przyśpieszenie toku studiów na 
WSGW, zracjonalizowanie i do­
stosowanie ich do potrzeb naszej 
qospodarki narodowej jest os'.ąg­
nięciem, które zapewni szybki do 
pływ sil fachowych i wysoko wy 
specjalizowanych, o wyraźny1a 
obliczu klasowym, do ogniw na­
szej qospodarki '°Jinej. 

Młodzież szkolna i nauczycielstwo z Zelowa 
do Marszałka Rokossowskiego 

że b('dziemy prze-L pilną naul•~ sta 
rali się w;o1rosnąć na poż~·teeznych 
obywateli Polsl•i SocjaJi„tyczuej"• 

Wieluń 
l1kw1dute analfabetyzm 

Na zebraniu nauczycieli oraz 
uczniów szlrnly podsta~vÓwej Nr 1 
w .Zł'lowie podjęta została rł'zolu­
cja. wita,iąca MarS7..ałka Roko<,sow 
sliił'go ua stano"islm Naczelnego 
Dowócl<'y We 'o1;k Polslrlch. W re-
7olu<'.ii cz~·hrn1~· : „G ro no nauczy_ 
del"ldc oraz u<'Zniowii> szlrnł)' 
Nr 1 " . Zelowił' zawiadamiają Cif, Powiatowa Rada Zw'.azków Za 
Ukochany Wocb:u, że wiadomll~Ć wodowych w Wieluniu uruchomi­
o mianowaniu Cif'bi<' :\larszałkicm la dwa dalsze kursy, na których 
Pol~ki i Ministrem Obrony Naro- znalazło m·ejsce 40 osób niepiś· 
dowf'j p1-l~·jęli śmy z ";eJk" rado- miennych. a pragnących się u­
ścią W osobie T\rnj.ej dzieci 1)1)1- czyhć. -:- PRZZ zalok~atrzyła uczą· 
k" · · ł • d · j · 1 · 1 cyc się we wszc.> · ie materiały 

'-. 1~ 1 ra )' J~'lro . WH zą naJl ~~~1 - piśmienne i ksiażki, 
1u~.1szf'gowwo .z~- 1 po~r?'?'i> 

1 
\ c I Otwarcie kursów dla analfabe­

r~ zmku.ł 
1 
~"01 Ił' T"b0J~.J ?ks <a tów w Wieluniµ jest dowodem, 

uz~-~ ~a. a f ~ie. nego OJOWn~ a .o że sprawa zupełnego zlikwidowa· 
!>0koJ. 1 soc~al~zI?·-M~, ~czn10~1e :i:a analfabetyzmu w tym mieście 
~zkol) zelowslueJ przyrzekamy (jJ, iest na dobrej drodze. (Z) 

t 
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·co ~isala prasa łódzka 21 listopada 1929 r. I 
ROBOTNICZE „Głos Poranny" podaje, że w Kra 

NAPAD PoLicJ1 NA roooonY sKoNFisKowANA KLEPSYDRA I Na ringu w hali Włókniarza 
„Głos Poranny" donosi: „ 7' drtlu kowie została sko.n:tiskowan·;i .klep- ' s I" " Wł ' k • '" 8 wczorajszym w 10 roczni.cę powsta- s~d:a żałobn:a niejakiej Te.od·nH So- Il ta • • • 

nla mi~yna!I"odÓW!C". młodzieży n:KOWTny, ktora popełn:la l.'l.r.laCh - o n1 a rz . 
kornull'istycrulej w Warszaw le od- samobójczy z powodu braku pracy i I 9 f I • 
były się antywojenne mam!estacje środków do życia. Ponieważ <:marła 

O puchar Kałuży 
8 WYNIKI ZAWODÓW PIŁKAR· _ 

SKICH O PUCHAR KA.Lt:ŻY 
PO'Lllań - " 'arsui.wa 7:1. 

młodzieży. leżała· przez j~kiś _czas w bra:;iie :- Punkty dla oospodarzy zdobyli· Kargier 1 
poga:zebem zaJął s.tę krakowski zwrą e • 

Przy z.biegu ulic Zelazm~j ~ Lesi- zek dozorców i służby dom·Jwej, któ M ł k• 2 D &• 2 Ol • • k 2 • G J k 
no p-0licja napadła na poch.:>d ro- ry na klepsydrach Ulll4eśc!ł słowa a ee I , e ISZ , eJnl .1 rze a 1 
botn:czy, oddając .strz.ały do uemon- _ „Pogrzeb tragiC?Jnie !:mariej ofia- W 
11łtantów. Trzy osoby padtv trupem ry beuobocia". Te słowa spuwodo- obeC 6 tysięcy widzów r ozegrany został w~oraj wieczorem w chwilami prawie deklasuje Slą1.aka. 
na miejscu. Jest szereg rannych". wały konfiskatę. ha.U „Włókniarza" mecz bokserski pomiędzy reprezeuta-:ja- W 3 rund2.ie Ponanta walczył w stan.ie 
,,Głos Poranny" donosi o lb;.nych mi zruszeń sportowych „Stall" j „W łókniana", , zamroczenia przcgry\\ając wyraźnie 11al 
aresztowaniach. HRABIA POTOCKI Mecz jalt przewidywaliśmy z;. ko i1czyl się wynikiem remisowym 8.8. k~ na punkty. 

KATASTROFA KOLEJOWA 
W PIOTRKOWIE 

Na dwO!I'cu kolejowym w F'iotrko­
wie ro.zbiły ~ę trzy °'vagony :u sku­
tek fatalnego mane\VIO'\\'ania loko­
motywą. 

OSZUKAŁ 8 ...., „ nB pa ""S'l'WA W drużynie łódzkiej najlel!szym pięściarzem był niezaw~dny juź dzi CJE?KJE CHWILE -.~, AL" sla.j Debisz, u gości Maitloch, który stoozyl ciężki pojedynek z uieludz- ~ ' •, I ZWYClf,:SNO 
Prasa donosi o niebywałym oszu- ll:o odrpornym na ciosy Mazurrm. . OLEJNIKA 

stwie. jakiego doplL'ic:ł s:ę hr. Pn- o · · od - dl W w. średniej Olejnik miał groźnego 
1.oc1-: ~.przeda1'a.ń I"Za.dow:i· za m1·11·on . rgaJ~lZacJa ~aw .on•. wy,11a a wczoraj bez zarzutu. Punktualnie, z . ik S ~•„ , ""- ~ -"" - cloltła.dnosel"'- do Jedne mm ,,_ · 111'Zeciwn a zn....,..ra, ktorego •~'l'ZY-zlot,'''"h - słynny ,,dy\"an T7ara „,,.u- . . . „ . . · J u .y 0 goou. 19 na. ringu stanęły obydw:e ó-

J'- .~ '" 1" senxlu ktoł'e hczrue "''"'-Omad- ona. p: bł" · - · scy dobne pamiętamy, toteż po I run stafy" -"'o.bytv przez kro"la Sob1"io•l"_·e . ' . .. '."". „ u icznosc przywitała oznaka.mi t~·m d . h I" I ""' , -~ ~ w1ększeJ S'"""atu z st n ł · zie Y iomy zt u mieni, że Olejnik tak i!.o pod W'e-"-·.etn. Kustosz muzeti•n • :...,.. ' ~ · a ę Y one prawie że w zapowiedzianych &kła- d k - - u:r1 • dach Jedyme w dru""-' l b S oo ·onale rotrafił roowię1.ać taktycznie w w;1anow1·e "„zedłoz."ł ru·~"'-te do- • "'J ...... e gospll arzy za era.klo cigały, które.go Zd.!ll"Pił lk ' I k • .,...... , -~~ l\Iazur. ·• wa -~ ze !" ą,;a ·.iC"m i tak "yrnźnie roi:-
' TYSI.\CE SPRAW O EKSl\IISJE wody, że dywan jest ~fałsww'lny. strzygnąć na swą kor7yść. Druga runcla 

Zakupiony o.n zo.>tał p.rzez Pofock~ch Nie przebrzmiały jeszcze burzliwe o- ~'i _jest. ~ardzo dokładny, trafia cz~ściej była jednak clla łodzianina trngic7.Jla. 

Slądt Opolski - Łódź 4:1, 
Kraków - Sląsk Górny 1:0 

Tabelka 
gier p.1<:t. st. br. 

1. :Poznań 5 
2. Kraków 5 
3. Śląsk Górny 5 
4. Łódź 5 
5. Warszawa 5 
6. śląsfk Opolski 5 

W szpadzie 

10 20:4 
7 
4 
4 
3 
2 

13.10 
l'.!:10 
9:14 
8:~1 

13:18 

Węgry-Polska 9 : 1 W chwili o.beooej w sądz:e w Ło­
d:z:i. znajduje się 4 tysiące "praw o 
eksmisje. Gospoda.rze skarżą prze­
wain:e bezrobotnych, którzy nic ma­
ją pieni.ęd:zy na o.płacen:e c~ynszu 
mies.zkaniowego. 

w roku 1845 w pewnej fabryce dy- k_la•ki witające clobrze reprezentujący 1 111ęcl'J 1 wygrywa lę rundr. W trzcci<'j Pod jej koniec inl,a<nje przy smrnrat'l1 
wanów w Wiedniu. Iii~ Lespół „Stali" i zapowiedź b. cieka- rw1d'hic Kargicr idzie znów do przodu, dwa ciężkie ciosy Siązaka ,j jest nie Budapeszt (obsl. wl.) W sal: Vasas 

wie. 7.:1powiaclających sir wszystkich hcz ale nadal n-ie polrafi unil..nęć przykrych pr.z:vtomny. rozp-0c~t s ię w niedzielę międzypań 
LYNCH W -STA.i'lIE TEXA3 WYJą.tku walk, gtly pomału zaczęły przy. ciosów GumO\~skicgo w żołądek. Te ei~ W~star«zylo ahy 6lą.zakowi wyszedł je stwowy mecz szermierczy Pol.;;ka -

Mun:yn Marshall Rat.clilf·~ 7.'Jslał gasać świa1fa w hali, zam;v·k:mo sy wy1·ainie o:;łahiają. loclziani:na, i pozba >zczr jeden cios i w alla mogłahy hyć za Węgry. W pierwazej kon:c1:·encjl 
w dn:u wczocajszym zlyaczowany d:~~i i :!i~· wid?wni pows.{Mval na- ~vi:~j:, go ~oi1có".ki. Wynik rnmh1m:·, je kol1rwna przed c·za•cm. Olc.inik jednak spotkru1ia - w szpadzie Węgry :.wy 
przez tłum w mickie Eas1.L1.:1d ('~tan s .!'OJ OK \R~13:~a.RE~1ISUJE zd1 J,ogo~ krz} .,-dzi to - Gumow;kiego. potrafił w~ i"ć cało z tiiebezpie'cznej syt u c:ężyly Polskę 9:7. Przy stan i ~ 9:4 
Texas). Murzyna rozebrano j') naga . " " . .< ~ · -, '. . , • Naszy m zdaniem był on w<:zor::ij lep- ac.ii, a w 3 rundzie zdobyć już taka przr Węgrzf- zrekzygtkn?walti z daplsz1.y.::~1 ro.z 1

; ' - ,. , I i powie.-;zono na głupie teltgraEcz- 'V nngn ul..azuJc się Gumo\\ók.1 1 Kar· szv 00 Karg:iera w . 'k . . , " 1 r • n , · d grywc;c : s u · iem ego o ,:icy u zy I , nym. Ponieważ sznur był 
7

,-;: ~laby i gier. Krotki<', ostatn.ic przygotowania i __ 11spraw·edliwiaj~ jeclv1;;i ;enn~o\\ Y ... a,,.ę, .' ora mu pozwo 1 11 W)'gtac z ecy skali 3 punkty bez walki. Z Polaków 
A. - ~ ~ zerwał się - tlum czekał pół godz[- :;atinl,l światła na "ido,n1i .. PO!~ silnym nienia, 'jakie oti·~yma"ł Genmo~v~~~~; Jo"·atHe walkę na punkty. 

1 
Dajlepicj wypadł Nawrocki, który 

~-- - ny na sprowadzen:e mocnego po- s1~ope111 .reflektora. zaczynają wo.ien11y la 3 rundzie za trzymanie. r.RZELAK RE~.tTSUJE Z 'l\OW"ARĄ odniósł dwa zwycięstwa :z Ba:t:i..za-

1
. v.Toza. mec clw1c ~'1wNk1. ~ ,·sumkh Gumow. 'X' wadzr rfolrir7kif'j 1'\m,ara nic miał rem (3:0), i z MesQly ~3:1) . 

Program n.a poniedzialek 21 111!.opa- ~ ski walczy z. oth--rotne.( poz)rfi i w picr ~ATECKl ZDOBYW:\ 2 PC'\KTY lat•crrn zadania z ml0<h-m l.rzclakiem Pozostale punkty zdobyli S:1lnk -
da 1949 r. ~ SKUTKI K'RACIIU w•1.cj rundzie ogra11ic1.a ;,ię "ła~ciwie W 'ra~ze koguciPj Matecki spotkał ·i~ 7 Kalimi. Po piern szd · nmdzic, kt,;ra jedno zwycięstwo z Sakovit;;un. (3:1) 

11.~5 (f_,) Pieśni kompozytorów ra· Pola Negri oświadczyła w ~O\Yym tlo clcfensp,y, ~pr~wiając 'delr kl0<1101n ~r. 7wyt"ięzrą h.~spercz.~ka. - l.zajko". przypominała intt>my·,n1it"j~z'' .. oparrinl!'"· : Zaczyk - jedno zwycięstwo z Sa-
d7.ieckich. 11.57 Sygnał czasu i hej· Jorku dzienn'.kanom. że )XJ<lczas swą praw:) pro;ll) h.arginm; i. \\ 1lrugid '.b.nn z .Wroda" ia . ~)wie !ncn~sze r~ndy w dru!!iri ;mulzir walka nieco się ozy kov'.tsem (3:2). W reprezentac.; i Wę­
nał. 12.04· DZIENKIK POŁUDNIO- ostatniego krachu na gicldz;e stra- rn:ulzir walka rno;.b:z~ła •ir . Kargi<"r u~•1)~' 3H po<l z~a~H"m ~)WCJ "ynunny ,, ;fa. "~J.!,ir ataki '\o" al") rozbijały ~ię g!er najlep ie j wypadł Szekeiy. 
~ Y. 12.~5 l'rzel'Wa. 13.25 Program cila pra,vie caly swój maj ~~~k. l iolzie intt>nsywnil'j do przodu, ale Gmnow ~'.050~'-· W i::zecic.1 rnrnl.z1e wnika l<111nic j,•clnak w "i('ksrn~ti o dohrq 7.asłonę ka -----
l · 13 „0 l\![ ·k · . k , • 11 1:i i.1ę w In Ja I• ke .bha1 chlopcy w fer- 1· · w- k lk · z b • k · l c nia. ·'' . uz~ a rozryw owa_. - „ •••• „„.„.••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• . . . lF -. - . . . . . · . 1s2m1111a. " yni - "a i uirroz;h·zygmę-· OIS 'ZGP,ranzczn~c z 14.00 Audyc,1a Zw. N"auez. Polsk1eg0, I . "orze " .a ,1 z.~pom1:1a.1ą o p1:7.ep1~1td1 t; . 
14.15 (Ł) Komunikaty. 14.20 (ł,) Pł woc ł 'd c b' I e kord Polsk'1 I bo~~e1:1>k1ch l~te:-: obaj Oll"ZJ'lOUH napo. 
Piotr Czajkowski - Koncert forte· y y o z y IJ q r . 1111!lelll~ ~a lllC("zystą walkę. 
pianowy Nr 1, b-moll op. 23. 14..55 Z" l' 1\1ęz_ył_ na punktr .\1at!>eki, k1óry 
Mn:r.y~a _fr:rncuska. !5 ·30 - „Hallo, Związkowiec Zryw" - Onniwo" (Warszawa) 89 . 11 b)I hal'dZJ~J agresywny. 
mlodz1 f1zyc~"' - 1">.50 Muzyka r..:iz , ' " & ' POI.O TE GWIZDY? 
rywkowa, 16.00 DZIEI\'XJK POPO- Towarzyskie 1A1-wody płJITac.kie, ro-1 nym: Zr; w 5.0S.3 przed Ogni>rem J•Heśm:v po drugit'j rundzie \lalki w 
J',UD~IOWY. 16.20 (L) Aktualno~ci zegrane ·~J-Omiędzy łód.zkim Zrril!zlrnw !'i.OP. wadu piórl..1>wej ~Iatloch _ )lazur. 
lódtkie. 16.25 -(Ł) „Depesza" - słu eem Zrywem a. Ogaiwem stołec;(lnym Sztafeta. 4x50 mtr. stylem dowol- Ohaj przeciwnicy siedzą wyczerpani " 
rhow. dla młodzieży, 16.40 (L) P:o- zakończyły s:ę zw)•c.'.ęstwem łod ;.ian nym :pa:ó.: J) Ogni"l'l"o :2.19,S pr,zt!u sw)ch rogach, a hala rozbranicwa gwi:r. 
~enki dla dzieci. 16.50 (Ł) Reportaż w stosunku 89:71. Zry~>em 3.~l.i. tll'm. PowoJPm tci;o je~t napomnienie ja 
dźwiękowy z Narady Oszczędnościo- Jak Y.llpOwiadali 7.41.wodniey Zwią,z· Sztafeta 4x200 stylem dowolnym ki-:i dopiero •:o 1>trznna-ł Mnzur za nierzv 
~ej W PZPJ3 w Pabianicach. 17.00 ko·"··ca zr,·~, "'O))'tty zo•.tał rekord 10 ~1 ·' d o · st• walJ..„. Protc~t ;,-ido.., n.i .1"r•t nie 8ł11--
(Ł) K t l d · 17 4~ A ~ - , " „ - panów: Zryw .„ ,::: prze gnrn·em ~ ' 

oncer popo u mowy. · 0 u l'olski w ra,mach te~o spotkania. :;\L:i.- ~wr, nie można hyć banhir.i pobhżli-
dycja dla świetlic młodzieżowych. ·- nowide w l"Złafeeię 4*lOO mt.r. S:t\T· 

10{i08
:mtr. stylem klMycznym panów: wy·m 1111 tego rodzaju prt.<'winiP-i>ia wo 

18.00 „z kra.in i ze ~wiata", - 18.15 Iem 7m ; enn.~ ~.e•po" ł ło·'·zi: _a~ ,.;.. skl· a. lice s" oi('h njż wobflr gofri. alt' Mazm 
l\I k l d 18 40 " c h · ·~ ••u , u ·u " Dobro" ·oJ<ki · (Zn,' w) J .:?O. '.?- przed ko· uzy ·a u owa. . "„ szec nica d . B . k" D " l k " J k . ,-,een_.,, ;~cie w , ?_ riifr< !t_,.,.\, n111dach •a 
R d. " k I kl d l l zie (in1ec l, 0 1.1 w 1>0" 1, • a1"ors ·, leg• kluho1".nn Jawor~kim J.::?3.1. . ' • a iowa ·urs - W;\' - a z C3'' n: i Je!'a. ustanm-rił nowv rekord Polski " •lnźyl na okla~ki i !ympati ę . L.od1.ianin 
„Przyroda nieożywiona". 19 OO Audy V.'yrażająey się eyfrą.. 5.08.3. Czae te; waknł niesh-chanie awbitnie, dobif"ra· 
cja. dla wsi. 19.15 :Michał Glinka: n . Trzęsowsk1· .1'ąc SI: "- ~z„•t~ do · 'o' rv. śfozakO\\ I·. K"a·i · III kt R ł · L d ·1 " Jest le-p~z.v od dot~·chc.zaoowego re· - , , __ •" . _ u l a · opery „ .• us an 1 u ml ·a · ,_ d,_, J'etlnak cios ~latlocha In. ł o ,,jplc !..la 
20.00 DZIE~~IK WIECZORNY. .aordu Polski o 4.,3 ~kll!1<l!·· • • ~) c:mif"j~zy. tot<"ż, romimo lt'go że i w 
20.40 D. c. Opery. 21.00 „:\i7.iny" - w meczu p:łki wo.dnej zw:vcięiył r e m I s u J e 3 ntnd1ie :'.\lazur jak!..oh,iek opl}Cz.nie 
22.00 (Ł) „Sie<lem dni sportu łódz- ró,,-ni.eż Z'!Vią:z.kowiec ZrJ"'I'", bijąc ze· uie witlc ustfpował :'.\Iatlocbowi. "Óru,iąc 
kl.ego". 2'ł.13 (L) On1Ó'". progr. lok. „pół gości· w ·to•unku 6·0 14 Ol z Kolczyn' sk1·m " - " • n - • \ : • nad niJU przctłe "szystkim silą fizyC·7A1ą 
n& ju tro. 22.15 Muzyka taneczna - Br~mki atrzelili : Jaworok: i i Jera :ł. _ walkę w)·grał mpt'lnic ~aslu7,cnic- Jla 
Transmisja do Czechosłowacji i Bu· '.l'echniczne wv. niki przed•tawiaJ·„ ~i ę W ł~uhlinie ·1 '1 I I l' "d · b ł rlapesztu. 23.00 OSTATNIE ".!ADO "'" · '""""ty "' at or 1. rnt.-,t ' 11 owni Y " 
~fOśCI. 23.10 Program na jutro. Jlastępująco: W Lublinie odbył si~ mei:z bek- tym wypadku zupełnie nicuza•aclnicmy. 
23.15 Muzyka poważna. 24 OO Zakoń 400 mtr. stylem d~olnym panów: serskl między WKS „Lublinianka" i „)lURZY~EK" PRZEGRYWA 
czenie audycji i Hymn. Bon·ecki (Zryw) 5.41.9 przed M~ras wa.rsza.wską, „Gwardią". zaln•ńc10ny w w. lekkiej Stanikowski natr:dil na 

kiem (Ogn.) 5.43.9. wynikiem remisowym 8:8. pneciwnika, który odmarzał się nie 

POitAżK.\ J.\SKól.Y 
Ja•kóła natrafił w«zornj na przeciwni 

k :t akurat o p;lo11 f. '" )"Ż~ze::o od siehi<'. 
Drapała JlOZa <lo' 0"1ałr111i " arnnkami 
fi zyl'znymi (wzro•l, dłu1:o~ć rąk). poka· 
zal, żr ju ż ro; umie 7 IJok-n. Ja.-klila 
i.,~roll"ał . .ieduak narl nim przede w~ioy-t­
kim «z: l>ko•c:ią "y:k.orzystnjąc w I i II 
rurnlzif' rlo~konalr moment za~koczenia. 
'~ trzeciej rnnclzie Drapała trafial <'Z\' 

~to i czysto dzirki czl'mn walkę zdołał 
rozstnygnąć 11a swoj;i. korzy~ć, choriai 
11aFnm z1laniem w,·nik rcmi..•ow-r In llw 
tn 8łu~zniej„zy. - - - -

I 

Z ligi' Koszykowej „\~ 

Łódzka "Spójnia" górą! 
„Gwardia" przegrywa 

35 : 40 (14 : 23) 
Pierwszą porażkę w tegoroc-.i­

n ych r()zgry,vkach Ligi Koszyko~ 
wej poniosła „Gwardia" w spotka 
niu z łódzką „Spójnią" (35:40, 
H:23). Łodzianie przewyższali 
przeciwnika szybkośch1 i lepsz.ą 
o~·spozycją strzałową. Goście mie 
li przed pr.ierwą dość znaczną 
przewag~ - po przerwie gra była Ila 200 mtr. stylem klasycznym panów: Wyniki techniczne: (zawodrJcy pnyjemn~·m ~tylem walki. Staniko"•kir-

IL
łf Dohrowol~ki (lr.'·"") 3.0.~ . .5 przed .,Lubl:nianki" na p:en\·srT.y,n rn:eJ- ;!" 1ii;11bila wnora i 3 runda, w którrj 

li -
1 ' 8z~· manow~kjm O;;n. ' 3.10,.3. scu) - \\·aga rnuEza - Ku~'c:· z":;- nad z iał sir pn~patlko"o 111t jeden z przy 

- J 100 mtr. stylem grzbietowym paJ1; c '.ę :i.ył wysoko na punkty Szp.n~·da. k11rlt «iosó1» :31.czrpana i lak o.Iabł. 7.r 
ADRIA {dla młodz.) (Stalina. 1 ) __ I r:jalkow•ka J.31.9 :przed :Mi niksd w kog uciej Baran zremi.::o .val z iviar dal <ohie j uż rnpelnie n;trzm·ił' pne\\af;f w~·równana_ 

J 
. ,, d 6 (obie O!!"nh-..-o' . cysicm. w piórkowej Bo;-:; w5<i. .; 'egł tlo ko1i«a ''"lki. I'omimo dwóch na1>om Punkty dla ,,Spo' J'n1'" zdob'.'11".· „15- etni kapitan - go z. 1 , „ l ·' 100 mtr. stylem dowolnym pa.nó17; na punkty Wesolowskic:r.·i. w 't -:- ni.-i1, walki' 1rygrał Szczepan. Michalak V>, Skrocki 10, Pawlak 

B •ŁlT8.Y~K~· ("' • O) A . Je.ra. (Zr.:rw) 1.04,8 przed Mroczko\V· kiej Kazimierc7..ak zwyci~·t,\'ł h.omu- 7 "I k •• k ~ S • Pl I .. .„. J.,arutow1cza. 2 - „ r1n ~tk:m (Ogn.) . tlę, w pótś.redniej Ziel:!'lski zc~k cu- DEBISZ Z:\'óW TRICMfPJE , u o wms i -., zor 1 ac 1ecm-
ka" - godz. 16, 18.30, 21. tował w II rundzie Szczeo:rn'.o.ka. w W rin!lu ukawją się tnaz ci nK któ- ski po 2. 

BAJKA (Jt'ranciszkaiiska 31) - „Ma 100 mtr. stylem klasycznym pa~: ~rednie.i Trzęsowski zr~m:,;ował z rych "idownia o<'71'kiwała z niecierpli· * • * 
ska.rada'' - godz. 18, 20. ~aślak:c"l\"icz. (Zr~•-r ) 1.40,3 przed Kolczyńskim, w pólc:i:żki':j ll~ra- wokią: Debisz i Ponanta. Po wyrówna.uej i bardzo ostrej wal. 

GDYNIA (Daszyńskiego· 2 ) - „Pro- Szl:t"k iewic.z (Ogn.) 1.·H,2. bialsk i uległ na punkty Archadz- Pienrnm nmda mija spokojnie. Df'· ce ,,Spójnia" {Łódt) zWYciężYla „era. 
gram akt.ualn0ścl krajowych i za- 100 mtr. 11tylem grzbietowym pa.- k :emu, w ciężikiej Stec i.J} <?.f.ł na biS<Z nie wy~ila 11ię, o~·auicza sil' do ha<la coV'ię" 53:48 (24:22). O ostrości gry 
Jl:l'anicznych Nr 49"- godz. 11, 12, nów: Jabłoński. (Ogn.) 1.14,4 przed punkty Famul ickiemu. ni.a slabyt>h ! tron :;1ązaka, który wykuu ś·wiadczy fakt. że 10 z.awo<ln ik Ó\'' (po 
13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 &wym :kol~gą. klubow~'!Il Lud,vikow· Sędziował w ringu Kobi 11;: ) . z a- je clużo przytomnofri umyEłu. W poło- :pięciu z obu stron) musiało o:pU§ctć 

HEL dla mlodz. (Legionów 2-4) - skim l.'.?o!.J. wodom przyglądafo się po·,ad 1.500 wie drugiej rundy Dl'bi•z zaczyna zdoby boisko za zbyt wielk~ ilość ,,osobi-
,,Wyspa Śkarbów" - godz. 16, ;8, sztafeta. 4xl00 mtr. stylem zmi&n- osób. wać coraz bardziej ro~u~cą prze1111gi; i stych". 
20 

Węgry-Szwecja . 5 : O 
Bl'O.\PRSZT (ol>!ił. wł.) - Wobec 

50.000 widzów Węgry pokonały w 
Budapeszcle mistrza olimpijskieio 
Szwecję w wysokim stosunk.i 5:0 
\2:0). 

Tl'RCJA - SYRIA 7:0. 
A~KARA (obsł. wł.) - W elimi­

nacyjnym meczu piłkarskim o mi­
strzost"·o świata Turcja pokonała 
Syrię 7:0. Ponieważ spotkanie rcwan 
7.uwe miQdzy obu drużynami nie było 
przewidziar,e, Turcja zakwalifikowa.­
ła · $}ę do następnej rundy, w ktprej 
spotka. się' :r. A us tri\. -

GŁOS 

Orran ł..6dzklero Komitetu l WoJe· 
w6dzldeco Komitet11 PolsldeJ ZJe·­

dnoezoneJ Partll JlobotlliczeJ 
Red a I' n Je: 

ltOLJ!GIVH REDAKCYJNE. 
Tel eto n ::r: 

Redaktor na,•uilny 
Zastępca red. naczelrego 
Sekre~sn. odpowiedzialny 
Dział part:vjn:r 

216-tł 
21i·U 
219-(15 
~54-25 

'll'ewn. lD 
Dział korespondentów robr~-

nlceych 1 chłopskich oru 
redak ~orów ft.Zelek ścit.n-
nych 2tł-42 

Dział mutacjl 22S-2t 
:Cział miejski 1 l!J>Ortow:r Uł-21 

wewn. a J li 
Dńał ekonom!ezn::r 211-tt 
Dział tabryczn:r 211-11 
Dział rolny 254-21 

"'''"'· . Redak~• nocn::. 1'f2-31 
X:olporłat. 

Łódt, Piotrkowska '70, tel. 22t·22 
Admlnletracja 260-42 
I>zial ogloazeń: t.ódt, Piotrllow-

aka SS, tel. 111·50 I 1U- 7S 
WJdaWCłl RlSW „Prau" 

Adr. lled.: ł.ódt, Plo~rkow1ka ar, 
IU·ele plętro. 

Dntk. Z&kL Grat, RSW „Pra•&" 
t.61li, lll. 2; wirki 17, teL 20C·łZ. 

MUZA {Pabianicka 173) - „ś\.V:at 
:!'ię śmieje" - godz. 18, 20. W. A żaiew 324 - Cóż to za sekret: wszystko widać - uśmiechnął się 

Załkind. 
cze nic nie powiedzą, ale dadzą do zrozumienia • 

Daleko od Moskwy 
.POLONIA (Piotrkow.;ka 67) „Gdzie! 

w Europie" - godz. 16, 18.30, 31 
PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego ';6) 

„Potępie11cy" - godz. 16, 18, 20 -
ROBOTNIK (Kilińskiego 187) 

„śpiewak nieznany" - godz. 16.30, 
18.30; 20.30 - Wciąż pracujesz? ..,.- spytał miękkim głosem, spo. 

ROMA (Rzgowska 8!) - „Diabelska glądając na leżące na stole arkusze. 
gra1i" - godz. 16, 18, 20 - film - Artykuł do m 2ejskiej gazety o stołówce dla dzieci, 
dozwolony dla dzieci których rodzice są na froncie. W mieście nie śpieszą ze 

I\EKORD (Rzgowska. 2) - „Urwis zrealizo~~'an~em urzeczywistnienia t ego projektu - wy­
Ga'l'rroche" godz. 16; „V."ieś na po­
graniczu" _ godz. 18, 20 _ film jaśnila Palma Jakowlewna i ws tydliwie odsunęła mę-
dozwolony dla młodzieży ża, gdyż dopiero teraz ujrzała Aleksego. 

STYLOWY (Kilińskiego 1~3) - „l'o Przywitawszy się uścisk iem ręki. p ieszczotliwie ro· 
całunek na stadionie" - godz. 16, patrzyła na niego swoimi ciemnymi smutnymi 0czami. 
18, 20 - Pół roku nie widzia~aim Aleksego Mikołajewicza. 

SWIT - Kino nieczynne z powodu Czas nie upłynął napróżno. Zmężniał. stał się moc'lie j-
remo11tu. k . · d · · d · · " · • z 11- ;, TĘCZA (Piotrkowska l08) _ „Mil- szy. Ta ·1 n ,g y n :; za wie zi~..---: zwrocl.1.a się uo a "-· .1· 
cząca barykada" _ godz. 16, 18.30, da, jak_ gdybJ:° ko_nczyla z mm roz:n:owę o J\l0k sJ:'m. 
21. · I - Nie w.w1edz1e. - z przek?n~mem potwicrdzt ł ZJł · 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „Spot- kind. - A jak się to stało. przyJac1elu Alosza: na fron c:e 
kanie" - godz. 16, ~s •. 20 - film otrzymałeś chrzest. bojowy: a le dop[e~·o t.u 'na lmduW!~, 
dozwolony dla młodz1ezy wojna n aprawde cie osmallł'a z osta les oficerem. naczei-

WISLA (Daszy1iskiego 1) - „Arin· "k" tn - - ' 
1d•a" - 1 godzd.115.30t, d18! ~0.30 - film r.~ ~ 1'·1'"1·1·i .... o::i" wyda]·e że . w~'ście się zm ien:l:, PoE no ozwo ony a ro o ziezy i • ·- ~ „ , -. ' _- J • • • „ 

WŁóK:.'\'IARZ (Próchnika 16) - „Alt Jakowlewno - mo\vl ł Aleksy zazeno~vany s lo\•. a_mi Z • .l_-
Baba i 40 rozbójników" - godz. kinda i wpatrując się w jej twarz nieco pełniejszą m z 
16.30, 18.30 20.30 C:awniej i spokojniejszą. 

WOLNOść (Napiórkowskiego 16) - Polina Jakowlewna cichutko i radośnie roześmiała s:ę 
„M~lcząca barykada" - godz. 15, i wyszła z pokoju. Inżynier zrozumiał : w r odzinie Zc1ł · 
·17.oO, 20. , . ,_ kinda spodziewano się n ow ego potom ka. 
ZACHĘTA (Zg1er~ka 26) - .Spoc- . . . . . 

kanie .nad Łab~' _ &"Odll. "i6.30, - 'Ys.zys tko trzymasz w t aJemntcy, m e me povnesz., 
18.30, 20.30. I powroc1łbym z Moskwy b ez prezentu, - "Zekl Alek -

D-06312 sy z w y r zutem. 

Aleksy przygotował się do dłuższej rozmov.ry, lecz po 
kolacji Załkind oświadczył stanowczo: 

- Kładź się spać drom Alosza, o szóstej rano mu­
sisz jechać na lotnisko. Jeśli nie odpoczni esz, będzi esz 
się potem męczyć. Droga potrwa n :e mniej niż pięć dób. 
Na rozmowę poświęcimy 1.yle czasu. ile potrzeba na wy­
palenie papierosa. Czy chcesz o coś zapytać? 

Aleksy po\viedział mu to wszys tko, czego nie odwa­
żył się powiedzieć Bat m anowowi. Zwierzył się ze swo· 
ich obaw, czy p otrafi wypełnić swoje zadanie. 

- Czy n iezbyt pochopn.:e zgodziłem się n a to? 
Wszys tko odbyło się tak szybko. Jednakże myś1~. że 
najlep iej by było, gdyby lec:ał sam B atmanmY. 

- Nie myśl o tym. Gdyby przed pół rokiem po­
wstała taka konieczność - wątpię, czy byśmy ciebie 
wyslali. Czy słyszałeś co powiedziała P olina J a kowle­

wa? Oczywiście nie chcę c'ę zachęcać. powinieneś 
się przygotować n a t rudne s potkanie w głównym komi­
tecie, zarówno jak w prezydium m in istrów . Znajdą s '. c;­
i tacy, którzy będą móvvi ć o nas .,Głębokie zap1ecze, 
pokojowe warunki, n ie potraf:Ji się przestawić''. Oczy- . 
wiście należy odróżnić sp1aw · cd li wą krytykę od n ic­
sprawiedl~wcj. I powiem ci jeszcze.„ Zalkind przybliżył 
twarz do twar zy Aleksego. - Może będz'.e!-lz musiał 
stanąć· p rzed wielkimi ludzmi. Przed bardzo wielkim i 
ludźmi! M am takie p rzeczucie. A w'.ęc.„ wątpliwości 
zos taw tutaj nie zab ieraj ich ze sobą. Przecież znasz 
doskonale budowę, zj adłeś tu, jak slę m ówi, pud soli. 
Staraj s: ę opowiedz·i.eć, j ak obecnie wygląda rurociąg '. 
- Załkind szeroko rozłożył ręce. - I pomówimy o przy 
szłości o nm.vym zadaniu. Zarzuć \Vędkę, może ci jesz-

Rozeszli się. Aleksy już leżał k iedy Załkind przy-
szedł do niego. ' 

. - Czy Batmanow dał ei jakieś poleceniai co do 
zony? Zdawało mi. się„. . 

- Przywiozę ją, Michale Borisowiczu, zobaczysz!.„ 
„.Mijala ~o~zin.a za godziną, zbliżał s~ę świt, lecz 

Kowsz_ow .\~01ąz me spał. Przypominał sobie wszystkie 
\\~skazo~vlu 1 rady Batt?anowa i Zalkinda, myślał w ja­
k i sposob wykona swoJą m'.sję. A nad wszystkimi myś­
lami tryumfowała jedna myśl - o spotkaniu z Ziną. 
.„Czy wysłać t e_legram, czy też n ie?" - pytał sam sie­
bie i postanowił : - „Lepiej n ie wyśle. Będzie czekać 
i dręczyć się, wpadnę lepiej niespodzianie"„. 

* ... 
* . Aleksy i Załkind wstali razem ze słońcem i zaczęli 

się spie~zyć. A~to odjeżdżające na lotnisko nie przy ­
był~, w1ęc Załkmd zaproponował aby wyjść na spot­
kam e. 

. , W, nocy padał deszcz. Obecnie niebo było czyste 
l lsmące. W przezroczystym powietrzu wyraźnie odci­
nały się błękitne p rrest rzen ie. Spłukana deszczem tra­
wa lśniła jasn ym s zmaragdowym k olorem. Na lisciach 
i igłach drze:v ~olys~iw~ł~ krople. dżdżu. Senną c:szę 
poranka mącił Jedynie sp1ew ptakow oraz od<tłos kro­
ków Załkin~a . · Ale~ego na drewnianym h·otuarze. 
Partorg chciwie wciągał mocne p owietrze przepojone 
zapachem igliwa. 

- , !Vies'.° o czym sobie t eraz pomyślałem - ode· 
zwał się Michał Borisowicz. - w yjazd t en jest nagro· 
dą dla ciebie„. Z a to, że dobrze pracowałeś, n ie unika· 
łeś trudnych spraw, że ży~eś całą duszą. 

(D, c. n .}· 


